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„...Kiedy nie  d a l iś m y  sie  p o c h ło n ą ć  i s t ra w ić  m o c a rz o m  — n a je ź d ź c o m , te ż  
w y jd z ie m y  c h y b a  o b ro n n ą  rę k ą  z  s ide ł w ła s n y c h  z ły c h  n a ro w ó w , z  o d m ę tó w  c ie m ­
n o ty  i z a c ie k ło ś c i  party jne j" . Wacław Sobieski „Dzieje Polski"

Osierocona idea
P ism a c o d z ie n n e  w ciąż  d onoszą  o co raz  

g ro źn ie jszy m  dla Rosji  k o n f l ik c ie  p o m ię d z y  
m ą  a Ja p o n ją ,  —  c h c ia łb y m  więc i ja z cią­
głej ak tua lnośc i  tego  w iecznie  ży w e g o  t e m a ­
tu  sk o rzy s tać  i zw ró c ić  uw agę  na to ,  co on 
w a ż n e g o  Polsce p rzynos i .  Z  e ó rv  się jednak  
zas trzegam , że nie chcę tu  t łu m a c z y ć  jego 
znaczen ia  dla s to s u n k ó w  w z a je m n y c h  m iędzy  
nam i a Rosją,  b o  k tó ż b y  chciał jeszcze o tern 
m ó w ić  p o  D m o w s k im .  C h o d z i  m i o coś 
ca łk iem  innego ,  b o  o  tę  w ie lką  zm ianę ,  jaką 
rosy jsk ie  k ło p o ty  jap o ń sk ie  p rz y n o sz ą  Sło- 

iańszczyźnie, s ta p ia ją c  ją na  ideo log icznem  
ro z d ro ż u .

C h c e  b o w ie m  p a ra d o k s  dz ie jow y ,  że ra ­
ze m  z zagas łym  o k rese m  p e te r sb u rsk im ,  ty m  
n a jb a rd z ie j  n ie m ie c k im  w  ca łych  dzie jach  R o ­
sji, k in ie  w  niej i idea p an s law iz m u ,  ja k o  c z o ­
łow a idea jej ekspansji i p o l i ty k i  n a ro d o w e j .  
D ziś  pans lasw zm  rosy jsk i na leży  d o  n iepo-  
w r o t n t j  przeszłości,  a miejsce jego ideo logów , 
r o ż n y c h  P o g o d in ó w  i S a m a r in ó w  zajęli ap o ­
s to łow ie  now el idei —  eu ra zy js tw a :  Sawicki i, 
książę T ru b ie c k o j ,  W ie rn a d sk i j  czy inn i.  T a  
n o w a  idea w y p a r ła  daw ną ,  z w ie trza łą ;  —  p an -  
s law istam i w  sensie ro sy jsk im  X I X  w iek u  są 
dzisiaj ty lk o  jeszcze n ie k tó r z y  Czesi, a i oni 
b ędą  musieli poże g n ać  się ze swojern m a r z e ­
n ie m ,  bo  R o s ja  o b ec n a  (i p rzysz ła)  s łow iańską 
nie chce być  i n ie może.

1 te n  t a k  nag ły  z w r o t  w  dziejach Rosji,  
ta  z u p e łn a  z m ian a  d u c h o w e g o  jej oblicza, nie 
jest ty lk o  ja k im ś  ż a r te m  h is to rj i ,  —  to  ty lk o  
r ea k c ja  na in n y  ż a r t  —  P io t r o w y ,  reakcja  
w b re w  w sze lk im  p o z o r o m  najbardz ie j  n a r o ­
dow a,  b o  idąca w p ro s t  z ziem i rosyjskiej,  z 
jej geografji  i h is to r j i  R os ja  b o w ie m  w  ca­
ły c h  sw oich  dziejach nie by ła  właściwie n i ­
g d y  ani S łow iańszczyzną ,  ani E u ro p ą ,  ale za w ­
sze t y lk o  sobą —  E uraz ją .  D o  E u ro p y  w p r o ­
w adz ił  ią p rz e m o c ą  P io t r  W ie lk i ,  łamiąc 
w szys tk ie  ,ej tradyc je ,  a do  S łow iańszczyzny  
p o  t r u p ie  Polski,  N ie m k a  K a ta r z y n a  i jej 
w n u k  M iko ła j ,  ż o n a ty  z c ó r k ą  k ró la  p ru sk ifk j  
go. A b s u r d  f i lo log icznego  u jm o w a n ia  h i ­
s torji pow szechne j  w  X I X  w ie k u  i p ra w o s ła ­
wie w sp ó ln e  z s łow iańsk im  B a łk a n em  u ła t ­
w iły  R osji  tę  jej s łow iańską m askaradę ,  k tó r ą  
późn ie j ,  ro zw ija jąc y  się k o n f l ik t  p a ń s tw a  ca­
ró w  z N ie m c a m  i A u s t r ją  u t rw a l i ł  na  d ługo. 
A le  że coś zawsze w  ty m  pans law iźm ie  by ło  
n it  w  p o r z ą d k u  w sk az y w a ło  m ę c z e ń s tw o  P o l­
ski i ta  p rzepaść  m ię d z y  R o s ją  a s ło w ia ń sk ie - ; 
m i n a ro d a m i ,  jakiej ż a d n a  f razeo log ja  zape ł­
n ić  n ie  zdołała .

T o  w sz y s tk o  dziś się sk ończy ło .  W  k r w a ­
wej rew o luc j i  Rosja o d na laz ła  swe p r a w d z i ­
we, p r z e d p .o t r o w e  oblicze , a te m sa m e m  o d ­
nalaz ła  też  sw oją  az ja ty c k ą  treść  i ob w o łu ją c  
się t r iu m fa ln ie  E uraz ją ,  w y rz e k ła  się r ó w n o ­
cześnie sw ego s łow ianofi ls tw a, b o  te  dw ie  idee 
zasadn iczo  ze sobą sp rzeczne  w  żad en  sposób  
p o g o d z ić  się m e  dadzą.  T a k  nagłe w y c o fa ­
n ie  się Rosji  z d e z o r je n to w a ło  S łow iańszczy­
znę, zw aliło  cały g m a c h  f i lo log icznego  sło- 
w iań s tw a  i w y tw o r z y ło  s traszną  p ró żn ię .  N ic  
w ięc d z iw nego ,  że w id zą c  t o  w sz y s tk o  tw ie r ­
dzi się n ieraz ,  że S łow iańszczyzna  jako^ jakaś 
całość p o l i ty c z n a ,  czy k u l tu r a ln a  w  istocie 
jest nonsensem , że p ans law izm  w y ra ż a ł  ty lk o  
im per ja l izm  rosyjski,  a nie jakąś s łow iańską 
ideę, że w ogó le  ta  jakaś o g ó ln a  idea s łow iań ­
ska to  fikcja. N ie  jest t o  icdnak p raw d ziw e .

S łow iańszczyzna  ja k o  t w ó r  h is to ry c z n y ,  
w z ię ta  ra z e m  ze sw em i m ięd zy s ło w ian a m i.  
jest rzeczą  b a r d z o  o k reś lo n ą  i is tnieje  w obec  
te g o  i ogó ln ie  s łow iańska  idea, ale in t e r p r : -  
t a to r k ą  te j  idei n iesłusznie się z rob i ła  języko-
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N ie  pójdę, jak inni z w ypranem  od zien iem , 
z licem  gołębi —  
lecz się w pierw  stoczę do głębi 
kam ieniem ! . . .

Lecz się w pierw  w  posoce zanurzę po szyję, 
lecz się w pierw  brudam i i grzecham i opiję 
i w szystk o  zagarnę, 
w estchnien ia  czarne, 
jęki i zg rzy ty ,
łam iące kurcze, k onw ulsyjn e drgania, 
ch w y ty
kościste w o ln ego  konania . . .

W szystk o , c c  ziem skie, w szystk o , w  czem
się tarzam , 

zw lok ę na stopn ie T w ojego  oblicza —  
rzucę to  w szystk o  na słońc T w o ic h  ścianę 
z ch rob otem  cierni, ob łędu szelestem  
i stanę
jakim  j e s t e m --------------
z sińcam i z ranam i, 
z błędam i, przyw aram i . . .

Stanę
przed  T w ojem  ob liczem , 
lecz ,uż nie Prochem  i N iczem  —  
lecz k rzyk iem  —  k rzyk iem  w  krtań w tło ­

czon ym
stu m iljon ow ym , szalonym , 
soplam i ru b in ow ych  strug  
p łyn ących  z w arg, 
ścieżkam i k am ienistych  dróg, 
trzeszczeniem  p rzyw alon ych  bark . . .

Stanę,
jak pies skopany i bezd om ny, 
jak posąg ogrom n y  
u T w y ch  z ło ty c h  krat.
Przez w ieczn ość całą, do skończenia lat

w o ty lk o  s łow iańska  R os ja  i s tąd  cale za m ie ­
szanie. P r y m a t  w  S łow iańszczyźn ie  p ra w n ie  
na leży  się t y lk o  Polsce i dziś, gdy  R os ja  w y ­
d a r tą  jej p r z e d  la ty  'deę  sam a p o rz u c a ,  n ie 
w idząc  już  w  niej k o r z y s tn e g o  dla siebie n a ­
rzędz ia  —  Polska  p o w in n a  ją  po id ą ć  i w  te n  
sposób  n aw iązać  d a w n ą  nić Jag ie l lonów . O -  
s ie rocona  p r z e z  R os ję  idea s łow iańska  p o w i  i - 
na  w ró c ić  do  jej p ra w e j  dz ierżyc ie lk i  —  P o l­
ski.

Z b y t  częs to  z a p o n n n a m y  o naka za ch ,  p ły ­
n ąc y ch  z naszy c h  d a w n y c h  dzie jów .

Czas z te rn  s ta n o w c z o  ze rw ać,  c h o ć ­
b y  w łaśnie w  te j s łow iańskie j sprawie . 
P rzec ież  nasza s ło w iano lob ja  i w o g ó le  nasza 
re z e rw a  w o b ec  słow ian, w o b e c  w szelk iego  
p an s law iz m u ,  p o b r a ty m s tw a  (śm ie jem y się z 
tego), t o  p rz e d e w sz y s tk ie m  o w o c  fa k tu ,  że 
sw ego czasu za m is t rz y n ię  S łow iańszczyzny  
o bw o ła ła  się sa m o w o lo ie  R o s ja  i że w  to 

iat, a n a w e t  i sami słowianie , p rze jęc i czcią 
dla jej m o c y ,  u w ie rz y l i ;  —  ale z n o w u  nasze 
s łow iano fi ls tw o  to  spuśc izna o wiele starsza, 
b o  sięgająca aż W a r n e ń c z y k a  i jego  b a łk a ń ­
sk ich  p o c h o d ó w ,  spuśc izna p r z y te m  b a r d z o  
w sze ch s t ro n n a .

0
zap łonę ócz  p ochodnią  —  ogn iem  gorejącym  
i będę s t a ł . . .  m ilczący . . .
. .  . M ilczący . . .
A ż  p ow iesz , że niepraw da, że to  k łam stw em

b yło;
ten  m ork  i te otch łanie, 
to  rąk załam yw anie,
ze to  niepraw da, że to  nam  się ś n i ło ! . . . 
T yś przecież za nas przelał k rew  w  ofierze! 
C h r y s t e ! . . .  W i e r z ę ! . . .
T ob ie  też znana jest śm iertelna febra 
i T yś się p ław ił w  sw oim  k rw aw ym  p ocie , 
gdy na G olgocie
najem ny żołdak  kopał C ię po zebrach.

C h r y s t e  —  w i e r z ę ! . .
B unt, co  m i w  piersiach łop oce  i rzezi 
zd ław iłem  w  szczęk  sw ych  ściśn iętych  u w ięzi 
i w ierzę.
W ierzę, że przyjdzie dzień, 
dzień, chw ila, m inuta, błysk, 
gdy m iljon  rąk,
las p op ęk an ych , zczerni«dych rąk 
uderzy w  słońca p łom ienisty dysk, 
jak w  g o n g ! . . .

C hoć m i skroń h u czy  p od  kolbą uderzeń — 
w ierzę.
W ierzę tą wiarą przepastną, n iezłom ną, 
jak m ur ze stali, jak w szech św iat ogrom ną, 
co zdolna skruszyć najtęższe pancerze —  
w ierzę . . .  C hryste! W ii rzę!
Z wiary i bólu  u k u tym  orężem  
JA CIĘ Z W Y C IĘ Ż Ę !. . .
Zejdziesz na ziem ię znękaną i czarną, 
odgarniesz gru zy  rekam i jasnem i 
i m ęk i zw ały  —
posiejesz sw oje ży  todajne ziarno  
i w stanie w ielk i, w spaniały  

S Y N  Z IE M I!. . .

W s z a k  p o l i ty cz n ie  m a m y  tu  św ie tn ą  t r a -  
dycję „idei jagiellońskiej",  jaką  by ła  p r ó b a  
z o rg a n iz o w a n ia  całego św ia ta  s łow iańsk iego  w  
pew ną łączną całość z J a g ie l lo n a m 1 na w sz y s t ­
k ich  s łow iańsk ich  t r o n a c h .  K u l tu ra ln ie  m a ­
my t r w a ły  p r y m a t ,  p o cząw szy  o d  z ło tego  
X V I  w iek u ,  u m o c n io n y  n ie b y w a ły m  p re s t i ­
żem  naszej św ie tne j  h is to rj i  i s ławnej odsie­
czy w iedeńsk ie j,  o k tó r e j  śpiewali c h o rw a c c y  
poeci (za w z o r e m  G u n d u l ić o w e g o  „ O s m a n a " )  
i lu d o w a  poez ja  w s z y s tk w h  n a r o d ó w  Bałka-  
nu .  G d y  w reszc ie  ch o d z i  o t ra d y c ję  bardz ie j  
t e o re ty c z n ą ,  ba rdz ie j  s łowiańskości św iadom ą, 
to  i jej n ie b rak ,  b o  tw o r z ą  ją: J a n  P o tock i,  
S urow ieck i,  R a k o w iec k i ,  M ajew ski,  A lek san ­
der  Sapieha, M acie jow ski . . . s łow em  cała ta  
z a p o m n ia n a  ple jada u c z o n y c h ,  k t ó r z y  t w o ­
rzyli  s law is tykę ró w n o c z e śn ie /  z C z ech am i,  
w y p rz ed z a ją c  ich n ie raz  jak  np . Surow ieck i 
S zafa rzyka ,  a o k tó r y c h  m o n o g ra f ję  napisał 
n ie P o lak ,  ale R o s ja n i r  —  F rancew .

T y le  obserw ac ja  naszej przeszłości i t e r a ­
źniejszości rosyjskie j —  a te raźn ie jszość  n ie ­
m iecka?  —  O n a  ta k ż e  nas zachęca  do  p o d ję ­
cia s ta re j  słowiańskie j t r a d y e r ’ —  cz y ż  rasizm  
nie jest i p rz e c iw  Słow lanszczyźm e?

K A R O L  S T E F A N  F R Y C Z , W arszaw a.
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Na widnokręgu polityki europejskie:
W y d a rz e n ia ,  jakie zaszły o s ta tn ie m i  cz a ­

sy na te ren ie  p o l i ty k i  europe jsk ie j ,  g łowiącej 
się o d  zak o ń czen ia  w o jn y  św ia to w ej  n ad  u- 
s tab i l izow an iem  po k o ju ,  p o ło ż ą  zda je  się b e z ­
p o w r o tn ie  k res  f ra z e o lo g ic z n e m u  aż do  z n u ­
żen ia  p a c y f izm o w i,  k tó r y  n ie ty le  b u d o w a ł  
p o k ó j ,  co w y zw a la ł  d e m o n ic z n e  siły M arsa, 
d rze m iąc e  p o d  o lb r z y m im  stosem  t r a k t a tó w ,  
k o n w e n c y j  i p a k tó w ,  jakie w  ciągu ty c h  zgó- 
rą 15 la t  za w ar to .

Dziś, gdy  N ie m e j '  obal i ły  zasadnicze  p o ­
sta n o w ien ia  t r a k t a t u  w ersalsk iego  w  spraw ie  
og ran ic ze ń  ich sił z b r o jn y c h ,  p ie rzcha ją  z łu ­
dzen ia  i jasnern się staje , że w łaśnie w  cien iu  
te g o  stosu  t r a k t a tó w  o d ży ły  te  p o tę ż n e  sili , 
k tó re  w  r. 1914 ro z p ę ta ły  n ie z n a n ą  w  dz ie ­
jach  za w ie ru c h ę  w o jenną .

N a  sk u te k  tego  ro d z a ju  w y d a r z e ń  i p r z e ­
m ia n  E u ro p a  poczęła  obecn ie  p rz e ż y w a ć  g o ­
rączkę  p o sz u k iw an ia  ró w n o w a g i  sil, k tó r ą  u- 
zb ra ja jące  się od  d a w n a  N ie m c y  n aruszy iy  
n ie ty lk o  w  d z ia d z in ie ’, z b ro je ń ,  ale i w f a k ­
ty c z n y m  u k ładz ie  p ańs tw ,  b ro n ią c y c h  d o tą d  
s ta tus  qu o ,  us ta lonego  p rze z  t r a k t a t  wersal ■ 
ski.

P rz e d w c z e sn e m  b y ło b y  tw ie rdzen ie ,  że 
7, f r o n t u  p a ń s t w , ' żę? t a k  p o w ie m y ,  p ro w e r-  
salskich p o ł i n  ka n iem iecka  p rzyc iągnę ła  na 
sw oją s t ro n ę  Polskę.

N ie m n ie j  na  t y m  o d c in k u  sy tuac ja  jest 
wcale n ie jasna, co  u w id o c z n i ło  się w y ra ź n ie  
w  tern, że nasze M. S. Z. nic zaję ło  d o tą d  
żad n eg o  s ta n o w isk a  w  spraw ie  an tyw  ers.il- 
sk iegc k r o k u  N iem iec .

W p r a w d z ie  am b a sa d o r  polski w  Berlin ie  
L ipski p o w ia d o m ił  rzą d  n iem ieck i o op in ii  
rządu  po lsk iego  w  tej spraw ie ,  ale op in ja  ta  
jest wcale n ieznana .

W  tej niejasnej sy tuacji  r a c h u b y  p o l i t y c z ­
n e  idą raczej w  ty m  k ie ru n k u ,  że f r o n t  —  
s ta tus  q o u  Został osłabione p rzbz  ,,w ie lką  n ie ­
w ia d o m ą "  pozyc ji  Polski.

T o  p rz e k o n a n ie  w zm a cn ia ją  ty lk o  tak ie  
fak ty ,:  jak  e n te n te  po lsko  - n iem ieck ie  w  dz ie ­
dzin ie  p o l i ty cz n e j  i e k o n o m ic z n e j ,  k tó r e j  w y ­
b i tn ą  jed n o s t ro n n o ść  na k o rz y ść  N ie m ie c  
w y k az a ł  K lub  N a r ó d ,  w  debacie J'sejmowej 
n a d  ra ty f ik a c ją  u m o w y  h a n d lo w e j  po lsko-  
n ie m L ck ie j ,  o raz  śn iew yraźny  s tosunek  w ładz  
n aszych  d o  p o c z y n a ń  n ie m c z y z n y  na  zie­
m ia ch  za ch o d n ich ,  k tó r a  w y k az u ic  o s ta tn io  
szczególną ekspansję .

W ś ż y s tk o  to  bu d z i  w  spo łeczeństw ie  d a ­
le k o  idące zas trzeżen ia  i obaw y . Całe b o ­
w iem  spo łeczeństw o ,  a szczególnie polsk .e  
z iem ie zachodnie*.;od tysięcy la t  n a ra ż o n e  na 
ekspansję g e rm a ń sk ą  nie u w ie rz ą  n igdy  w 
szczerość r z e k o m y c h  zm  an  w ieczn ie  a n t y ­
polsk ich  nas tro jów ' n iem ieck ich  n a  fiłopol-  
skie i to  za tego  reż im u ,  k t ó r y  w  swojej w a l ­
ce o  w ładzę zaciągnął ty le  zo b o w ią z a ń  r e w i­
z jo n is ty c z n y c h  w  sp raw ie  p o lsk ich  g ran ic  
za ch o d n ich .  N iem n ie jsze  o b a w y  budz i 
G d a ń sk  . . . S tąd  n ies łychanie  t r u d n o  lest 'z a ­
ch o w a ć  polskiej op in ji  p u b b ez n e j  spokó j,  
te m b ard z ie j ,  że jak na in n e m  miejscu jest 
m o w a ,  A nglja a ta k ż e  .Francja i W ło c h )  po 
d ług im  okres ie  z łudzeń  m usia ły  się uciec do 
m obil izacj i  i u zb ro je n ia  n a ro d o w e j  siły? k t ó ­
ra jest dziś n a jpow ażn ie jszą  jeszcze g jyaranc ją  
p o k o ju .  R ó w n o c z e śn ie  wy m ien ione  p a m tw a  
rozw ija ją  w ie lką  a k ty w n o ść  po l i ty cz n ą ,  z m ie ­
rza jącą  do  z m o n to w a n ia  so l ida rnego  b lo k u  
p a ń s tw ,  b ro n ią c y c h  s ta tus  quo .

O p ty m is ty c z n e  in fo rm ac je  prasy  o w y n i ­
k ac h  w iz y ty  m in is tra  A nglj i  E d en a  w ' . M o ­
skw ie zda ją  się św iadczyć,  że R os ja  w ejdz ie  
ró w n ież  do  b lo k u  prow ersa lsk iego .

P an u je  ta k ż e  p o w sz e c h n a  op in ja ,  że z u ­
pe łne  w y jaśn ien ie  sy tuacj i  za leży o d  s to ­
su n k u  W a rsz a w y .  —  Z a n im  sy tuac ia  
zos tan ie  w y jaśn iona ,  czego  szczerze  sobie 
życzym y, '  narazfe,  p o w ta r z a m y ,  s ta n o w i­
sko Polski,  a raczej rz ą d u  po lsk iego  jest 
„w ie lk ą  n ie w ia d o m ą  , is tniejącą już  o d  chw i-  
li za w arc ia  z N ie m c a m i  p a k t u  o  n ieagresji w  
s ty c zn iu  1934 r.

T e n  o s ta tn i  fak t  w y w o ła ł  d uże  z a in te re ­
sow an ie  i n ie p o k ó j  zagran icą ,  a szczególnie 
w e  F tanc ji .  W  z w ią z k u  z ę te m  w a r to  z a n o ­
to w a ć  b a r d z o  c iekaw e s tu d ju m  p ro f .  u n iw e r ­

s y t e t u  p a ry sk ie g o  J. D o n n a d ie u ,  zam ie szc zo ­
ne w  lu to w y m  zeszycie „ R e v u e  p o l i l iq u e  et 
p a r l a m e n ta i r e "  p o d  wiele z n a c z ą c y m  t y t u ­
łem ,,Les nouvel les  ten d en c es  de la poiic ique 
e \ t e r i e r e  po lona ise ‘ .

A u to r ,  ro z p a t ru ją c  po lsk ą  p o l i ty k ę  ze­
w n ę t r z n ą  na  szerokiej  p łaszczyźn ie  s to s u n ­
ków' m ię d z y n a ro d o w y c h ,  dal sy s te ty c zn y  jej 
o b raz  w  nas tęp u jący c h  po  sobie k o le jn o  p o d ­
ro zd z ia ła ch  o d r ę b n y c h ,  lecz s ta n o w iąc y ch  
jedną całość:

1) s to sunk i  g e rm a ń sk o  - polskie,
2) s to sunk i  po lsko  - sowieckie,
3) Po lska  i p a ń s tw a  ba ł tyck ie ,
4) Po lska  i M ała E n te n ta ,
5) F ranc ja  i Polska,
6) Polska,  A n g lja  i W ło c h y .
S tu d ja m  z a m y k a ją  k o n k lu z je  au to ra ,  k t ó ­

ry ,  t r z e b a  tu  za znaczyć ,  w y k a z a ł  d u żą  z n a jo ­
m ość  rzecze* w  o m a w ia n y m  p rz e z  siebie t e ­
rn aqie.

P o l i ty k ę  po lską po  o d b u d o w a n iu  pań s tw a  
dzieli p ro f .  D o n n a d ie u  na  2 ok resy .  P ie r w ­
szy okres  ob e jm u je  czas o d  zaw arc ia  t r a k t a ­
tu  w ersalsk iego , od  r o k u  1919 do  r o k u  1933, 
d o  chw il i  objęcia  p rze z  H i t l e r a  r z ą d ó w  w 
N ie m c z e c h ,  d rug i  o k res  o d  chw ili  rew oluc ji  
n a r o d o w o  - soc ja l is tycznej w  N ie m c z e c h  do 
dziś.

W' p ie rw sz y m  okresie  P o lska  m usia ła  o- 
k a z y w a ć  dużiąt czu jność  z a r ó w n o  n a  z a c h o ­
dzie w z g lę d em  re w iz jo n is ty c z n y c h  N iem iec ,  
jak i n a  w sch o d z ie  w zg lędem  Rosji ,  k tó r ą  
uk ład  w  R a p a l lo  łączył ściśle a :  N ie m c a m i.

W  tej sy tuacji  Po lska u t r ż y fn y w a la  ścisły 
sojusz z Francją ,  R u m u n ją ,  p rzy b z em  s to ­
sunk i z C z ec h o s ło w ac ją  u legały .stałej p o p r a ­
wne.

Z  chw ilą  a to li  p rzy jść ia  H i t l e r a  do  w ła ­
dzy  s to sunk i  rap tow n ie ,  się zm ien i ły .

Z w iąz ek  Rosji z N ie m c a m i  uległ z u p e łn e ­
m u  ro z lu ź n ien iu ,  n a to m ia s t  nas tępu je  śi lślej- 
szjl k o n t a k t  m ię d z fS  W a r s z a w ą  a B erl inem , 
szczególn ie  p o  za w arc iu  10-le tn iego  po lsk o  - 
n iem ieck iego  p a k tu  o nieagresji. N a  sk u te k  
tego  z a d ę t o  m ó w ić  o  po lsko  - n ie m ie ck im  
aljansie.

A le s tw ie rd z a  p rof.  D o n n a d ie u  „aljans 
między-’B erl inem  i W a rs z a w ą  jest w ie lką  n ie ­
m oż liw ośc ią" .

„ P o la c y  b o w ie m  zna ją  N ie m c ó w  i d o b rz e  
w iedza,  że oni n ig d y  nie z rz e k n ą  się t e r y to r -  
jów , k tó r e  u trac i l i" .

S tw ie rdzen ie  to  a u to r  p o p ie ra  w y k a z a ­
n ie m  h is to ry c z n e g o  ro z w o ju  s to s u n k ó w  p o l­
sko  - n ie m ie ck ic h  o d  czasów  n a jdaw n ie jszych  
aż do  chw ili  b ieżącej,  w  k tó re j  iednakow '0 
a k tu a ln e m  je it n iem ieck ie  „ D r a n g  n ac h  
O s te n " ,  jak by ło  n iern  1000 la t  te m u .  P o ­
d obn ie ,  om aw ia jąc  s to sunek  Polski do  in n y c h  
p ańs tw ,  p ro f .  D o n n a d ie u  operuj* w  k a ż d y m  
w y p a d k u  h is to ry c z n y m  ro z w o je m ,  co m u  
p o zw a la  w y ty c z y ć  • na p o d s taw ie  o b je k ty w -  
n y c h  d a n y c h  linje r o z w o jo w e  o m a w ia n y c h  
stosunków '.  W  p o d ro z d z ia le  z a ty tu ło w a n y m

—  Polska  i p ań s tw a  B a łtyck ie  s tw ie rd z a  a u ­
to r ,  że Po lska  oddaw naąizab iegała  o ro zsz e ­
rzen ie  sw oich  w p ły w ó w  na p a ń s tw a  b a ł ty c ­
kie.

S tad  też  w yszła  in ic ja ty w a  s tw o rz e n ia  
w ie lk iego  b lo k u  p a ń s tw  b a ł ty ck ich ,  w  skład  
k tó r e g o  w esz łyby  F in land ja ,  Polska,  L itw a ,  
Ł o tw a  i E s ton ja .  P o d ró ż e  je d n a k  m in is t ra  
Becka d o  stolic p ań s tw  b a ł ty c k ic h  nie dały 
p o ż ą d a n y c h  rezu lta tów ',  p o n ie w a ż  L a w a ,  
Ł o tw a  i E s to n ja  bez udz ia łu  Polski w  dn. 12 
w rześn ia  1934 r. w  G enew ie  z a w ar ły  t r a k t a t  
so juszu i w sp ó łp racy .

„ M o ż n a  pow iedz ieć ,  że uch y len ie  sie 
r z ą d u  w arszaw sk iego  od p o dp isan ia  p ie rw ­
szego p r o je k tu  p a k t u  w sch o d n ieg o  z a d e c y d o ­
w ało  o p o w s ta n iu  E .n ten ty  b a ł ty c k ie j" ,  w n io ­
skuje a u to r .

P o m im o  te g o  s to sunk i  m ię d zy  P o lską  a 
Ł o tw ą  i E s to n ja  są d o b re ,  a b y ły b y  jeszcze 
lepsze g d y b y  usta ł f l ir t  po lsko  n iem iecki.  
W  zakresie  s to s u n k ó w  Polski do  Małej E n -  
t e n ty  nas tąp i ło  w o s ta tn im  r o k u  d u że  r o z ­
luźn ien ie ,  szczególnie z C zechos łow ac ją ,  z 
k t ó r ą  o d  sam ego p o c z ą tk u  p o w s ta n ia  ty c h  
p a ń s tw  s to sunk i by ły  najlepsze.

Z  d rug ie j  s t r o n y  a u to r  n o tu je  zb liżen ie  
Polsk i  do  Węgier}?, 'które ró w n ie ż  n ieko rzy4 '  
s tnie w p ły w a  i bu d z i  za s trzeżen ia  w  R u m u n j i  
i u  re sz ty  p a ń s tw  M ale j- iE n ten ty .

M ów iąc  o s to su n k ach  f ra n c u sk o  - p o l ­
sk ich  a u to r  nie u n ik a  p o z y ty w n e g o  i s y m ­
p a ty c z n e g o  nas taw ien ia  ucz u c io w e g o ,  k tó re  
jednak  n ie p rze szk a d za  m u  w idzieć  b łędy  
w za jem ne .
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Szczególne w ra że n ie  odnosi  k a ż d y  w r  .- 
cający do  N iem iec  p o  p rz e rw ie  dw u le tn ie j .  
W y d a jk  się,4fż'e (wraca się do  in n e g o  k ra ju .  
A lb o w ie m  N ie m c y  zm ien i ły  n ie ty lk o  z n i k  
p ań s tw a  ale i duszę. P o n u ro ść  p ó łn o c y  o p i -  
n o w a ła  n a w e t  b ez t ro sk ie  po łudn ie ,  co  n ie  da­
je b y n a jm n ie j  h a rm o n j , .  N a d  r a d o s n y m  roz-  
g w a re m  w zię ło  górę  m ilc ^ e n is#  Jakaś  t ro sk a  
o p a n o w a ła  świat,  snu jący  do  n ie d a w n a  w ą te k  
swej ideologji z za łożeń  w p ro s t  p rz e c iw n y c h  
od  ob ecn y ch .

P rz e d  d w o m a  la ty  d ąży łem  do  M e im aru ,  
k tó r e  ów czesna  ideo logja  uw aża le  za n a j ­
świętsze miejsce N iem iec .  O d  g ro b u  G o ­
e thego ,  na  k tó W m  s p o c z y w a ł  w ien iec  od  
p a ń s tw a  polsk iego , wial p o w ie w  h u m a n i ­
t a r y z m u ,  w i a r y  w  c z ł o w i e k a ,  
s w o b o d n e g o  k u l t u  p i ę k n a ,  na  k t ó ­
ry  z łożą  się w szys tk ie  n a r o d y f  C oś  z ty c h  
m a rz e ń  u n iw ersa l is ty  ży ło  jeszcze w a tm o sfe ­
rze, w  k tó r e j  s łychać by ło  już je d n a k  ciężkie 
k r o k i  ludz i n o w e j  epoki.  P o d a w a n o  sobie 
ju ż  z us t  do  ust  hasła n o r d y z m u ,  p ań s tw a  l u ­
dow ego ,  u s t ro ju  o p a r te g o  na sp o łe c z n y m  so­
l id a ry zm ie ,  na now ej  a w y d o b y te j  z i n ­
s ty n k t u  rasjL i p ra s ta ry c h  m i tó w  religji, na 
in tu icjoniz,mie, k tó r y  pog rze b a ł  in te le k tu a — 
lizną libe ra łów , r a d y k a łó w  i socjalistów.

Dziś te  hasła d o zn a ły  u rze czy w is tn ie n ia ,  
by  szerzyć  k u l t  ludow ośc i ,  p ie rw o tn o śc i ,  in - 
s ty n k tu ,  sk o ro  z ty c h  p o d k ła d ó w  w.yrosia 
k iedyś d a w n a  w ielkość, k tó r ą  p r z y p o m in a ją  
k o r o n n e  k le jn o ty  p ie rw sz y ch  n ie m ie ck ic h  
cesarzy  w  N o ry m b e rd z e !  N ie m iec k o ść  chce 
odzy sk ać  'z a t ra c o n ą  p rz e z  z łu d y  l ibe ra lizm u  
i w ysz lycb  z n iego k ie ę u n k ó w  d y n a m ik ę  i 
p r z e tw o r z y ć  cały$ us tró j  w  celu w y ło n ie n ia  
elity , opar te j ,  o lud  wsi jako  o ś ro d ek  bez- 
s ta n o w eg o  zb io ro w e g o  życ ia  całości.  T a  cfW

Szczególnie d o b i tn ie  ak c en tu je  p ro f .  D o n ­
nad ieu  b łęd y  p o l i ty k i  f rancusk ie j ,  k tó re  jego 
z d a n ie m  w p ły n ę ły  n a  ozięb ien ie  al jansu p o l­
sko  - f rancusk iego .  P ak t  lo k a rn e ń sk i ,  w  k tó -  

jr,ym F ra n c ja  po zw o li ła  R z e s z y /z r o b ić  w y ­
ra ź n ą  ró żn ic ę  m ię d zy  g ran ic am i zach o d n ie -  
m i a g ran ic am i z Po lską  i zgodz iła  się n a  je d ­
n o s t r o n n e  g w aranc je  sw oich  g ran ic  bez u- 
w zg lędn ien ia  po lsk ich ,  b y l  p ie rw sz y m  b łę ­
dem  p o l i ty k i  f rancusk ie j  w zg lę d em  Polsk-

D ru g im  b łędem  by ła  o 5 lat wcześniejsza 
ew akuac ja  N a d re n j i ,  k tó r a  pozbaw iła  z a r ó w ­
n o  F ranc ję ,  jak i jej am antów  is to tne j  g w a­
ranc ji  bezp ieczeństw a .

P ro je k t  ro z b ro je n ia  w n ies iony  w  r. 1932, 
n ie k o rz y s tn y  dla Polski,  a k o r z y s tn y  dla N i e ­
m iec by l t r ze c im  b łę d em  p o l i ty k i  francusk ie j .  
C z w a r ty m  b łędem  b y ło  p rzy s tą p ie n ie  F rancji  
do  M usso l im ego  p a k tu  c z te re c h  w  r o k u  
1933, p a k tu ,  k t ó r y  w  p ie rw szej  sw oje '  r e ­
dakcji  miał za g łó w n y  cel rew iz ję  tra'ktatóvv. 
W p r a w d z ie  redakc ja  ta  zos ta ła  - zm ien io n a ,  
ale f a k t  te n  s p o w o d o w a ł  jesz-cze silniejszą 
k a m p a n ję y ź a  rew iz ją  t r a k t a tó w .

„ N a  szczęście s tw ie rd z a  a u to r ,  p a k t  r z y m -  
sf i n ie byl ra ty f ikow any^

W  t y c h  w a r u n k a c h  „ r z ą d  w arszaw sk i,  
w idząc  się w y k lu c z a n y m  z k o n c e r tu  w ie lk ich  
m o c a r s tw ,  zb l iży ł  się d o  N iem iec ,  k tó r e  da 
w a ły  w yrazw fc iły ,  podczas  gdy  m y  d o w ó d  
słabości. D y p lo m a c ja  po lska  jest k ie ro w a n a  
„ p a r  u n  h o m m e  n o u v ea u ,  le co lonel  B eck" ,  
k t ó r y  nie m a  cierpliwości sw ojego  p o p r z e d ­
n ik a " .

n a m ik a  p o tę p ia  w sze laką m a r tw o tę ,  chce 
s tw o rz y ć  n o w y  styl życia, apeluje  do ogółu  
w e w n ą t r z  i poza  jego g ran ic am i p o l i ty c z n e m u  
T a  d y n a m ik a  p ragn ie  wznieść .n o w y  d u c h o ­
w y  u k ła d ,  k tó r y  nie m a  nic w sp ó ln e g o  ani 
z k u l tu r ą  a n ty k u ,  ani z ch rześc ijańską  u to p ją ,  
w  imię g łosów  rasy, zm ysłu  rzeczyw is tości ,  
p o g lą d u  nad indyw idualne-go  i. nadczasow ego .

M ó w iły  o tern glosy p r z y w ó d c ó w  t rz e c ie ­
go pań s tw a ,  głoszą to  b r o s z u r y  .za lew ające  
un iw ersy te ty ,-  g m a c h y  pub liczne ,  d w o rc e  k o ­
le jow e —  N o r y m b e r g j i  i M o n a c h ju m .  Psuje 
to  n ieco  w ra ż e n ie  w ę d ro w c o w i ,  k t ó r y  p r z y ­
w y k ł  szukać  ta m  p iękna ,  za k lę teg o  p o  w ie ­
ki w  g o ty c k ich  kośc io łach ,  gdzie jaśnieje d o ­
b rz e  g e n i u s z  z n a n y  i t a k  b a r d z o  
l u d z k i  W i ta  S tw osza  . D iire ra ,  a lbo  o d n a j ­
dow ał je w  p r z e c u d n y c h  z b io ra c h  a n ty c z n y c h  
i n o w o ż y tn y c h  w  b a rd z o  .s lonecznem  u  s tóp  
A lp  mieście Bócklina . Ja k ż e  dalek iem i w y ­
dają się czasy, gdy , tu  p rze d  w iek iem , w y g ła ­

dza ł  swe p r o r o c tw a  Schelling, u jm ując iW  n ich  
h a rm o n ję  sk o ń c zo n e g o  i n ie sk o ń cz o n eg o ,  r e ­
a lnego  i idealnego, in d y w id u a ln e g o  i n ie fndy-  
w id u a ln eg o .  W t e d y  to  by ło  dość czy tać  w  
sobie, by  o d tw o r z y ć  bo sk ą  d ia le k ty k ę  świata. 
F ilozo f  o d tw a r z a  b o w ie m  ideał bosk i w  m y ­
śli, gdy  a r ty s ta  usta la  go w  f o rm a c h  z m y s ło ­
w ych .

K ościoły  chrześc ijańsk ie ,  świąt)  nie Wie- 
dźy, zb io ryT dz ie ł  sz tuk i  m ó w ią  coś innego  
o d  tego , co  zaleca u r z ę d o w a  ideo log j i .  
W s z y s tk o  w y d a je  się jak b y  zg n ę b io n e  p o ­
g lądem , za k t ó r y m  stoi to ta ln e  p ańs tw o .  O n o  
każe  w ie rzyć ,  że jest ty lk o  jeden k u l t ,  jeden  
pogląd ,  jedna  g ru p a ,  by  zw alczać  l ibe ra lizm , 
k lasow ość,  pacy f izm  przeszłości.  C z y  je d n ak  
ch rześc i jańs tw o ,  nau k a ,  sz tu k a  stały na ta-  
k iem  s ta n o w isk u ?  C z y  p rz e c z y l i  p r a w u

Z w rażeń  monachij
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Problem władzy w Austrji
A u s tr ją  rządzi  dz 's  d a w n a  p a r t  ja C h r z e ­

ścijańsko - Spolet-żna. W z o r u ją c  się na W ł o ­
szech, w p ro w a d z i ł a  o n a  w  A u s tr j i  k o r p o r a ­
cy jn y  u s t ró j  pańs tw a .  A le nie w  tern za ­
gadnieniu- u s t r o jo w e m  ogn isku je  się jej p o ­
s taw a zasadnicza.  Jest to  p rzedeyzszystk iem  
u g ru p o w a n ie ,  k tó r e  za , .żadną  cenę nie chce 
dopuśc ić  d o  „a n sc h lu ssu "  z -N ie m c a m i .  Za 
rz ą d e m  o b e c n y m  w  A ustr ji  s t c ą  więc n ie ­
ty lk o  ludz ie  o ch rześc i jańsko  - sp o łe cz n y m  
poglądz ie  na  św iat,  ale g łów n ie  wsgjisd,* ci, 
k tó r y c h  łączą te n d en c je  an ty-j ,ansch lussow  e“ .

N ic  d z iw nęgo ,  że k le r  au s t r jac k ig iz ;  na 
tu r y  r ze czy  s to jący  n a  czele r u c h u  c h r z e ­
ścijańsko - .spo łecznego ,  n ie m a  w cale  o c h o ty  
znaleść się w  g ran ic ac h  h i t le ro w sk ic h  N i e ­
miec.

N ie d a w n o  jeszcze m o w io n o ,  że F li t le r  
n iechę tn ie  patrzałby* n a  n a ty c h m ia s to w y  „an -  
schluss", bal się b o w ie m  tru d n o śc i  w e w n ę t r z ­
n y ch ,  zw iązanych , 'ż '  ćw e n tu a lm  m, t a k  w ie l­
k im , w z ro s te m  .sil o pozyc j i  k a to h e k ie j  w

k ra ju .  D ziś  jednak  w p ły w  o b o z u  chrzęści 
jansko  - spo łecznego  o g ran ic za  się do czę­
śc iow ego już  ty lk o  do  o d d z ia ły w a n ia  n a  lu d ­
ność  ch łopską .

C h a ra k te i ty ssy c zn e m  jest, że d ru g ą  p o d ­
p o r ą  r z ą d u  są żydz i .  Jes t  to  zupe łn ie  z r o z u ­
miale z d w ó c h  p o w o d ó w .  Ż ydz i  o p a n o w a li  
ęa łkow ic ie  życ ie  g o sp o d a rc ze  A u s tr j i  i im 
j e d n y m  p o w o d z i  się d o b rz e  w ś ró d  nędży! 
ludnośc i  rd z e n n ie  aus trjack ie j .  D la te g o  w szys­
cy  żydz i,  jak w szędzie,  ta k  i tu ,  s to ją  za k a ż ­
d y m  rz ą d e m ,  byle nie. z d e c y d o w a n ie  n a r o ­
d o w y m .

P rz e d e w sz y s tk ie m  zaś n ik o m u  bardz ie j  
n iż ż y d o m  nie za leży c h y b a  na tern, żeby  do  
„ansch lu ssu"  nie doszło. N ie  m o g ą  p r z e ­
cież dopuśc ić  do  z a m ia n y  A u s tr j i ,  w  k tó re j  
jest im  b a r d z o  d o b rz e  na  h i t le ro w sk ie  NTiem- 
cy  z p r a w a m i  w y ją tk o w e m i ,  p rz e c iw  m m  
sk ie ro w a n em i.

Is tnie jej /także c z y n n ik  z e w n ę t r z n y ,  k tóćyj 
p o p ie ra  rząd ,  b ędąc  H  n im  w  ścisłym k o n ­

takcie .  Są n im  W ło c h y ,  k tó r y c h  reakcja  na 
„ansch luss"  b y ła b y ś  bezwątjaienia b a rd z o  
ostra .  T o  też  cała p o l i ty k a  za g ra n ic z n a  r z ą ­
d u  aus tr jack iego  o p ie ra  się na  p rz y ja ź n i  z 
W ło c h a m i.

C ałe  nieszczęście rz ą d u  leży w  tern, że nie 
m a  o n  za sobą w cale m łode j in te ligencj i ,  o- 
p ró c z  żydow sk ie j .  P ra w ie  cala m łodz ież ,  in ­
te ligencja , ludność  m ic jska0-isą w  z d e c y d o w a ­
nej opozyc ji .  D zie lą  się na k o m u n is tó w ,  so- 
cjal - d e m o k r t a ó w  i n a r o d o w y c h  socjal istów , 
k tó r z y  są obecn ie  b e z w z g lę d n e  najsilniej- 

■szern u g r u p o w a n ie m  w Austrji., o b e jm u ją ce m  
o lb r z y m ią  w iększość m łodz ieży .  Ci p rą  
g w a ł to w n ie  do  „ansch lussu" .

Są usposobien i n ie ty lk o  a n ty rz ą d o w o ,  ale 
ta k ż e  i a n ty p a ń s tw o w o ,  gdyż  n eg u ją  ca łk o ­
wicie  sens is tn ienia  p a ń s tw a  austr jack iego . 
W y p ły w a  stąd  s to sow an ie  ta k ic h  m e to d  w a l­
ki, jak  n a w o ły w a n ie  do  n iep łacen ia  p o d a t ­
k ó w ,  b o jk o t  p rze d s ięb io rs tw  i m o n o p o l i  p a ń ­
s tw o w y c h ,  a w ięc  p o w s t r z y m w a n ie  się od  
jazdy  t ra m w a ja m i ,  o d  palenia p ap ie ro só w , 

'S tanow iących  m o n o p o l  p a ń s tw o w y  itd.
D ąż ą  on i z w szy s tk ich  sił n ie ty lk o  do  o- 

balen ia  rzą d u ,  ale i do  zaw alen ia  sigijpaństwa 
aus tr jack iego .  J e d y n y  to  w  sw e im  ro d za ju  
w y p a d e k  p o d o b n e g o  p o s tę p o w a n ia  n a r o d o w ­

c ó w  w  s to s u n k u  d o  w łasnego  b ądź  co bądź  
pańs tw a.  D u ż ą  siłę m a  poczucie  w spó lnośc i  
p le m ie n n e j  —  n o  i m a rz e n ia  o p o tędze .

.^ N a z i" ,  jak  n a tu ra ln ie  z ich p o s ta w y  id e ­
ow ej w y n ik a ,  są bezw zg lę d n ie  w ro g o  u s to ­
su n k o w a n i  do  ż y d ó w .  „S ig n u m  te m p o r is "  
jest, ż : p r ą d y  an ty sem ick ie  p an u ją  już  ta k ż e  
w ś ró d  m ło d z ie ży  soc ja lno  - d e m o k ra ty c z n e ;  
i k o m u n is ty c z n e j .  B udzi się b o w ie m  w ś ró d  
w szy s tk ich  g ru p  sp o łe cz n y ch  św iadom ość  
p ra w d z iw e g o  o b l ic zą  ż y d o w s tw a ,  p a s o rz v ta  
na  n a r o d a c h  eu rope jsk ich .

W o b e c  tego  w szys tk iego  jasne jest,  że 
rząd ,  nie będący  w y ra z e m  p r ą d ó w  p a n u ją ­
c y c h  w  A u s tr j i ,  k tó r e  w  d o d a t k u  jak n a j ­
o s trze j  p rz e c iw  n ie m u  w ys tę p u ją ,  m u s : być 
d y k ta tu r ą .  T o  też  zam ias t  zdan ia ,  że A us tr ją  
rządzi  p a r t j a  C h rze śc i jań sk o  - Społeczna ,  n a ­
leży pos taw ić  tw ie rd z en ie ,  że A u s t r ją  trzęsą  
poseł w iosk i,  S ta h re m b e rg  i S chuschnigg , p o ­
p ie ra n i  p rz e z  ż y d ó w ,  nie m ający  w iększego  
oparc ia  w  spo łeczeństw ie  a u s t r j a c k ie m ^ w  o- 
p a rc iu  n a to m ia s t  o z o rg a n iz o w a n ą  silę. Silą 
tą  jest a rm ja  z a w o d o w a  i n iebyw ale  l iczne 
k a d r y  policji.

A r m ja  z a w o d o w a  jest b a r d z o  d o b rz e  p ła ­
tn a  w  s to s u n k u  do z a r o b k o w  ludnośc i .  Po-
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Angielska Biała
Piat} m  b łędem  by ł p ie rw szy  t r a n k o  - so­

w ieck i p r o je k t  p a k tu  w sch o d n ieg o ,  k t ó r y  byt 
o p ra c o w a n y  w b re w  woli g ab in e tu  w a rsz a w ­
skiego.

Z w ra ca jąc  uw agę  na b łędy  p o l i ty k i  franc .  
p rof.  D o n n a d ie u  z d rugiej  s t r o n y  s tw ie rdza ,  
że W a rs z a w a  w y d a je  się b y ć  z b y t  d raż liw a. 
N ie m n ie j  uw aża ,  że o b y d w a  za p rz y ja ź n io n e  
k ra je  w in n y  w za jem n ie  k o o r d y n o w a ć  swoją 
in ic ja tyw y  p o l i ty c z n ą  z a r ó w n o  gdy  ch o d z i  o 
R os ję  jak  i N ie m c y .  W  p o d ro z d z ia le  —  P o l ­
ska, A n g lja  i W ło c h y  p r z y p o m m a  a u t o r  w iel­
k ie  s z k o d y  L lo y d  G c o r g e ‘a, jakie on w y ­
rządz i ł  Polsce w  r o k u  1919, czyn iąc  z G d a ń ­
ska w o ln e  m ias to  i d o p ro w a d z a ją c  d o  p leb iscy­
tu  na  G ó r n y m  Śląsku. S to sunk i  obecnie  
u leg ły  zm ian ie  n a  lepsze.

K o n k lu z je  zaw iera ją  s tw ie rdzen ia ,  że do  
z łu d ze ń  za liczyć na leży  p rzy p u sz cz en ie ,  iż 
N ie m c y  z r z e k n ą  się sw y ch  p re te n sy j  t e r y to r -  
ja ln y ch  na  w schodz ie ,  że w o b e c  tego  re 
„nouve lles  te n d e n c e s“ polskiej p o l i ty k i  za­
g ran iczne j  są ty lk o  prze jściowe.

Polska, w y k az aw sz y  sw oją n ieza leżność w  
p o l i t y c e , a  p r z y te m  będąc  w ie lk im  m o c a r ­
s tw e m , w cześn ie '  czy  p óźn ie j  w ra z  z F ranc ją  
—  „ p o u r r o u t  de n o u y e a u  se rv ir  ensem ble  les 
m em es  ideals, p o u r  le t r i o m p h e  des ąue is  
ilse t r o u r e r e n t  s isouven t renn is :  les i dćals 
de c iv ih sa u o n ,  de h b e r te  e t  de p a ix “ , k o ń c z y  
au to r .

C a łk o w i ta  słuszność w y w o d ó w  p ro f.  J. 
D o n n a d ie u  jest n iew ą tp l iw a .  P u n k te m  n ie ­
ja k o  k o n t r o l n y m  jego p rz e w id y w a ń  będz-e 
w y n ik  ko n fe ren c j i  m in .  E d en a  z M . S. Z. w 
W arszaw  ie, do  k tó r e j  słusznie w  p o l i ty ce  eu ­
ropejsk ie j  p rz y w ią z u je  się d użą  wagę. N a ­
szym  ży c ze n ie m  jest żeby  w ynik"  te  by ły  ja.Y- 
lepsze dla Polski i E u ro p y .
2 IV. 35. J A N  R U S , P O Z N A N .

w ł a s n o ś c i ,  a p ro h o w a ły  w a l k ę  k l a s ,  
sławiły i n  d  y w i d u a 1 i z m ?  N ie  głosiły 
n igdy  religji n ad lu d z i ,  ch o ć  godzi ły  się i g o ­
dzą n a  pog ląd ,  że k a ż d y  system  m usi,  b) 
zw yc iężyć ,  miec za sobą w olę  ty c h ,  co  -go 
głoszą N ie  b ra k ło  też n ig d y  m ę c z e n n ik ó w  
ch rześc ijańs tw a,  n a u k i  i sz tuk i .

N iem ka rasy nordyckiej.

A  już  n a jm n ie j  h a r m o n iz u je  z ideo iog ją  
h i t l e r y z m u  po lska  ideologja , k tó r a  p o tę p ia  
gw ałt ,  a zaleca p o ro z u m ie n ie  p ió rem  W ł o d ­
ko w ica ,  staje w  o b r o n ie  to le ranc j i  p rz ś f l  
w skazan ia  F rycza ,  w y n o s i  w y s o k o  h u m a n i ­
ta r y z m  w  dz .e łach  i cz y n ac h  Staszica, zaleca

Księgi b a rw n e ,  n a z y w a n e  o d  k o lo r u  o- 
Kładki i dziś pow szechn ie  p rzy ję te ,  są p o ­
ch o d z en ia  angielskiego. N a  ich treść  skła­
dają  się różjje  d o k u m e n ty ,  szczególnie d y p lo ­
m a ty c z n e ,  p r z e d k ła d a n e  p r z e z  rz ą d  zw y k łe  
p a r la m e n to w i ,  skąd  p rzedos ta ją  się do  sze­
ro k ic h  mas. Księgi b a r w n e  są w y ra z e m  de­
m o k r a ty z a c j i  w ładzy ,  silnego zw iązan ia  m ię ­
d z y n a r o d o w e g o  p a ń s tw  o ra z  w z r o s tu  z n a ­
czenia  op in ji  św ia tow ej.

A ng ie lska  Biała Księga (Anglicy* z w y k li  
u ż y w a ć  k o lo r u  n ieb iesk iego  lu b  białego), o- 
g łoszona  w  m a rc u  br . ,  n a ro b i ła  w  naszej p r a ­
sie d u ż o  h u k u ,  m o ż n a b y  pow iedzieć ,  w  s to ­
s u n k u  p r o s ty m  d o  naszej n iew iedzy  o niej.  
Bo z l i c z n y c h  te le g ra m ó w  p ra s o w y c h  n ik t  
właściwie się nie dow iedz ia ł ,  o co  chodz i.  
W  rzeczy  samej, Księga d o ty k a  s to s u n k ó w  
m ię d z y n a ro d o w y c h  u b o cz n ie  jest ich echem . 
I s to tą  jej jest n ie co  innego ,  jak uzasadnien ie  
f in a n so w y c h  w n io s k ó w  z b ro je n io w y c h  rzą d u  
b ry ty jsk ie g o  w o b ec  w es tm in s te rsk ieg o  p a r la ­
m e n tu .  Że te  w n iosk i  o p a r to  na  obecnej  sy­
tuacji  m ię d z y n a ro d o w e j ,  jest o czyw is tem . 
S zczególny  nacisk w  zb ro je n ia c h  angielskich  
p o ło ż o n o  na lo tn ic tw o .  S ze rm ie rze m  zw ie­
lo k r o tn ie n ia  te j  b ro n i  o d  d w ó c h  p ra w ie  la t  
jest Baldw in . Z  jego to  u s t  pad ła  jeszcze w '  
cz e rw cu  1933 r. s łynna  fo rm u ła :  „ N ie  z a p o ­
m in a jm y  n igdy ,  że o d  z jaw ien ia  się .o tn ic tw a  
d a w n e  g ran ice  n ie istnieją więcej. K iedy  się 
myśli  o  o b ro n ie  Anglji,  m a  się na  u w ad z e  
już  n ie  k r e d o w e  w y b rz e ż a  D o v e ru ,  lecz R e n ."

e w o lu c j ą  a nie rew o lu c ję  głosem K łos ińsk ie­
go. N ie  w ą tp i  ona,  że k r e w  i ch a ra k te r ,  r a ­
sa i dusza są z sobą w  z w ią zk u ,  co  każe  jej 
b ro n ić  czystości rasy nie p a ra g ra fa m i,  ale s ło ­
w e m  idącem  od  cz łow ieka  d o  człow ieka.  
Polski n ac jo n a l iz m  od w o łu je  się też  do  rasy, 
k t ó r ą  w y tw o rz y ła  po lska  sz lachta,  dając n a ­
ro d o w i  rasow ą sz tu k ę  K o ch a n o w sk ieg o ,  K r a ­
sińskiego, M ickiewicza ,  F redy ,  Prusa ,  Sien­
kiew icza ,  ale do  r a s y  s ł o w i a ń s k i e j ,  
k tó r e j  g roz ił  i zawsze pgrozi z a c h ła n n y  ger- 
m a n iz m .  U m ia ł  się on  b ro n ie  p iz e d  w sze lk i­
m i w p ły w a m , ,  ro z k ła d a ją c y m i jedność, jak 
re fo rm ac ja  ew ange lików , spekulac ja  m etar i-  
zy k ó w ,  d e k a d e n ty z m  sn o b ó w ,  by  p r z e c iw s ta ­
w iać  i dziś u m ia r  łaciński r o m a n t y z m o w i ,  co 
p rzy sz ed ł  ja k o  n a s tę p s tw o  klęski.

W ie r z y ć  chce i dziś w  nasze w ar to śc i ,  i- 
dące za  głosem n a ro d o w e g o  sum ienia ,  a nie 
d o k t r y n y .  1 o n o ,  jak  u r a to w a ło  go o d  k o ­
m u n iz m u ,  tego  o w o c u  p o w o je n n e g o  c h a o ­
su, ta k  u ra tu je  go i o d  inw azji pojęć ,  co 
p rze czą  n a jw y ż sz y m ,  n a r o d o w y m  w a r to -  
śeiom. W sp ó łcz esn a  generac ja  k u lm in u je  w  
typ ie ,  k tó ry ^ w łaśn ie  o  n ie się op iera ,  czyli o 
n a r o d o w ą  zw ią za n ą  ze s łow iańskosc ią  rasę, 
o p o ro z u m ie n ie ,  o to le ranc ję ,  o h u m a n i t a ­
ry z m ,  o  ew oluc ję .  N a  ty c h  w a r to śc ia c h  u- 
stala się to ,  co n a z y w a  si®, n a r o d o w y m  h o n o ­
re m .  Z w y c ię ża ły  one  w  przeszłości,  k ie d y  to  
z a c h ó d  w ie lkopo lsk i  u s tępow ał  p rzew ag i p o ­
łu d n iu  m a ło p o lsk iem u ,  b y  z kole i zasili, się 
ży w io łam i w sch o d n im i,  a zawsze w y tw a rz a ć  
jedną polską rasę. Była o n a  i będzie  syn tezą  
sz czepów  czys to  p o lsk ich  z do m ie sz k ą  r u ­
skich , syn tezą  dającą c z y n n ik  o  roli doniosłej 
dla k u l tu r y  za c h o d u ,  c z y n n ik  w y ro s ły  w  s łoń ­
cu r o m a n iz m u  a n ie b iz a n ty n iz m u  lu b  m i tó w  
g erm ań sk ich .

P rz e n ie s io n e  w ięc s tra teg iczne  gran ice  Anglji 
z w y b rz eż a ,  n a d  R en .  Że tu  m o w a  o N i e m ­
czech, n ie t r z e b a  c h y b a  d o w o d z ić .- "

Biała Księga (w  o ryg ina le :  S ta te m e n t  re- 
la t ing  to  defence  —  z d a tą  1 m a rc a  1935 i 
in ic ja łam i M ac  D o n a ld a )  u jm u je  uzasadn ie ­
nie z w ię k sz o n y c h  w y d a tk ó w  z b ro je n io w y c h  
A nglj i  w  28 p u n k ta c h .

R z ec z  za cz y n a  się o m ó w ie n ie m  angiel­
skiej p o l i ty k i  zag ran iczne j  i s tw ie rd z en iem ,  
że jej n ac ze ln e m  zad an iem  jest u t r z y m a n ie  
po k o ju .  A ng lja  u czyn iła  w  o s ta tn ic h  la tach  
szereg w ys i łków , by  rzuc ić  t rw ałe  p o d s ta w y  
p o d  p o k u j  św ia to w y .  U d z ie lo n o  w ięc s ta ­
łego p o p a rc ia  L idze N a r o d ó w ,  ja k o  in s ty tuc j i  
w sp ó łp rac y  m ię d z y n a ro d o w e j .  D la  z a p ew ­
nien ia  w z a je m n e g o  b ezp ieczeńs tw a  p ań s tw  
s tw o r z o n o  szereg n a rz ę d z i  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h ,  jak  p a k t  B. landa  - Kelloga z 1928 r. o 
w y rz e c z e n iu  się w o jn y ,  jak  p a k t  fo te re c h  na 
O cean ie  S p o k o jn y m  i u m o w a  dziew ięciu  m o ­
c a rs tw  D alek iego  W s c h o d u .  Z a w a r to  p a k t  
lo c a rn eń sk i  o gw aran c jac h  w z a je m n y c h ,  za 
bezp iecza jący  p o k ó j  n a  zach o d z ie  E u ro p y .  
O s ta tn im  p rz e ja w e m  tego  p a k tu  jest d ek la ­
racja f ra n c u sk o  - angielska z 3 lu te g o  1935 r., 
p r o p o n u ją c a  zaw arc ie  w z a je m n y c h  . regjo- 
n a ln y c h  u m ó w  o nieagresji lo tn icze j .  A ng lja  
p ró b o w a ła  szereg iem  n ic ja ty w  za p ew n ić  bez­
p ie cz eń s tw o  w  E u ro p ie  w sch o d n ie j  i Z ag łę­
b iu  n ad d u n a jsk iem ,  szczególn ie  jeśli c h o d z ; o 
u t r z y m a n ie  n iepodleg łości  A us tr j i .  S w em u  
g łó w n e m u  celowi dała p o l i ty k a  angielska t a k ­
że w y ra z  w o b ec  N iem iec ,  p rz e p ro w a d z a ją c  
zniesienie sankcji  t r a k t a t u  wersalsk iego , przy.-, 
jęcie N ie m ie c  do  Ligi N a r o d ó w ,  wcześniejszą 
o 5 la t  ew akuac ję  N a d re n j i ,  lozańsk ie  u r e g u ­
low an ie  o d s z k o d o w a ń  w o je n n y c h  w  1932 r „  
p leb iscy t saarski. A n g lja  weszła na d ro g ę  o- 
g ran iczen ia  z b ro je ń ,  zaw iera jąc  t r a k t a t  wa- 
s z y n k to ń sk i  (1922) i m o rsk i  lo n d y ń sk i  (1930), 
o ra z  w y b i tn ie  się p rz y c z y n ia ją c  do  zw o łan ia  
ko n fe ren c j i  ro z b ro je n io w e j  w  1932 r. ( H e n ­
derson).  Z  te m i  w szys tk ierm  w ysi łkam i na  
p o lu  d y p lo m a ty c z n e m  szła ró w n o leg le  —  
św iadczy  Biała Księga —  i p e w n a  ten d en c ja  
w  po li ty ce  zb ro je n io w e j ,  ta  m ianow ic ie ,  / e  
o d  r o k u  1919 ciągle o d r a c z a n o  s tw o rz e ń ,e  
tak ie j  siły lo tn icze j ,  k tó r a b y  o d p o w iad a ła  
rozw odow i k o n ty n e n ta l n y c h  p o tę g  lo tn i ­
czych.

W o b e c  w y co fan ia  się, N ie m ie c  i Ja p o n j i  z 
k o n fe ren c j i  ro zb ro je n io w e j ;  skazanej  na  za ­
gładę, i w z r o s tu  sił z b r o jn y c h  w szy s tk ich  m o ­
ca rs tw ,  b ra k i  w  system ie o b r o n n y m  A nglj i ,  
szczególnie co d o  z a p e w n ie n ia  k o m u m k a c y j  
m o r sk ic h H ś ro d k ó w  żyw nośc i  i o b r o n y  p r z e ­
c iw lo tn icze j ,  w y s tą p i ły  w  całej pełni.  W z r o s t  
zb ro jeń  zaznaczy ł  się w w ielu  p a ń s tw ac h ,  w* 
Rosji ,  Ja p o n j i ,  S tanach  Z je d n o c z o n y c h ,  a 

szczególnie  w  N ie m c z e c h .  P ra ce  n iem ieck ie  
b a r d z o  za n ie p o k o i ły  A nglję .  O b a w a  t o  w c a ­
le uza sa d n io n a ,  W y s ta r c z y  p rzy w ieść  n a  p a ­
m ięć  w z r o s t  b u d ż e tó w  lo tn icz y ch  N iem iec .  
W y g lą d a  o n  ni m m e j  ni więcej,  ty lk o  ta k :  
w  r. 1932/33 —  43 K m ń j.  m k . ,  w  r. 1933/34 
—  78 milj. m k . ,  w  r. 1934/35 —  210 milj. 
m k .  Sapicnti  sat!  W o b e c  ta k  m iłego  s tanu  
rze czy  rz ą d  b ry ty jsk i  ogłosił jeszcze w  l is to ­
padz ie  1934 r. p rzyśp ieszen ie  w łasn .  zb ro je ń  
lo tn ic z y c h .  N ie  zan iecha ł  je d n a k  r ó w n o c z e ­
snej akcji d y p lo m a ty c z n e j  w o b ec  N iem iec ,  
s tąd  uzy sk a ł  ośw iadczenie  o  szczerej w oli  za ­
ch o w a n ia  p o k o ju ,  co p rzy ją ł  z 'z a d o w o le ­
niem .

Księga
W ia d o m o ,  żc t o  w y ra ź n e ,  n iecodz ienne  

w  s to su n k ach  m ię d z y n a ro d o w y c h  w skazan ie  
N iem iec ,  ja k o  g ra jących  p o d s ta w o w ą  ro lę  w  
p rze lew ające j  się fali z b ro je n io w e j ,  p rz e z  Bia­
łą Księgę b y ło  p rz y ję te  w  R zeszy  b a r d z o  n ie ­
p r z y c h y ln ie  i sp o w o d o w a ło  o d ro c z e n ie  b e r ­
lińskiej w iz y ty  m m is t i  o w  b r ty jsk ic h  n a  k o ­
niec m a rc a  br.  Z ro z u m ie ć  ła tw o  o b u rz e ń  ie 
N iem iec ,  k tó r e  m o g ły  w  Księdze t a k  czy tać
0  sobie expressis verb is :

„ W y d a je  się je d n a k  n ie m o ż  wena nie u- 
znac,  że n ie ty lk o  siły, będące  w  grze, lecz i 
du ch ,  w  k t ó r y m  d o k o n y w a  się o rgan izac ja  
ludnośc i ,  a szczególn ie  m ło d z ie ży ,  czyni 
p r a w d o p o d o b n e m  po jaw ien ie  się i uspraw ie- 
d liw ia  og ó ln e  poczucie  n ie pew nośc i" ,  l a k  
w y ra ź n y  ję zy k  po jaw ia  się w  r z a d k ic h  chwi 
lach.

N a  ty c h  w szy s tk ich  d a n y c h  o p a r ł  się rząd 
b ry ty jsk i ,  p rz y s tę p u ją c  do  zw iększen ia  z b r o ­
jeń w e w szy s tk ich  dz iedz inach .  N asa m - 
p r z ó d  więc z a t r o s z c z o n o  się o  sam ą p o d s ta ­
w ę całego sys tem u o b ro n n e g o  I m p e r iu m  b r y ­
ty jsk iego , k tó r ą  jest b ez p ie cz eń s tw o  p r z e w o ­
zu  m orsk iego .  T e g o  bez p ie cz eń s tw a  p rze d  
d e ta sz o w an em i je d n o s tk a m i  p rz e c iw n ik a  dziś 
już nie zap ew n ia  G r a n d  Fleet,  po d s ta w a  a n ­
gielskiej s tra teg ji  m orsk ie j .  S tąd  szereg w n io s ­
k ó w  o b u d o w ę  spec ja lnych  jednos tek  m a r y ­
n a rk i  w ojenne j.  S tąd  też  o rgan izac ja  o b r o ­
n y  p rze c iw lo tn icz e j  n a  o k r ę ta c h  h a n d lo ­
w y ch .  W o b e c  zaś za g ro żen ia  lądu  angiel­
skiego z p o w ie t rz a  —  z n ó w  szereg p rac  w  
zakresie  w o jsk  lą d o w y c h  (o b ro n a  p o r tó w ,  
sk ładów  w o je n n y c h  i w y b rz e ż a ,  o b r o n a  p rz e ­
c iw lo tn icza )  i p o w ie t r z n y c h  (zw iększenie  i- 
lości i różno li to śc i  jednostek ) .  W  ty c h  o s ta ­
tn ic h  jest in te resu jącem  s tw o rze n ie  o b o k  
b ry g a d  lo tn ic z y c h  Bliskiego W s c h o d u ,  Indy j
1 D alek iego  W s c h o d u  o d r ę b n y c h  je d n o s te k  
lo tn ic z y c h ,  k tó r e b y  m o g ły  być u ż y te  w d o ­
w o ln y m  p u n k c ie  świata.

K r ó t k o  więc, A ng lja  w z m a g a  swe z b ro je ­
nia, w y c h o d z ą c  — m ó w i Biała Księga —  z 
za łożenia ,  że, jak  d o tą d ,  le d y n y m  środk iem , 
w s t r z y m u ,ą c v m  u z b ro jo n e g o  p rze c iw n i  ita 
w y d a ie  się posiadanie  d o s ta te c z n y c h  środków* 
p rz e c iw a ta k u .  Że te  z b ro je n ia  n ie  m o g ą  byc 
p o ło w ic zn e  —• c z y ta  się gdzie indz ie j:  „ O b r o ­
na  n ie sk u te c z n a  n ie ty lk o  jest r o z r z u tm e -  
tw e m ,  lecz k lęską" .  P o c o  J o h n  Buli się z b r o  ? 
D la  o b r o n y  p o k o ju ,  u t r z y m a ń ,a  bezpieczen  
s tw a i p o zb a w ien ia  n a p a s tn ik a  chęci n a p a d u  
—  o d p o w ia d a  Księga

Z n aczen ie  jej nie leży  w  ec hach  d y p lo m a ­
ty c z n y c h ,  jak  to  p r z e d s ta w io n o  n ieudo ln ie  
w  naszej prasie. I s to tą  jest uzasadnien ie  
w k ro c z e n ia  A n g lj '  n a  n ie b ezp ieczną  d rogę  
w y śc ig u  zb ro jeń .  D laczego  o te rn  n ie po-  
w udziano  u nas? W łaśn ie  u nas, gdzie rz ą d  
t a k  ja sn y m  i k a ż d e m u  z r o z u m ia ły m  k o m u ­
n ik a te m  w y t łu m a c z y ł  sp o łeczeń s tw u  swój 
s to su n ek  do  n ie m ie ck ic h  z b ro je ń :  n ,A m b a sa ­
d o r  R z p l i te j  w  Berlin ie  za k o m u n u e o w a ł  M  - 
n is t ro w i S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  R z esz y  p o ­
glądy  r zą d u  po lsk iego  na  sy tuac ję  n r ę d z y n a -  
ro d o w ą ,  w y tw o r z o n ą  og ło szen iem  p rz e z  rzą d  
n iem ieck i  u s ta w y  z 16 m a rc a  1935".  S top! 
K ażdy  w ięc już  wie, jakie są p o g lą d y  naszego 
rz ą d u ,  ch o ć b y  ta k ą  żyw ił  n iechęć  d o  p e  R y­
k i  zag ran iczne j,  jak  m arg in eso w y  p ub licys ta  
„ P r o s to  z m o s tu " .

T a k  czy  inaczej,  w y d a w a ło  się je d n a k  p o -  
ż y te c z n e m  o treści Białej Księgi pow iedz ieć  
słów k i lk a  m o ż h w ie  jasno.

sko-norym berskich

części w  tern ta k ż e  t k w i  t a j - m n ic a  jej w ie r -  
ności. R z ą d  s ta ra  się m ieć  jak najw ięcej 
w ojska  p o d  ręką ,  l iczne p u łk i  są więc z a k w a ­
te ro w a n e  w  W ie d n iu ,  jeden  n a w e t  w  su te ry -  
n a c h  m in is te rs tw a  w o jn y .  ,

M o ż n a  b yć  s p o k o jn y m ,  że m im o  p e w ­
n y ch  t e n a e n c y j  ludnośc i  ch łopsk ie j ,  r z ą d  a u ­
s tr iack i  nie p ó jdz ie  ś ladem  N ie m ie c  i m e 
w p ro w a d z i  p o w sze ch n e g o  o b o w ią z k u  s łużby  
■wojskowej. B y ło b y  to  dla n ieg o  sa m o b ó j­
s tw em . Z  jednej s t r o n y  s trac iłby  b o w iem  
swą g łó w n ą  p o d p o r ę ,  z d rug ie j  da łby  b r o ń  
d o  r ę k ; sw vm  p rz e c iw n ik o m .

Policj i  jest n iebyw a ła  ilość. W y s ta r c z y  
p rze jść  się u l icam i W ied n ia ,  by  się o  tern 
p rze k o n ać .

Polic ia i w o isk o  o tacza ją  w szys tk ie  g m a ­
ch y  rzą d o w e ,  a w  ś ro d k u  ustaw ionc są k a r a ­
b in y  maszynow*e, g o to w e  do  strza łu .

N ac isk  n a  lu d n o ść  jest b e z p rz y k ła d n y .  
W szy sc y  m u sz ą  należeć d o  , ,V a te r land ische  
F r o n t " ,  jeżeli chcą o t r z y m a ć  jak ąk o lw ie k  
p racę .  K u p c o m  np .  n ie  w o ln o  z a t ru d n ia ć  
sp rzedaw czyń ,  do  „ V a te r l a n d ’sche F r o n t "  nic 
na leżących .

M łodz ież ,  ja k o  e le m e n t  n a jb a rd z ie j  b u n ­
to w n ic z y ,  jest specja lnie „ p o d  o p ie k ą " .  N a  
un iw ersy tec ie  w ied e ń sk im  stoją w ś ro d k u  ca­

łe g ru p y  po lic jam  , w. S am o rzą d  s to w a rz y ­
szeń a k a d e m ic k ic h  jest zupe łn ie  zn iesiony . 
„ B ra tn ią  P o m o c ą "  a d m in is t ru ją  u rz ę d n ic y .  
N a  p o r z ą d k u  d z i e n n ) m ' s ą  fa k ty  p r z e t r z y  
m y w a n ia  lu d z i  w  w ięz ien iach  bez r o z p r a w y  
sądowej. L u d n o ść  żyje w  n ę d z y  i b a r ­
d zo  c iężko  ją znosi, 'ska la  b o w ie m  jej p o ­
t r z e b  jest b a r d z o  w ielka .  R z ą d  zas nie m oże  
za radz ić  f a ta ln e m u  p o ło ż e n iu  g o sp o d a rc z e m u  
A u s tr i i ,  co  w*zmacnia jeszcze n ie p rz y ja z n e  n a ­
s tro je  ludności.

S tan  p o w y ż e j  p rz e d s ta w io n y ,  ty p o w e g o  
p r ń s tw a  po licy jnego ,  d ługo  u t r z y m a ć  się nie 
da. O b e c n a  o p o zy c ja  jest b o w ie m  b a rd z o  
silna l iczebnie , a p rze d ew szy s tJ  iem m a  m it ,  
k t ó r y  p o r y w a  m asy , każe  w ie rz y ć  w  zw y c ię ­
s tw a  i p o p r o w a d z i  je d o  czynu .

R z ą d  n a to m ia s t  n ie  m a  idei,  k tó r ą b y  m óg ł  
p o r w a ć  spo łeczeńs tw o .  Jeżeli r z ą d  będzie 
t r w a ł  nadal p r z y  d o ty c h cz aso w e j  swej poli 
ty c e  u t r z y m y w a n ia  s i\  t y lk o  siłą p r z y  w ła ­
dzy ,  a n ie  o b e j rz y  się za jakąś ideą, k tó r a b y  
p rz e m ó w i ła  do  n a r o d u ,  sy tuac ja  ob ec n a  m o ­
że się d ia n  sk o ń c z y ć  w* n ie d łu g im  czasie b a r ­
d zo  n iew esoło ,  zw łaszcza d la tego ,  że d u ż o  
już k r w  p o la ło  się w A ustr j i  . . .

C z y  r z ą d  będz ie  usi łow ał re s ta u ro w a ć  
H a b s b u r g ó w ,  szukając  osłony  dla swej p o l i ­

ty k i  w  m ajes tacie  k o r o n y ,  albo k o m p r o m is u  
■zj o b ec n ą  o p o zy c ją  w  m o n a rc h j i  n a ro d o w e j ,  
czy  też  zna jdz ie  jakąś in n ą  ideę i p o m y ś ln e  
dla siebie wyjście z obecnej  sy tuacji  —  n ie ­
w ia d o m o .

Po lska  je d n ak ż e  m usi się p o w a ż n ie  Lczyć 
z m oż liw ośc ią  n ieda lek iego  zw yc ię s tw a  n a ­
ro d o w e g o  soc ja l izm u w  A us tr j i .  O z n a c z a ­
ło b y  to  w  za m ie rz e n ia c h  „ n a z i "  n a ty c h m ia ­
s to w y  „ansch luss" .  P am ię ta ć  iednak  należy,  
że „ansch lu ss"  m a  w r o g ó w  n ie ty lk o  w e ­
w n ą t r z  A u s tr j i ,  ale w e  w sz y s tk ic h  p ań s tw ac h ,  
k t ó r y m  p o tę g a  g e rm a ń sk a  zagraża ,  a w ięc  
w e w szy s tk ich  p ra w ie  sąsiadach N ie m ie c  i 
A u s tr j i ,  a dalej, że f o r m a ln y  „ansch lu s ja  m o ­
że n araz ie  sa m y m  N ie m c o m  nie  b y ć  na  
rękę- _ '

N ie  t r z e b a  c h y b a  zaznaczać ,  że p o  o b ję ­
c iu  Saary ,  p o  z łam a n iu  t r a k t a t u  wersalsk iego  
i p o  e w e n tu a ln y m  „anschlussie" ,  czy  też  
p rz e o b ra ż e n iu  A u s tr j i ,  co  n a  iedno  w yjdzie ,  
na  ca łkow ic ie  za leżne  o d  N ie m ie c  p a ń s tw o  
n a r o d o w o  - soc jal is tyczne ,  da lszym  log icz­
n y m  k r o k ie m  :m p e r ja l iz m u  N ie m ie c  będz ie  
zu p e łn ie  ju ż  w te d y  o tw a r ty  i b ez p o śred n i  
„ D r a n g  n ac h  O s te n " .  P o l iy tk a  po lska  musi 
ju ż  dziś d o k ła d n ie  sobie z te g o  zd a w ać  
sp raw ę.  ,

R e p ro d u k c ja  z n iem ieck iego  czasopism a „ D e r  
S t i i rm e r" ,  w y c h o d z ą c e g o  w  N o ry m b e r d z e .  
R e d a k c ja  tego  p ism a um ieściła p o d  r e p r o ­
d u k c ją  b a r d z o  z n a m ie n n y  i w iele m ó w ią cy  
nap is :  „A u s  diesern G esich te  s p r ic h t  Judaes 

G esc h ic h te" .
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Nieśmiertelne idee Al.Świętochowskiego
(D o k o ń c ze n ie ) .

„ P o d d a n k a "  i „B łazen" ,  d w a  jed n ak o w e li­
tw o ry ,  są tego dow odem . O be jm u je  w  nich 
w p ra w d z ie  ty lk o  ustró j społeczny, o p a r ty  na  
pozorne j wolności,  a fak ty c zn e j  niewoli,  ale 
sposobem ta k  św ie tnym , jak  rz a d k o  k tó r y  z 
p isa rzy  za jm u jąc y ch  się ty m  problem em .

„ P o d d a n k a "  z a z n a ja m ia  nas z z a g ad n ie ­
niem niewoli chłopskiej.  K am ienu je  tu 
szlachtę po lską  za  jej na jw iększy  grzech, k t ó ­
rego się dopuściła . W y k a z u je  zgodnie  z p r a w ­
d ą  dzie jow ą ten han iebn ie  o niej św iadczący  
fa k t ,  że o b ro n y  sw ych  prawr doczekał się 
ch łop  polski nie od  niej, ale od  obcych , dzięki 
kons ty tuc ji  N a p o le o n a ,  k tó ra  zm ieni ła  k a s to ­
w y  ustró j Polski jednem postanow ien iem  
„w szyscy  są ró w n i w obec p r a w a :  p o d d a ń s tw o  
się znosi" .  „ P o d d a n k a " ,  pisze W ro czy ń sk i , ,  
jest n ie ty lk o  o b raz em  z życ ia  lu d u  .polskiego 
w  p e w n y m  okresie dzie jów , ale p rzedew szys t-  
k iem u tw orem , pośw ięconym  rozs trząsan iu  
idei, k tó rą  Świętochowski odmierza} dzieje i 
postęp  socjalny.

W  w olnej R zeczypospo l i te j  n ie ty lk o  lud  
c ierpiał niewolę. C ie rp ia ł  ją rów n ież  sz lach­
cic, m a jąc y  d la  o b ro n y  sw ych  p rzy w ile jó w  
ty lk o  ro d o w e pe rg a m in y .  K p i ł  z nich ten co 
m i a ł  s i ł ę .  T r y b u n a ł  'był do w y n a ję c ia  dla 
m o żn y ch  p a n ó w .  S tosunki owej ana rch ji  i 
b e z p r a w i a  zn a jd u ją  w y m o w n ą  i lus trac­
ję w  „B łaźn ie" .  Szlachcic Pielesz, cz łowiek 
p r a w y  i d b a jący  o swą godność, jest ta k ą  sa­
m ą  o f ia rą  f a ta ln y c h  k r z y w d  us tro ju  spo łecz­
nego, jak K a z im ie ra  z „ P o d d a n k i " .  O bo je  
są b ez b ro n n i  w obec p rzem ocy  i nie zn a jd u ją  
opieki w  społeczeństwie. —  Pielesz i K a z im ie ­
ra  są to  postacie  z w a r s tw  społecznych  r ó ż ­
nych , ale o b d a rz o n e  zos ta ły  jed n ak ą  m ia rą  
sym patj i  p rzez  Świętochow skiego  z p o w o d u  
wspólności zasadn icze j:  p o k rz y w d z e n ia  p rz e z  
ludzi m ora ln ie  n iższych  i p rzez  stosunki 
w spółżycia ,  sankcjonujące  ty r a ń s tw o  .

Świętochow ski zd o b y ł  sobie z pew nością  
w iększą  zasługą jako m iłośnik  p ra w d y ,  zdz ie ­
ra jąc  m askę z oblicza d aw n e j  Polski,  niż ci, 
k tó rz y  n a z y w a ją  go za  to  p ta k ie m  k a l a ją ­
cym w łasne  gn iazd o

O s ta tn i  rozdz ia ł  cz. I I .  z a ty tu ło w a ł  W r o ­
czyński „P ro m eteu sz e"  i s tw ie rdza ,  że tra -  
gedja P rom eteusza ,  s t rac iw szy  już  d a w n o  
ch a ra k te r  religijnego m itu ,  z a ch o w a ła  ty lk o  
w artość  a r ty s ty c z n ą  ujęcia d ra m a tu ,  jaki 
p rz e ż y w a  cz łowiek n a  ziemi! Bo czem że jest 
d la  nas P rom e teusz  —  pisze —  jak nie uoso­
bieniem tych  o f ia rn y ch  jednostek, k tó re  p r a g ­
n ą  w yzw olić  m il jony  s k rz y w d z o n y c h  i c ier­
p iący ch  —  prao jcem  m ęczenn ików , k tó rz y ,  
w alcząc  z p rzesądem  w imię szczęścia lu d z ­
kości, pasm am i n iezas łużonych  c ierpień  o k u ­
p y w a ć  m uszą o d k ry te  p ra w d y ,  —  symbolem 
ludz i  p a lo n y ch  n a  stosie i p rz e ś la d o w a n y c h  
za  p rze k o n an ia .

N a  tle ty c h  p rom ete jsk ich  w ysiłków  czło­
w ieka  osnuł Świętochowski d r a m a t  p t . :  ,,A- 
sp a z ja "  Św iętochow sk i jest zaw sze  o b rońcą  
i p iew cą p o tę żn y c h  jednostek, d u ch ó w  w y ż ­
szych, t y ta n ó w  czynu ,  m yśli i energji 2  k u l ­
tem  w ielk ich  ludzi,  ludzi —  b o h a te ró w  w ią ­
zał n ie rozerw aln ie  k u l t  w ie lk ich  idei. W  
„ A sp a z j i"  cofa  się w w iek P eryk lesa  i rysuje 
analogję do czasów  w spółczesnych. P erykles  
—  b o jo w n ik  0 p r a w a  dem okrac ji  i g łębokich 
p rze o b ra żeń  społecznych  —  sym bolizu je  
w ra z  z A sp az ją  i całem o toczeniem  w ysiłek 
ludzi w y ją tk o w y c h ,  sz lachetnych ,  genjal- 
ny ch ,  k tó rz y ,  idąc za  popędem  serca i r o z u ­
mu, p ra g n ą  rea lizow ać szczęście cz łow ieka 
na  ziemi. Sofokles, A naksagoras ,  P ro ta g o -  
ras, Sokra tes ,  E uryp ides ,  Fidjasz —  całe to  
czcigodne g rono  n a jw y ż sz y c h  genjuszów  s ta ­
ro ży tn e j  Grecji jednoczy się w  dążen iu  do 
p r a w d y  i szczęścia cz łow ieka.  Celem ich jest 
w a lk a  z p rzesądam i społecznem i i z ustro jem 
s tanow ym .

2  w a lk ą  o w yzw o le n ie  jednostk i z pod 
p rzew ag i p rze sąd ó w  s ta n o w y ch  w iąże  się 
ściśle sp ra w a  em ancypac j i  kobie ty .  G ro n o  
kobie t pod  p rze w o d n .  A spazji  s taw ia  dum nie  
czoło t r a d y c y jn e m u  og ran iczan iu  kob ie t  w 
życ iow ych  p raw ac h .  L udzie  z „ A sp a z j i"  o- 
bejm ują  rów n ież  sferę zag ad n ień  n au k o w y c h .  
W ie rz ą  w  siłę ludzk iego  ro zu m u  i m a ją  d la  
niego k u l t  n a jw y ż sz y ,  choć to  ich p r o w a d z i  
n ie raz  do  bo lesnej koliz ji  z u cz u c iem  i w y ­
m ogam i serca. Świętochowski chciał p r z e '  
to  w sk az ać  na  w ażność  e lem en tów  ir ra c jo n a l­
nych , n ieda jących  się ująć w  k a teg o r jac h  m a- 
te r ja l is tycznego  p o jm o w a n ia  św ia ta .

2  „A sp a z ją "  łączy się najściślej w spó lną  
koncepcją  ideow ą je d n o a k to w y  d r a m a t  „ 2 a  
m a sk ą"  osnu ty  na  tle w a lk i  myśli n ie za ­
leżnej z w steczn ictw em . O  ile „ A sp a z ja "  
ilustruje p ro b lem y  pod ję te  p rzez  p o ­
z y ty w is tó w  w arszaw sk ich ,  o ty le  w  d r a m a ­
cie „ 2 a  m a sk ą "  schodzi Św iętochowski na  te­
ren s to sunków  k ra k o w sk ic h  po  63 r., d a jąc  
upust  swej niechęci do dzie ln icy ,  k ó ra  b y ła  
g łó w n ą  osto ją  k o n se rw a ty zm u .

Świętochowski p a t r z y  głęboko w  życie —  
pisze w  „P rób ie  sy n te zy "  W ro c z y ń sk i  —  i 
p o w a ż n ie  je p rz e d s ta w ia ,  bo  nosi w  swem 
sercu sz lachetny  ideał m o ra ln y .  T o  zaś go 
sp ro w a d z a  na teren 2 z jaw isk :  n a tu ry  cz ło­
w ieka i ustro ju  społecznego, k tó re  ośw ie tla  
n a  tle k ierow nicze j  idei um ysłow ej I I .  poł. 
X I X  w. —  ew oluc jon izm u. T e n  ewolucjo- 
n iz m  łączy  n a d to  z n a u k o w e m  u zasadn ie ­
niem in d y w id u a l iz m u .

N a  tle p r a w d y ,  k tó re j  się dow iedz ia ł  o 
cz łow ieku  z n au k  p r z y ro d n ic z y c h  za c z y n a  go 
nie sądzić, lecz t łom aczyć  i rozum ieć; w id / i  
b o w iem  w  cz łow ieku  n ie ty lk o  tw órcę  czynu ,  
ale z a raze m  p ro d u k t .  A  jeśli ta k  jest —
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k o m p lik u je  się kw es t ja  odpow iedzia lności!  
A u to r  „ D u c h ó w "  poczuł się du ch o w o  bliskim 
w alczącem u  o swobodę cz łow iekow i —  i oto 
już  te ren  p o d s taw ow ego  p rob lem u  d ra m a tó w  
sp o łecznych :  ż ą d a n i a  p r a w a  c z ł o ­
w i e c z e ń s t w a  d l a  w s z y s t k i c h ,  
sw o b o d y  jed n o s tk o w e j ,  w o ln eg o  i a u t o n o ­
m ic zn e g o  sum ienia ,  co  by ło  p r a k ty c z n y m  
w p ły w e m  filozofji e w o lu c jo n iz m u .

W y c ią g n ą w sz y  z idei f i lozoficznych  k o n ­
sekwencje p ra k ty c z n e  w a lc zy ł  n ie z m o rd o w a ­
nie w obronie  p r a w  i wolności jednostk i i w 
n a m ię tn y c h  s łow ach  p ro te s to w a ł  p rze c iw  cie- 
m ięstw u i d esp o ty zm o w i w  w szelkich  p o s ta ­
ciach. S tąd  w y p ły w a  cała jego dzia ła lność  
p u b l icys tyczno  - społeczna i d w a  p rze w o d n ie  
m o ty w y  tw órczości d ra m a ty c z n e j :  apo teoza  
cz łow ieka  n iezłom nego i o k a z a n ia  jego s to­
sunku  do  społeczeństwa, o raz  zajęcie się licz­
n ą  rzeszą p o k r z y w d z o n y c h  w sk u te k  in s ty tu ­
cji n ie w o ln ic tw a ,  p o d d a ń s tw a  czy też n o w o ­
ży tnego  M olocha  —  w szechw ładnego  k a p i t a ­
lizm u, d la  k tó rego  m o r a ln y m  kośćcem, p r a ­
w o d a w c ą  i sędzią jest zysk!!

O  ro zw ó j dem okrac ji  w a lc zy ł  z ta k ą  sa­
m ą  siłą swej n iepospolite j  indyw idua lnośc i ,  z 
ja k ą  w a lc zy ł  o p r a w d ę  myśli,  o e tykę  lu d z ­
kich  czy n ó w , o postęp .  W ro g ie m  był jedynie 
równości m echanicznej,  ja k ą  głosiły w ów czas  
m odne  p r ą d y  społeczne. 2  w  a 1 c z a  w s z y ­
s t k i e  k o n c e p c j e ,  u s u w a j ą c e  z e  
s w y c h  p r o g r a m ó w  p o j ę c i e  n a r o -  
d  u. Świętochowski jest — w edług  G r z y m a ­
ły Siedleckiego —  e l i ta ry s tą  o d m ie rza jącym  
dzieje ludzkości m ia rą  jednostek  w y b ra n y c h ,  
dzięki k tó r y m  cz łow iek  p rzes ta je  być  z i a r n ­
k iem p iasku , m ie rzonym  masą.

D ru g im  n ac ze ln y m  m o ty w e m  tej t w ó r ­
czości d ram a ty cz n e j ,  to  zagadn ien ie  społecz­
nej k r z y w d y  i nędzy . W y p ły n ą ł  on ró w n ież  
b e z p o ś re d n io  z filozofji e w o lu c jo n iz m u  oraz  
z sz lachetnego w spó łczuc ia  d la  uciskanych. 
Świętochowski nie w skazu je  jednak  sposobu 
ro z w ią z a n ia  „kw estj i  społecznej" .  Bo i j a ­
kież jej ro zw ią zan ie  mógł dać  w ielki —  in d y ­
w idual is ta ,  k tó r y  nie w ie rzy ł  w m ożność  so­
cja lis tycznego  ra ju ,  w  udoskonalen ie  s tosun­
k ó w  w spó łżycia  d rogą  nag łych  rew o lu cy j­
nych  p rzem ian .  R e p rezen tu je  on ty p  re fo r ­
m a to ra  o b y cz a jó w  — ro zu m o w y ,  u z a le żn ia ją ­
cy postęp  e ty c z n y  od  s topn ia  rozw o ju  u m y ­
słowego, a nie ty p  n o r m a ty w n y ,  w ie rzący  w 
udoskona len ie  s to sunków  d rogą  o d d z ia ły w a ń  
m echan icznych .  P ro p a g u je  ideał m o ra ln y  —  
ten sam, k tó r y  w y p o w ie d z ia ł  M ick iew icz  w 
s łow ach: „ O  ile polepszycie  i pow iększycie  
duszę w aszą,  o ty le  polepszycie  p r a w a  w a ­
sze i pow iększyc ie  gran ice  w asze" .

A  jakiż by ł  stosunek tego ideału  do życia? 
P o m im o  ponurego  p o g lą d u  na teraźnie jszość 
t r w a  Św iętochow ski n iezachw ian ie  w  wierze 
w  os ta teczny  postęp  społeczny ludzkości.  —  
„ Z a n im  x?n je d n ak  n ad e jd z ie "  —  pisze w  
„Ź ró d ła ch  m o ra lnośc i"  —  długo jeszcze lu d z ­
kość będz ie  k u ła  k a jd a n y  i w ę d z id ła  dla sk rę ­
p o w a n ia  i o k ie łzn a n ia  złej i dzik ie j sam ow oli 
cz łow ieka" .

P racę  W ro c zy ń sk ie g o  z a m y k a  cz. I I I .  pt. 
„ D r a m a ty  Świętochowskiego jako  z w ie rc ia ­
dło  p r ą d ó w  u m y s ło w y c h  i spo łecznych  epo­
k i" .  W  istocie —  d r a m a ty  jego są silnie z ro ­
śnięte z chw ilą ,  w  k tó re j  po w sta ły ,  a n ie raz  
w y ra ż a ją  ją  rów n ież  w y m o w n ie ,  ja k  n a jb a r ­
dziej bo jow e a r ty k u ły  pub licys tyczne .  P ię t ­
no  epok i n ad a je  im myśl, koncepcja  ideowa.

W y z n a w c y  p o z y ty w iz m u  głosili, że t r e ­
ścią l i t e r a tu ry  p o w in n a  być  zaw sze  myśl c z a ­
su, k tó r a  w łaśnie spo łeczeństw o za jm uje ,  a b y ­
strze jsza ź ren ica  ta len tu  p o w in n a  tę  myśl n a ­
leżycie s fo rm ułow ać ,  i do  jej r o z w ią z a n ia  m o ­
żliw ie  drogi w skazać. S łow em , ż ą d a n o  od 
l i t e ra tu ry  u ty l i ta ry z m u ,  s łużenia d o b ru  spo ­
łecznemu. O czyw iście  log iczną tegoż konsek ­
w enc ją  by ło  zaliczenie a r ty s tó w  do  p r a c o w ­
n ik ó w  społecznych  i żądan ie ,  by  zajęli się 
pogłęb ian iem  swej w ied z y  o społeczeństwie. 
Z  tej zasadniczej cechy p o z y ty w iz m u ,  r e w in ­
d ykac j i  p ro b lem ó w  społecznych, w yros ła  
p r z e w a ż n a  część koncepcy j  d r a m a tó w  Świę­
tochowskiego. W  jednych  w y s tęp u ją  z a g a d ­
nienia społeczne całk iem bezpośrednio ,  w  in ­
n y c h  p rz y o b le k a ją  fo rm ę  zn a m ie n n ą  d la  cz a ­
sów, w  k tó ry c h  kw estje  ak tu a ln e  t rze b a  było  
p rzenosić  w  odległe epoki, chcąc u n ik n ą ć  cen­
zorsk iego  o łów ka.

D ąż n o ść  p o z y ty w iz m u ,  streszczająca  się 
w  haśle bezw zg lędnej w a lk i  z p rz e ż y tk a m i  
s tanow em i,  sw o b o d y  społecznej i in d y w id u ­
alnej, o raz  w  usiłowanich  organ icznego  zespo­
lenia w szys tk ich  w a rs t  d la  skuteczniejszego 
osiągania  celów zb io row ych ,  p rz e n ik a  w szy ­
stkie społeczne d r a m a ty  Świętochowskiego, 
słusznie naz w an e g o  gen ja lnym  m a la rzem  
swej epoki.  D ążnośc i  społeczne b y ły  ta k ą  
sam ą p o trze b ą  jego um ysłu ,  jak  w a lk a  z n a ło ­
gam i m yślenia i p o d d a ń s tw a  zb iorow ej opinji .  
A  w szystk ie  te p rob lem y , n iepokojące co n a j­
sz lachetniejsze jednostk i  ow ego czasu —  o- 
św ie tla ł  jasno i w ielos tronn ie  pod  szerokim  
k ą te m  w idzen ia ,  z zaw zię tośc ią  i zapa łem , 
o d zn a cz a jąc  się w w y k o n a n iu  o ryginalnością ,  
o s trym  dow cipem , św ie tn y m  stylem, śm ia ło ­
ścią w  w y p o w ia d a n iu  swego zd a n ia  i myśli 
często  p a ra d o k sa ln y c h ,  i n ie z ró w n a n y m  pod  
w zględem  d ia lek ty czn e j  ciętości —  djalo- 
giem. A leksande r  Świętochowski, w ó d z  n a ­
czelny  polskiego p o z y ty w iz m u ,  d o b rze  zasłu- 
żły  się k ra jow i.  .

2  w ielk im  zadow olen iem  c z y ta  się pracę  
'W roczyńskiego, k tó r y  w n ik a ją c  z z n a w s tw em  
w idee d r a m a tó w  zn ak o m iteg o  p o z y ty w is ty ,  
p rzy s łu ż y ł  się ogrom nie  rozszerzen iu  i pog łę­
b ien iu  naszej w ied z y  o nim, d o tą d  b a rd z o  
ogóln ikow ej i n iedosta tecznej.  U k a z a ł  nam  
na czem polega w ielkość i zasługa Ś w ię to - 
chłow skiego  i te rozleg le  te reny, kó re  obej­
m o w ał  jego tw ó rc z y  duch, w ciąż  za ję ty  p r o ­
b lem am i, obchodzącemu ludzkość całą, a 
zw łaszcza  w sp ó łro d a k ó w  i k ra j  w niewolę 
za k u ty .  2  p ra c y  tej p o z n a je m y  n ie ty lk o  idee 
i p r a w d y  wiecznie żyw e ,  zak lę te  w  jego d r a ­
m a tac h ,  ale d o w ia d u je m y  się o jego p r o g ra ­
mie, obe jm ującym  refo rm ę całego życ ia  p o l ­
skiego, nie w y łąc za ją c  jego e tyczno  - m o ra l ­
nych  p o ds taw .

W szy s tk ie  idee, k tó re  p rze w o d z i ły  p ra c y  
Świętochowskiego zos ta ły  uw zg lędn ione  w 
sposób w ycz e rp u jąc y ,  a c iekaw y, w ed ług  ści­
śle określonego p lanu .

C z em u  po m in ą ł  a u to r  w sw ych  r o z w a ż a ­
niach  „ D u c h y " ,  d o w iad u jem y  się o tern ze 
„ W s tę p u "  —  „ D u c h y "  —  pisze „n a le ż ą  c h ro ­
nologicznie do  epoki następnej,  neoron tan-  
tycznej,  a fo rm ą  i treścią odc ina ją  się od  p o ­
zosta ły  u tw o ró w  d ra m a ty c z n y c h ,  zas łu ­
gują na  osobne o p rac o w a n ie" .  Jeśli zaś ro z ­
pa tru je  ty lk o  „idee d r a m a tó w " ,  a nie idee 
całej twórczości,  to  m ojem  zdan iem  z tego 
w zględu , że w łaśn ie  w  d ra m a ta c h ,  k tó re  są 
syn tezą  myśli i p o g lą d ó w  Świętochowskiego, 
z n a la z ły  w szys tk ie  jego idee naj lepszy  w y ­
raz ,  da jąc  tern sam em  naj lepszą  sy lw etkę  d u ­
chow ą ich au to ra .  A sy lw etkę tę o d m a lo w a ł  
W ro c z y ń sk i  z całem en tu z ja zm em , w  b a r ­
w ach  jasnych i sp raw ie d l iw y ch ,  k tó re  muszą' 
bu d z ić  u c z y te ln ik a  ty lk o  serdeczną sym- 
pa t ję  i p o d z iw  głęboki d la sędziwego już dziś 
p isa rza .  P o w in n y  rów n ież  zachęcić w ielu do 
w iększego i bliższego zajęcia  się tw órczośc ią  
tego, k tó reg o  hasłem  nacze lnem , n ie z m o rd o ­
w anie  od  lat k ilkudziesięc iu  g łoszonem , jest 
„n iech  będzie p o c h w a lo n a  p r a w d a ,  sw oboda  
p rze k o n ań ,  sp raw ied liw ość ,  n a u k a  i to le ra n ­
cja" .

W ro c zy ń sk i  p rze d s taw i ł  nam  Święto­
chow skiego na tle jego d r a m a tó w  n ie ty lk o  ja­
ko  p raw eg o  cz łow ieka ,  sz lachetnego  P o lak a ,  
ale p rzedew szys tk iem  jako  genjalnego l i te ra ­
ta  i publicystę . S taje w  jego obron ie  z o- 
g rom nem  zasobem  arg u m e n tó w ,  k tó rem i b u ­
rzy  fa łszyw e  legendy, jakie złość i g łupo ta  
lu d z k a  osnuły  około  postaci Pos ła  P ra w d y .  
Broni go więc p rz e d  z a rz u te m  wrogiego  us to­
su n k o w an ia  się do  s p ra w y  o d z y s k a n ia  n a r o ­
dow ego  by tu  i p o p ie ra  licznem i c y ta ta m i

swój d o w ó d  na to, że Świętochowski by ł  z 
k rw i  i kości p a t r j o tą  w ielk im , o b ja w ia ją cy m  
je d n ak  sw oją miłość do o jc zyzny  nie w  p u -  
stem g a d a n iu  i w iecow ej k rzyk liw ośc i,  ale w 
p ra c y  rzetelnej i zbaw ienne j n a d  o d b u d o w ą  
serc i um ysłów  w sp ó łro d a k ó w ,  k tó ra  n a jp e w ­
niej wieść ich m ia ła  do  wolności.  P r z y p o m i­
na się tu  p a t r j o ty z m  K asp row icza ,  u k tó re g o  
słowo o jc zy z n a  też r z a d k o  na  ustach byw ało .

Broni ta k że  Świętochowskiego p rz e d  z a ­
rzu tem  a n ty k le ry k a ła ,  k tó r y  p ew ne  koła ,  u- 
tażsam ia jące  w alkę  z w a d a m i k le ru  z a n ty -  
k le ry z m e m ,  z w y k ły  m u  stawiać. W y ­
kaz u je  dalej n ie p ra w d z iw o ść  innej legendy, 
m ianow icie  o rz e k o m y m  b ra k u  serca u Świę­
to c h o w sk ieg o ,  życ iu  n a w sk ro ś  i- jedynie  m ó z ­
giem, in te lektem , z im n ą  i bez li tosną  logiką 
czystego rozum u. 2 a r z u t  to  zupełn ie  p o ­
w ie rz ch o w n y .  J a k  b a r d z o  bow iem  Ś w ięto­
chow ski kocha ł  człow ieka,  w spółczu ł serdecz­
nie z b iedą i c ierp ien iam i najlepiej p rze k o n u ją  
jego d r a m a ty ,  w k tó ry c h  uczucie w y ra s ta  
w p ro s t  p o n a d  pospo l i tą  m iarę,  - k ry ją c  z a w ­
sze n a  dnie sw ym  po tężne  p ragnien ie  cz y n u  
i n ieśm ierte lną  ideę.

P ra c a  W roczyńsk iego  p o w in n a  się w re sz ­
cie p rz y c z y n ić  do  na leży tego  p a t rz e n ia  na  
p ro m e te jsk ą  pos tać  a u to ra  „ D u c h ó w " .  2a leca  
się ta  p raca  n ie ty lk o  p rz e b o g a tą  treścią , ale i 
fo rm ą  dobrą ,  językiem  jasnym , p o to c zy s ty m  
i nie nużącym . N ie  jest p rz e ła d o w a n a  z b ę d ­
nym  balas tem  n a u k o w y m ;  c y t a ty  u ży te  w  
odp o w ied n ich  miejscach i lus tru ją  doskonale  
słow a au to ra .  .D o d a tn ią  jej s troną  są r ó w ­
nież k ró tk ie  s treszczenia poszczególnych  d r a ­
m a tó w ,  a n a w e t  pew ne ich części p r z y to c z o ­
ne in extenso, o raz  obszerny , szczegółowy 
spis treści p o d a n y  n a  p o c z ą tk u  p racy .  S z a ta  
g ra f icz n a  d o g ad z a  ta k że  sm akow i es te tyczne­
m u czy te ln ika .

R easum ując ,  t r z e b a  s tw ie rdz ić ,  że W r o ­
czyńsk i zadał sobie t r u d  rze te ln y ,  a se rd e cz ­
ny , aby  s p o p u la ry z o w a ć  i u w y p u k l ić  w a r ­
tość idei tw ó r c y  „ 'N ie śm ie r te ln y c h  dusz" .

W a r t o  w ięc  za z n a jo m ić  się z jego pracą*), 
w  k tó r e j  e n tu z ja z m  i k r y te r j a  o b je k ty w n e  
s tap ia ją  się w  h a r m o n i jn ą  ca ło ść , .w y ra ża jąc ą  
h o łd  i uw ie lb ien ie  d la W ie lk iego  P o z y ty w i ­
sty  i Myśliciela, k tó r e g o  po zn a ć  i p o k o c h a ć  
p o w in n i  p rz e d e w sz y s tk ie m  ci, co. m yślą i 
czu ją  szczeropo lsk im i k a teg o r jam i.  T e g o  
w y m ag a  w dzięczność ,  n a  k tó r ą  s to k r o tn ie  
zasłużył A leksande r  Ś w ię tochow sk i!

’■') „Idea dram atów  Al. Świętochowskiego — na 
tle Pozytyw izm u W arszawskiego", — nap. R yszard 
W roczyński. — Stron 134 — form. 8°. — K raków , 
1934. — W yd. w cyklu Prac H istor. - Literackich z 
zasiłku Kola M iłośników H istorji, L iteratury  i Sztuki 
w Białymstoku.

Ś.p, prof. Jan Rozwadowski
D)iia 18 marca złożono do grobowca na cmentarzu  

rakow ickim  w  K rakow ie ciało prof. U  niw. Jag. dra 
Jana Michała R ozw adow skiego, zmarłego nagle w  
W arszawie, dokąd w yjechał z  filo zo fic zn ym  odczy tem . 
N a  żałobnej uroczystości zebrały się masy powag nau­
kow ych , kulturalnych, teologicznych i studentów . Że­
gnano w ielkiego człowieka.

Prof. R ozw adow ski b y ł głośnym na cała Europę  
językoznaw cą. Studjow ał w  K rakow ie i l.ipsku i 
w n et słynnem i pracami nad językam i słowiańskie/ni, 
bałtyckiem i, celtyckiem i, irańskiemi, a nadew szystko  
nad indoetiropejszczyzną, zd o b y ł sobie miejsce na U n i­
wersytecie Jagiellońskim , członkostw o na jw yższych  
akadem ij świata (w  Pol. A kad . Um iej.), a p rzedew szyst­
kiem  miejsce na n a jw yższym  Olyrnpie w iedzy.

Prof. R ozw adow ski sięgnął tak w n ikliw ie  w  głąb 
praw ideł ludzk ie j m ow y, że ze zdum iewającą swobodą  
obracał się w  labiryncie prastarej i ogromnej rodziny  
ję zykó w  aryjskich, a naw et od czy tyw a ł i rozw ija ł ta­
jem nicze w ęzły  ję zykó w  niezbadanych.

W  czterdziestolecie jego pracy naukow ej w ydano  
„Symbolae grammaticae in honorem Joannis R o zw a ­
d ow ski", zbiorow ą księgę prac na jznakom itszych po­
wag naukow ych św iata , świadczącą o uznaniu polskie­
go uczonego zagranicą. W  księdze tej zanotow ano 142 
p ozycje  bibliograficzne, samemi tytu łam i świadczące o 
ogromie nauki prof. R ozw adow skiego, a sięgają one 
ty lk o  po rok 1926 i z  pewnością nie są w szystkiem i.

A le prof. R ozw adow ski nie był ty lk o  językoznaw cą. 
Rozpoczęła się jego sława od pracy literackiej i k r y ­
tyczne j (o czem  w spom niał w  mowie pogrzebow ej pre­
zes P. A k. U m . prof. W róblew ski); prof. R ozw adow ski 
pisyw ał w  pismach krakow skich  w  latach osiemdziesią­
tych  ub. w ieku  poezje, nowele i rozpraw y k ry tyczn e  („o 
M ickiew iczu i K ra siń skim ') pod pseudonimem „Na- 
droj“ (odw rócony jego herb: Jordan). P rzez całe życie, 
we .w szystkich szczegółach swej pracy b y ł głębokim, 
zadum anym  myślicielem. U w ażał języko zn a w stw o  za  
dzieło mądrości lu dzk ie j i w  niem  szukał praw d i dróg  
życia. W y zn a ł to w  czasie głębokiego odczytu  o „war­
tościach stiidjum języka “ z okazji dyskusji nad przebu­
dow ą polonistyki w  krak. T -w ie  M iłośników  Języka  
Polskiego. O d  postaci prof. Rozw adow skiego biła do­
stojna, patnarchalna powaga.

Zostaw ił ż y w y  testament. Jest to k ró tk i a rtyku ł w  
zbiorow ej księdze profesorów p. t. „W  obronie w olno­
ści szkól akadem ickich". N o w ą  ustawę a ka dem dką  
nazyw a tam  czcigodny uczony ustawą „na p o w rozie" . 
Zapytuje , dlaczego rządzący dziś Polską Indzie uw a­
żają się za n ieom ylnych? W sza k  idą oni za hasłami 
tych, k tó rzy  depcą przeszłość. „Powtorne jakieś zaśle­
pienie! Bo i cóż zostanie ludziom , k tó rzy  zapierają ię 
i odrzucają cala długą, cudna i straszną spuściznę swo­
ich ludzk ich  przodków ? C hyba ty lko  jedno ciemne: 
N ic". }■ B IE L A T O W IC Z , K raków .
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T e r a z  i k o m p a n ja  k ó rn icka ,  p rz e cze k aw sz y  jeszcze ch w i­
lę, odm a szc ro w a ła  do Łom nicy .  T u  sp o tk a ła  nas  jeszcze miła 
n ie spodz ianka .  P rz e d  w sią  czeka ła  na  nas k ap e la  k o m p a n j i  
■opalenickie' i z m u z y k ą  w k ro c zy l iśm y  ,-około p o łu d n ia  do  
wsi.

A ta k  na  Z b ąsz y ń  się skończył,  skończył się m im o b o h a ­
terskich  w y s i łk ó w  naszą  klęską. O d d z i a ł ^  k tó re  m iały- z a ­
jąć m ias to  Z b ąsz y n  od po łu d n i  t, zastał} ' i tu  N ie m c ó w  dobrze  
p rzy g o to w a n y c h  i nie posunę ły  się n a p rz ó d .  O d d z ia ły  k t ó ­
re m ia ły  obejść Z b ąsz y ń  'o d  za ch o d u  zaś, p o b łą d z i ły  i wogóle 
nie w z ię ły  udzia łu  w  akcji. Ted} nie k o m p a n ja  ja roc ińska ,  
m im o  ciężkiego ognia k u lo m io tó w ,  miotacz} ')  n iin  i a r ty le r j i  
■wykonała w z d łu ż  to ru  ko le jow ego  b o h a te rsk o  swój a ta k  i n-e 
w ie le  b rak ło ,  a b y łaby  sam a m ost k o le jo w y  sforsow ała .  Lecz, 
m a ją c  p rze c iw k o  sobie g łów ne siły niemieckie,.ii m e o d c iążo ­
n a  a tk iem  innych  o d d z ia łó w ,  m usia ła  sic cofnąćh*ponosząc 
ciężkie s tra ty ,  m ię d zy  innem i o p ła k u jąc  śmierci a d ju ta n t a  b a ­
o n u  jarocińskiego, M alinow sk iego . Tle w ynos iły  w szys tk ie  
n asze  straty;! nie wiem.

P o d a w a n o  je na  100 za b i ty c h  i rannych^  co m e u w a ż a m  
za p r z e s a d z o n y  zw a ży w sz y  zaciętość i d łu g o trw a ło ść  w a lk i  
K o m p a n ja  kó rn ick a  m ia ła  3 za b i ty c h  i 5 - rannych, kornp. 
■śremska, k tó ra  w  w alce  u d z ia łu  p raw ie  że nie,.brała 1 zag in io ­
nego, Ju rgę ,  k tó r y  p ra w d o p o d o b n ie  poległ n a d  torem . Z n a c z ­
n ie  bieższe s t ra ty  b y ły  k o m p a n , ’ .arocińskicj,  a  p rze d ew szy s t-  
k ie m  k o m p a n j i  opalenickie j.

Bjtwla g  dn ia  11 s tycżjjia 1919 r. p o d  Z bąszyn .cm , g d y o v  
się b y ła  uda ła ,  b y ła b y  n a m  o tw o rz y ła  w ro ta  n a  za ch ó d  i 
w sk u tk a c h  sw ych  p o l i ty c z n y c h  niew ątp liw ii  pteyśtriiięla w  

traK tac ie  p o k o jo w y m  granice P olsk .  dalej na  zachód  k u  gra  
n icom B randenburg ji .

P rz e g ra n a  z a d e c y d o w a ła  o u trac ie  ziem częściowo czv- 
s topolsk ich  na  zachód  Z bąszyn ia .  Późnie jsze  bohatersk ie  w a l ­
k i  w  k ie ru n k u  n a  B ab im ost s t r a ty  tej nie w y ró w n a ły .

IV . N astroje i działania po ataku na Zbąszyn,

P o  k r w a w y c h  zapasach z 11 s tyczn ia  nas tap i ł  chwilowro 
sp o k ó j .  O d d z ia ły  naogó ł naraz ie  me p a t rz a ły  z b y t  rrag iczn ie  
n a  p rz e g ra n ą  b itw ę .  S k u tk ó w  jej na przysz łość  n ik t  nie m ógł 
p rzew idz ieć ,  s t r a t y c ja ś  nie b y ły  cięższe, jak Żźgory idąc do  
w alk i  p r z e w id y w a n o ,  a żo łn ie rz  był z a d o w o lo n y  ze siebie, w  
poczuciu ,  że spe łn i ł j św ó j  o b o w iąz ek  i dał ze siebie w szy s tk o ,  
c o  m ógł.  J e d y n ie  k o m p a n ję  jarocińską,  k tó r a  p rz e z  od ja zd  
■Oorzeńskiego i śmierć ad ju ta n ta  zos ta ła  osie roconą , w y c o fa ­
n o  z n ie p rz y je m n y c h  i n ieb ez p iec zn y c h  po zy c j i  Nr N o w y n t  
D w o r z e  na d o b rz e  zas łużony  o d p o c z y n e k  do  Ł o m n ic y ,  za s tę ­
p u ją c  ,ą k o m p a n ją  opalen icka ,  k tó r ą  p o d d a n o  d o w ó d z tw u  b a ­
o n u  śrem skiego , raz em  z oddz ia łam i,  k tó r e  t r z y m a ły  d w o rz e c  
w  C hroM ncy, naszjŁ o k n o  na resztę Polski.

G d y  jednak  jeden dzień  po d ru g im  zaczął uch o d z ić ,  me 
p rz y n o sz ą c  żadnej p o p r a w y  w  naszej sy tuacji ,  gdy  p o d n ie c e ­
n ie  w y w o ła n e  pierw>szą w iększą  k rwaw rą ro z p r a w ą  zaczęło  m i ­
jać, zaczęły  się o d z y w a t  t r z e ź w e  refleksje i u jaw niać  u je m n e  
s k u tk i  p rz e g ra n e j  b ąd ź  co b ąd z  b itw > . D ow o d cy  i żo łn ie rze  
zaczęli ro z u m ie ć ,  że cel w y p ra w y  Z bąszyńsk ie j  i zdobyc ie  Z b ą ­
szynia,  n a l e ż y 'u w a ż a ć  za c h y b io n y ,  i że podjęcie  p o n o w n e j  
p r ó b y  na najbJŻiszy cza's jest; w y k lu c z o n e .

Z  ta  chw ila  zo łn ie rz  zaczął sa rkać n a  to , że go jeszcze 
t r z y m a n o  p o d  Z b ąsz y n ie m  i n a ta rc z y w ie  d o m a g ać  się, b y  m óg ł 
w ro c ic  do sw oich g a rn iz o n ó w  celem n o w e g o  w y e k w ip o w a n ia  
się i lepszego p r z y g o to w a n ia  do  dalszych w alk .  N ie w ą tp l i ­
w ie żądan ia  te  by ły  w  znaczne j  midt}żo słuszne, o d d z ia ły  b o ­
w iem  nie by ły  p r z y g o to w a n e  do dłuższej p o zy c y jn e j  k a m -  
panji.  B a ta l juny  ja roc ińsk i i ś rem ski zos ta ły  w ysłane  pod  
Z b ąsz y ń  w  ściśle o k re ś lo n y m  celu z d o b y c ia  Zbąszyn ia ,  a więc 
d la  p rz e p ro w a d z e n ia  k ró tk ie j  aKcji. W yszły  w ięc  z d o m u  
p raw ie  bez n iczego, bez bagażu , bez ciepłej odzieży , w  zn isz­
c z o n y c h  m u n d u r a c h ,  p o c h o d z ą c y c h  jeszcze z w ielkiej wojnHj 
a  p rze d ew szy s tk icm  bez zapasów am unic j i ,  k tó r e  podczas ata- 
n u  na Z bąszyń  b a r d z o  p o w aż n ie  s topn ia ły .  N ie jed e n  z ż o ł n ie ­
rzy ,  l icząc się z ry c h ły m  p o w ro te m ,  pozostawał swoje sp raw y 
b ieżące  n ieza ła tw ione ,  r o d z in y  m eza o p a tn ż o n e .  K o m p a n ja  
k ó rn ic k a  w  szczególności licz) ła p o c z ą tk o w o  n a  przysłan ie  
e k w ip u n k u - z  zapasów  g a rn iz o n u  po zn ań sk ieg o ,  o k tó r y  jesg ĵ! 
cze  p rz e d  w y ru szen iem  w y s ta ra ł  się w  P o z n a n i u ^ k i e r o w n i k  
k ó rn ic k ie j  in t e n d e n t u r y  W o jc ie c h  K ró l ,  o raz  na  zasilenie sze­
reg ó w  t. zw . d ru g ą  k o m p a n ją  k ó rn ic k ą .  N a d m ie n ia m  n a w ia ­
sem, że am bic ją  d o w ó d c y  p o w ia tu  śrem skiego , S*>zeokow skie-  
go  by ło  pos taw ić  z p o w ia tu  cał)  pu łk ,  a am b ic ją  k ó r n ic k ą  do  
tego  p u łk u  d o s ta rc zy ć  całą ba ta ljon .

W  tyną-celu jeszcze p rzed  w y jaz d em  p o d  Z bąszyń  r o z p o ­
c z ę t o  o rg an iz o w an ie  d rug ie j  k o m p a n j i  k ó rn ick ie j ,  a żołnierza 
p o d  Z b ąsz y n ie m  liczs ł na  to , że lada dzień  p r z y b ę d z ie  ta d ru g a  
k o m p a n ja ,  p rzy w ie z ie  e k w ip u n e k  i u m o ż liw i  u r lo p o w a n ie  
ty c h ,  k tó r z y  mieli p ilne sp raw y  w d o m u .  O d c z u w a n o  p o t r z e ­
bę tego  te m b ard z ie j ,  że tym czasem  d o w ó d c a  b a o n u  odesłał do  
Ś rem u  k o m p a n ję  śrem ską ,  w  Której dem ora l izac ja  zaoz-ęla się 
szerzyć co raz  więcej i k tó r a  d la tego ,  nie p rzeds taw ia jąc  w ie l ­
k iej w ar to śc i  bo jow ej ,  by ła  w p ro s t  n ie b ez p iec ze ń s tw em  dła 
resz ty  oddzia łów .

M o ż n a  w ięc  sobie w y s ta w ić  ro z g o ry c z e n ie  naszjach ludzi,  
gdy  się dow iedzie li ,  żc 7. t a k im  t r u d e m  uNyskany.- Jskw ipunek  
został z u ż y t  j w  całości na w y e k w ip o w a n ie  drugiej  k o m p a n j i  
k ó rn ick ie j ,  i że z tą  k o m p a n ją  G a w ry c h ,  p rezes  R a d y  R o b o ­
tn icze j  w K ó rn ik u ,  sa m o w o ln ie  w y ru s z y ł  p o d  Leszńo.

T a k ż e  i p rzą s łan ia  drugiej  k o m p a n j i  śrem skiej o d m ó w io ­
n o  C h o s ło w sk icm u .  D o  te j depresji m o ra ln e j  doszło  jćsi-* 
cze pogarszan ie  się,.naszej sy tu a c j i  s tra teg iczne j .  N iem cy '  b o ­
w iem , w z m o c n iw sz y  się pow ażn ie ,  pos tanow il i  w ziąść o d w e t  
za4 jz tu rm  na Z b ąsz y n  i z l ik w id o w ać  pozyc je  polskie w  Ł o m ­
nicy  i p o d  Z b ąszy n iem , s tanow iące  nada l  stałe z.aigrożenie ich 
pozyc ji  w Z bąszyn iu ,  do  u t r z y m a n ia  k tó re j  p rz y w ią z y w a l i  
słusznie n a d z w y c z a jn ą  wagę N ie b a w e m  też  żaGzęł} nas n i e ­
p o k o ić  pierwszy oznak i jjsżbliźa jacie j się k o n t ro fe r tz y w y  n ie ­
mieckiej.

W s p o m n ie n ia  u c z e s tn ik a
14 s tyczn ia  przynieśli  P o lacy  zc Z bąszyn ia ,  k tó r z y  p r z e ­

darli  się p rź e z  f ro n t ,  w iad o m o ść ,  że N ie m c N p r z y g o to w u ją  na  
n a s tę p n ą  noc j^eneralny atak n a  Ł o m n ic ę .  W iadom ośeY tę  
p rzy ję l iśm y  z p e w n e m  za d o w o len iem .  Ż o łn ie rz  nasz b i tw y  się 
nie bał, o ile by ł do  niej p r z y g o to w a n y .  Z  d rug ie j  zaś s t r o n y  
a tak  n iem ieck i p rzynos i ł  szybką  decyzję  i w yjście z po łożenia ,  
k tó r e  zaczy n a ło  być  n ie p rż jy e m n e m .  P r z y te m  żo łn ie rz  pałał 
chęcią  o d w e tu  Iza s t r a ty  w  S trzyżew ie ,  za za w ied z io n e  n a d z ie ­
je p r z y  a ta k u  n a  Zbąsz-yn. \V ia ra  w  d o w ó d c ó w  i w  swoją 
wdasną b i tność  daw ała  pew ność ,  że o ile n iep rzy jac ie l  u d e rz y  
w' n o c y  na  nasze pozycje ,  w  o d p o w ie d n i  sposób p r z y g o to w a  
ne, to  n a ra z i  sir n a  n ie c h y b n ą  klęskę.

C hos low ski,  p o z o s ta w io n y  p rz e z  d o w ó d z tw o  f r o n t u  n a ­
ogół w łasnej p rze m y śh io śc y fz  z w y k łą  u n iego  o b ro tn o śc ią  s t a ­
rał się zapew n ić  sobie p o m o c ,  gdzie ty lk o  m ógł.  D o w ie d z ia w ­
szy się, że o k ilkanaście k i lo m e t r ó w  na p ó łn o c  h r .  Ł ącki t w o ­
rzy  w  L c w k o w i i f t i ln e  oddjztały p o w stańcze ,  wy-słał w p ro s t  do  
n iego g o ń c ó w  z p ro śb ą  o p o m o c .  G o ń c y  w rócili ^ z a p e w n i e  
m ę m , że o d d z ia ły  w  L ew k ó w  ie będą  w  p o g o to w iu  i, jak ty lk o  
N ie m c y  nas za a taku ją ,  n a ty c h m ia s t  całą silą wry ruszą  n a m  na 
p o m o c  . . . C h c ia łb y m  tu ta j  podk reś lić  pew ien  rys c h a r a k ­
te ry s ty c z n y  dow ódców ' w ie lk o p o lsk  ;h, o d ró ż n ia ją c y  ich  
ta k  w y b i tn ie  o d  n ie jednych  w o d z ó w  polsk ich  w  p o p r z e d n ic h  
p o w s ta n iac h ,  p rz e d e w sz y s tk ic m  od  ta k  s m u tn y c h  o b ja w ó w  
nieufnośc i  i zazdrośc i  w  p o w s ta n iu  l i s to p ad o w e m . N ie  by ło  
m ię d z y  n im i  ż a d n y c h  n ie z d r o w y c h  am bicji  w y w y ższ an ia  się 
je dnych  p o n a d  d rug ich ,  a p an o w a ła  zawsze gotowrość niesienia 
sobie w z a je m n .e  p o m o c y ,  bez og lądan ia  się na  ro z k a z y .  B rak  
w  p ie rw sz y ch  d n ia ch  p o w s ta n ia  jedno li tego  św ia d o m eg o  s w o ­
ich ce lów  n ac ze lnego  d o w ó d z tw a  uzu p e łn ia ła  in ic ja ty w a  p o ­
szczegó lnych  d o w ó d c ó w  i ro  w ielk ie  poczuc ie  so lidarności  w 
ty c h  zm agan iach  się z o d w ie c z n y m  w ro g iem .

H r. O stroróg - Gorzcński z Tarzfey, kom endant batalionu jarocińskiego.

y . N o c  z 14 na  15 s ty c zn ia  spędziły  o d d z ia ły  w  p o g o to w iu  
b o jo w e m  na w y b ra n y c h  pozyc jach .  Lecz N ie m c y  nie u d e ­
rzyli .  N ie  w ia d o m o ,  czy  d la tego  że a larm  b) 1 fa łszyw y, czy 
też  d la tego ,  że zostali p rz e z  szp iegów  o naszych  p r z y g o to w a ­
n ia ch  p o w iad o m ien i .  Jeżeli zaś sami ro zm y ś ln ie  rozpuścili  
tę pogłoskę  o a taku ,  co  jest ró w n ie ż  m oż liw e,  by  p rze z  ciągle 
n ie p o k o jen ie  nas w y w o ły w a ć  depresje,  to  za m ia r  tak i częścio­
w o  się udal.  O d d z ia ły ,  w raca jąc  do  sw oich  k w a te r  by ły  czę­
śc iow o z jednej s t ro n y  zn iechęcone  c a lo n o c n e m  w y cz ek iw a -  
uiemjfisrclrugiej strony-Źztiawaly sobie sp raw ę  z tego , że groźba 
a ta k u  n iem ieck iego  o d tą d  będzie stale n a d  n am i wisiała, i zc 
a tak  m o ż e  nastąpił  w m o m e n c ie  n a jm n ie j  sp o d z iew a n y m . 
P rz y te m  ż o ł n i e r S b y ł  dos ta teczn ie  d o św ia d c z o n y ,-b y  nie żda- 
w al sobie s p r a w d ź  fa ta lnego  naszego p o łożen ia  s t r a te g ic z n e ­

g o .  Ł o m n ic a  leżała w  ś ro d k u  w ielk iej p o la n y  i d o ty k a ła  swo 
im  p ó łn o c n y m  i p o łu d n io w o  - w sc h o d n im  k ra ń c e m  o lb r z y ­
m ic h  lasów, k tó r e  i w ś ro d k u  pozyc ji ,  o d  s t ro n y  zachodn ie j ,  
zbliżjaiy się do  pie-rwszych z a b u d o w a ń  w s i-n a  n iew ie lką  o d le ­
głość. k w a t e r y  posz cz eg ó ln y c h  o d d z ia łó w  w  tej długiej wsi 
b y ły  zaś od  siebie b a rd z o  o d d a lo n e  i m im o  po łączen ia  p rze z  
te le fon  p o ło w y  w  razie n o cn e g o  a ta k u  t ru d n o b y ó b y lo  je d n o ­
licie n ienn  k ie row ać.  Były  o n e  zas za słabe, by  w szys tk ie  n ie ­
b ezp ieczne  p u n k ty  stałe ta k  silnie m ieć obsadzone ,  b y - m o g ły  
się one  u t r z y m a ć  w obec  n ie sp o d z iew an y c h  a ta k ó w ,  ro z w ija ­
jących się z lasu b ez p o ś re d n io  z n im i g ran iczącego . P ew ną  
lecz s to s u n k o w o  małą, a p r z y te m  z a w o d n ą  p o m o c  daw ała  nie- 
v, lelka o rgan izac ja  s t raż y  b ezp ieczeńs tw a  m iejscow ej ludności.  
Składała się ona  boss Jem p rze w a żn ie  z N ie m c ó w ,  ch o ć  k a to l i ­
k ó w . W p r a w d z ie  a n ta g o n iz m y  religijne w js to s u n k u  do  r e sz ­
ty  p r o te s ta n c k ie j  okoTjSEgej ludnośjsi,  stareL-sympatje do  poi 
skości n a  tern tle w yrosłe ,  o raz  o b aw a  p rz e d  skłonnemu do  r a ­
b u n k u  e le m e n ta m i  w.Ćgrencszucu, kaza ła  im  stanąć  p o  naszej 
s tron ie ,  by b ro n ić  sWej wsi p rz e d  na jaz d em ,  lecz byl to  zawsze 
e lem e n t  n ie p e w n y  i nie; m ó g ł  być z u ż y ty  do  pow ażn ie jszych  
akcji. Mieli oni z re sz tą  k o m e n d ę  n iem iecką ,  co  raz  o  m ało  
co  d o p o w a d z i ło b y  do  k a ta s t ro fy ,  g d y  p a t ro l  lo k a ln y  sp o tk a ł  
się w  n o M z  naszTm p a t ro le m  i na  żądan ie  hasła odjaowiedział 
p o  n iem iecku .  N a  szczęście p a t ro l  nasz składał się z sta rego 
do św ia d cz o n eg o  żo łn ierza ,  k tó W  czul,  że w  danern  miejseffl 
n ie p ra w d o p o d o b n e m  b y lo ^ s p o tk a n ie  się z n iep rzy jac ie lem  i 
nie o d ra z u  o d p o w ied z ia ł  salwą, lecz dalszem i p y ta n ia m i  w y ja ­
śnił sy tuację.

C h o s lo w sk i  zdaw ał sobie spraw ę' z tego, >ak m ebezpieóz-  
liem  b y ł o b y  ty c h  w a r u n k a c h  p o zo s taw a n ie  na  pozyc ji ,  jak  z

d n ia  n a  dz ień  o d d z ia ły ] trac i ły  na  energji.  P o s tan o w ił  więc 15 
s tyczn ia  w y jechać ,  by  sp raw y  p rzeds taw ić  w  n ac ze ln e m  d o ­
w ó d z tw ie  i o  ile m o ż n o śc i  ze Ś rem u i K ó rn ik a  ściągnąć posił­
ki, e k w ip u n e k  i am unic ję .

P o p rz e d n io  iuż n ad m ien i łem ,  że ani z K ó rn ik a ,  ani ze 
Ś rem u  ich  nie uzyskał ,  w o b e c  czego u d a ł  się w p ro s t  do  nacze l­
nego  d o w ó d z tw a  do  P o zn an ia .  W y ja z d  jego, o b l ic z o n y  p o ­
c z ą tk o w o  ty lk o  na  jeden  dzień ,  nadz ie ją  n a  p o m o c  p rzy n ió s ł  
p e w n e  uspoko jen ie .  Lecz g d y  zaczął się p rzeciągać ,  w  b a ta l ­
ionie, k t ó r y  p o zos ta ł  naraz ie  bez d o w ó d c y ,  w z m o g ło  się n ie ­
zadow olen ie .  C ałe  szczęście, że m ię d z y  d o w ó d c a m i z jednej 
s t ro n y ,  a m ię d z y  n im i a a d ju ta n te m  b a o n u  z d rug ie j  s t r o n y  p a ­
n o w a ła  ta  h a r m o n ja  p o w s ta ń cz a ,  o 'k t ó r e j  w yże j  m ó w iłe m ,  a 
k tó r a  u m o ż liw iła  zg o d n e  w spó łdz ia łan ie  i bez d o w ó d cy .

T y m c z a s e m  m n o ż y ły  się zw iastuny?;nadciągające j b u rz y .  
N ie m c y ,  k t ó r z y  d o ty c h cz as  Ł o m n .c ę  ze w z g lę d ó w  pew nie  n a  
jej ludność  n ie m ie ck ą  i N ie m k ę  w łaśeie.elkę oszczędzali ,  r o z ­
poczęli  n o c a m i wieś o s t r z e l iw a ć , jk ic ru ją c  swój og ień  na sztab 
b aonu ,  o w cz a rn ię ,  w k tó r e j  mieściła się k aw a le r ja  nasza i na  

^śykolę, w  k tó r e j  k w a te ro w a ła  k o m p a n ja  k ó rn ic k a .  R o z u m ie ­
liśm y wszyscy, że te  w iec zo rn e  n a p a d y  o g n io w e  m ia ły  n ie ty l-  
k o  za cel m ęcz en ia  nas, lecz ta k ż e  w s trze l iw an ie  się n ie p rz y ja ­
ciela p rze d  a tak iem . C o d z ie n n e ,  n ie raz  b a rd z o  n iebezp ieczne  
w y w ia d y  k o n n y c h  i p ieszych  p a t ro l i  p o tw ie rd z a ły  p o w ag ę  p o ­
łożenia .

N o c e  s taw ały  się n ie do  zniesien.a. R o z r z u c o n y  p o  k w a ­
te ra c h  żo łn ie rz  w  b ez se n n y ch  n o ca ch  trac i ł  co ra z  w ięcej  n e r ­
w y .  P o  o d b y te j  z a d ju ta n t e m  D om aga lsk im , n a radz ie  p o s ta ­
n o w il iśm y  w ięc na  noc  k o n c e n t r o w a ć  cały  b a ta l jo n  w  j t d n e m  
miejscu, na p o łu d n io w o - w s c h o d n im  k r a ń c u  wsi, zabezp iecza­
jąc jak  najsilniej l inję  o d w r o to w ą  k u  d w o rc o w i  w  C hrośn icy .  
R o z p o c z ę ły  się te d y  te  n ie z ro zu m ia le  d la m ie sz k a n c ó w  wsi i 
d w o r u  r u c h y  naszy c h  o d d z ia łó w . S k o ro  n o c  n ad c h o d z i ła  
zn ik a ły  o p e  p o c ic h u  z pó łn o c n e j  i ś ro d k o w e j  części wsi,  bv  
sk o ro  św it  nadchocj; ił, z jaw iać się ró w n ie ż  c icho  i n ie spodzie­
w an ie  na  s ta ry c h  p b zyc jach .  -

P o  n iep rzespane j  n o c y  w ita l iśm ) z radością u p ra g n io n e  
św ia tło  dz ienne ,  k tó r e  n a m  zda w a ło  się daw ać zabezpieczenie  
p rz e d  a ta k ie m  i u p r a g n io n y  o d p o c z y n e k .

V . K on trofen zyw a n iem iecka. Z w ycięstw o  pod Ł om nicą.

G d y m  w  p o łu d n ie  dn ia  17 s tyczn ia  szedł na ob iad  z b iu ra  
b a ta l jo n o w e g o  p rzen ies io n eg o  ty m c za sem  ró w n ie ż  n a  p o łu d ­
n io w y  k o n ie c  wsi, nie p rz e czu w a jąc  n ic złego, n o g a  m o ja  po ­
tk n ę ła  się na  d ro d z e  o w ie lką  p o d k o w ę .  Z a w a h a łe m  się, lecz  
z a b o b o n  żo łn iersk i  zw yc ięży ł  t r z e ź w y  ro zsądek ;  schyliłem  się 
i schow ałem  ją do  kieszeni „na  szczęście". T o w a rz y s z y ła  mi 
o n a  p rz e z  cały ten  ciężki dzięn  i o d tą d  wisi w  m o im  p o k o ju  
n a  p o cz es tn em  miejbcu o w in ię ta  w s tą ż k a m i b ia ło  - a m a r a n ­
to w e m u

D o c h o d z i łe m  do  k w a te r  k o m p a n j i ,  gdy  n a ra z  o d  ś ro d k a  
wsi, w  m iejscu, gdzie wieś k ie ru n e k  sw ój z p ó łn o c y  n a  p o łu d ­
nie zm ien ia ła  n a  k ie ru n e k  w sch o d n i ,  w ysyła jąc  w z d łu ż  d rog i 
d o  S trz y że w a  k i lk a  z a b u d o w a ń ,  w  o s ta tn im  z k tó r y c h  u m ie sz ­
c z o n y  by ł jeden  z naszych  o d w a c h ó w ,  pad ły  p ie rw sze  s trza ły .  
N ie b a w e m  n a tęż en ie  ognia  zaczęło  t a k  p o tę żn ie  w zras tać ,  że 
nie m o g ło  ulegać w ątp l iw ośc i ,  że w ie lk ie  siły u e m ie c k ie  a ta ­
k o w a ły  ś ro d ek  wsi, b r o n io n y  ty lk o  p rz e z  ów  n ie liczny  słaby 
o d w a c h .  Ja snem  by ło ,  sądząc po  n a tę ż a n iu  ognia ,  żc d ługo  
o d w ac h  te n  u t r z y m a ć  się m c m ógł,  a w ó w czas  n iep rzy jac ie l  
r o z ry w a ł  nasżk-cafy f ro n t ,  co m usia ło  p ro w a d z ić  do  ka ta s t ro fy .  
Z ro z u m ia ł  to  w  tej chw ili  k a ż d y  żo łn ierz .  T o  też g d y m  d o ­
biegał d o  szkoły ,  by  z a a la rm o w ać  k o m p a n ję ,  ta  już  s a m o r z u t ­
nie się z n iej w y sypyw ała .  Z am ien iw sz y  jeszcze k u k a  słów, 
co do  p o ło ż en ia  i p la n ó w  o b r o n y  z D o m ag a lsk im ,  w ró c i łe m  
do  k o m p a n j i ,  k tó r ą  zasta łem  już  w  sz y k u  b o jo w y m .  N ie  
b ra k ło  n ikogo .  W szyscy  rozum ie li ,  że nadszed ł te n  c iężk i m o ­
m e n t  k rw a w e j  p r ó b y  od  szeregu dn i p rzew idyw any^ns tanę l i  
w  szeregu  wszyscy, i ci, k tó r y c h  to  b y ło  o b o w ią z k ie m ,  i ci 
k t ó r z y  mieli p r a w o  zostać  w  k w a te rz e ,  na  czele s ie rżan t  sz ta ­
b o w y  S tan is ław  Poh l,  stanęli ;arze i ludz ie  o d  k u ch n i .  N ie  
b y ło  w idać  ani zam ieszania  aiv s trachu .  P ie rzc h ły  w szys tk ie  
z m o r y  i n ie p o k o je  dni o s ta tn ic h ,  szał b o jo w y  o g a rn ą ł  w szy s t­
k ich ,  k o m p a n ja  s taw ała  się tern czem  była  zawsze w  c iężk ich  
m o m e n ta c h ,  c u d o w n e m  n a rz ę d z ie m  w o je n n e m  w  r ę k u  d o ­
w ó d cy .

P o łożen ie  zaś by ło  ciężkie', z czego sobie k a ż d y  zdaw ał 
spraw ę. N ie w ą tp l iw ie  g łó w n y  a tak  szedł na  c e n t r u m ,  lecz n a ­
leżało  się l iczyć  z m oż liw ośc ią  a ta k u  z p ó łn o c y  z flanki w m ie j­
s c u  gdzie wieś b e z p o  re d n io  s t \  kała się z lasem. K on ieczność  
rzu c e n ia  g łó w n y c h  sil k o m p a n j i  w  c e n t r u m ,  n ic zw aln ia ła  o a  
o b o w ią z k u  zabezp ieczen ia  te j słabej naszej s t ro n y .  M o g łe m  
to  ty lk o  z ro b ić  słabem i siłami, leczl.;'musiały one  d aw ać  g w a­
ranc ję  w y t r w a n ia  do  os ta teczności .  W y b ó r  m ó j p ad ł  na 
d w ó ch  p o d o f ic e ró w  S zw ajkow sk iego  i Pudelsk iego .

Z a w o ła łem  ich  do  siebie, z w ró c i łem  u w agę  n a  po łożen ie  
i na  w ie lką  o d p o w iedz ia lność ,  k tó r a  na  n ic h  spocznie .  K a ż d e ­
m u  z n ich  p rzy d z ie l i łem  p o  je d n y m  c iężk im  k u lo m io c ie  z o b ­
sługą I jednej sekcji z p ie rw szego  p lu to n u .  S zw ajkow sk i miał 
b r o n ić  p ó łn o c n e g o  k ra ń c a  wsi, tj. po łączen ia  jej z lasem. Pu- 
delski zaś m ia ł  ob rać  pozycję ,  w p ra w d z ie  m nie j  n a r a ż o n ą  na 
n ie spodz iank i ,  lecz nie m n ie j  w ażną ,  bo  pozyc ję  p rz e d  z a b u ­
d o w a n ia m i  d w o rs k ie m u  W p r a w d z ie  pozyc ja  ta  b y ło  o to c z o n a  
m u r e m  i las byl od  niej odciętjrSszerokiem  pus tem  p o le m ,  lecz 
by ła  o n a  b a r d z o  rozległa i w y m ag a ła  u m ie ję tn e g o  o p e r o w a ­
n ia  d r o b n ą  załogą. Z ażąda łem  o d  o b y d w o c h  p rzy rze cze n ia ,  
że w  razie a ta k u  p o w ia d o m ią  m n ie  n a ty c h m ia s t  o sytuacji ,  a 
ty m c z a se m  p o w ie rz o n e g o  im  o d c in k a  do  o s ta tn ie j  k ro p l i  k rw i ,  
do  o s ta tn ie g o  cz łow ieka  b ro n ić  będą. N ie  p o t r z e b o w a łe m  
czekać  na  o dpow iedz ,  P ar rząc  n a  ich sk u p io n e  tw a r z e  i b i­
jące z n ich  zd e cy d o w a n ie ,  m e  w ą tp i łem jp ie  N iem C y ty lk o  po  
ich  t r u p a c h  do  wsi w e d rz e ć  b y  się m ogli .  S zw a jk o w sk iem u  
z resz tą  nie p o ra ź  p ie rw szy  t a k  w a ż n ą  tu n k c j j ł fp o w ie rz a łe m

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W I T R A Ż E  J A N A  P I A S E C K I E G O
W - r ó d  k i lk u  o s ta tn ie g o  p o k o le n ia ,  z a jm u ją ­

c y c h  się w i t r a ż o w n ic tw e m ,  je d n o  z cz o ło ­
w y c h  miejsc zajął m ło d y  a r ty s ta  - W ie lkopo­
lan in ,  J a n  P i a s e c k i .  W ystaw  iał o n  o- 
s ta tn io  cy k l  k a r t o n ó w  w i t r a ż o w y c h  dla hi-

Fot. R. S. Ulatow ski. 
Jan  Piasecki „U krzyżow anie"

s to ry c z n e g o  ko śc ió łk a  N .  P. M . (p rz y  k a t e ­
d rze )  w  salonie T o w .  P rz y jac ió ł  S z tu k  P ię k ­
n y c h .  Piasecki p r z e z  szereg la t  b y ł  u c z n ie m  
W ik to ra  C o h e n ie c k ie g o ,  p ro fe so ra  k lasy  d e­

k o rac j i  i w i t r a ż o w n ic tw a  P a ń s tw o w e j  S zko ły  
S z tu k  Z d o b n ic z y c h  w P o zn an iu .  Ale, ja k b y  
a i p r z e k ó r  w sze lk i t j  ak a dem ickośc i  i sm a­
k o m ,  p ie lę g n o w a n y m  p rze z  sw ego p ro fe so ra ,  
s ta ł się m ło d y  a r ty s ta  najs iln ie jszem  z a p r z e ­
czen iem  f o r m u ł  im p re s jo n is ty c z n y c h ,  k tó r e  
t a k  obficie n an  sp ływ a ły  w  czasach s tu d jó w .  
P rz e j rza ł  nauczyc ie l  sw ego  u c z n ia  i d la tego  
m o ż e  t r u d n o  p o z n a ć ,  ile zaw dzięcza  Piasecki 
lego w y t r w a łe m u  k ie ro w n ic tw u .  W  k a ż ­

d y m  b ą d ź  raz ie  d o p o m ó g ł  p ro f .  G osien ieck i 
w u ś w a d o r m e n iu ,  że najw ażn ie jhzem  p o le m  
dzia łan ia  m ło d e g o  a r ty s ty  będz ie  w i t r a ż  i 
w łaśm e w te j dz iedz in ie  już  dziś doszedł o n  
d o  w sp an ia ły c h  re z u l ta tó w .

P o w ied z ia ł  k iedyś  W y sp iań sk i ,  że „ k a ż d a  
sz tu k a  jest sz tu k ą  s to so w a n ą" .  P o ko len ie ,  
k t ó r e  p o  n im  nas ta ło ,  p o cz ę ło  d o p ie ro  n a le ­
życie ocen iać  z d o b n ic tw o .  I t o  p o d p a t r z e ­
n ie  W y sp iań sk ieg o  w p ie rw sz y c h  p ra c a c h  
Piaseck iego u w id o c z n ia  się n a d e w sz y s tk o  w  
w i t r a ż u  „B olesław  Śm iały" ,  p ró c z  g o ty c k ie j

„ L e g en d y  C h r y s tu s o w e j"  (n ag ro d z o n e j  n a  p a ­
ry sk ie j  w y s ta w ie  w  r o k u  1924 w ie lk im  m e-  
- a lem  „ G r a n d  P r ix “ ) ; „ M a tk i  Boskiej O s t r o ­
b ra m sk ie j1', s ta n o w ią c y c h  p ie rw sz y  e tap  t w ó r ­
czości z czasów  jeszcze szk o ln y ch .  P o d p a ­
t rze n ie ,  co  m uszę  zazn a cz y ć ,  te m a ty c z n e .  
Żarów  n o '  b o w ie m  o r n a m e n t ,  jak  i t e c h n ik a  
w  ty c h ,  jak  i późn ie js zy ch  p rac ach ,  n ie m a  n ic  
z W y sp iań sk ieg o ,  p rze d s taw ia ją c  w p ro s t  p r z e ­
c iw n y  b iegun .

W i t r a ż  „B olesław  Ś m ia ły"  w y o b ra ż a  sce­
n ę  z a m o r d o w a n ia  ry c e rz a  S ta i i s ia w a ,  B isku ­
p a  k ra k o w sk ie g o ,  w  r o k u  1079. P o  s t ro n ie  
lewej p o s ta ć  k ró la  r o z p la n o w a n a  w  g ó rn e j  
c z w a r te j  części k a r t o n u  w  chw ili ,  k ie d y  g o ­
dzi  d z i ry t e m  w  S tanis ława, upad a ją ce g o  od  
ciosu (k o m p o z y c ja  f igu ry  d rug ie j :  p r a w a  i le ­
w a  c z w a r ta  część k a r to n u ) .  W y r a z  zabó jcy  
ok reś l ićby  m o ż n a  s łow am i p o e ty :

„jeżeli on jest tym ,
którego Bóg przeciw  mnie posyła,
by wstrzym a! m nie, igdzie mnie się znaczy droga,
to ja  go zabiję,
bom na to  jest od Boga.

Ja  w idziałem ,
że iam , w jego oczach goreją 
św iatła, k tóre p łoną stulecia.

. . . i  skonał, — że ja go ciąłem w kark  
mieczem — żóraw iem !"

(W yspiański „Bolesław Śm iały'1, 
ak t. I, scena 18.)

P os tać  B iskupa  w y ra ż a  ból i p rz e s t r a c h ,  
ta k .  ja k  k ró la ,  zu c h w ało ść  ch ło p a  n a  „ ś p ie w i  
nej u c h o w a n e j  bajce" .  W i t r a ż  n as y c o n y  je„t 
k o lo ry s ty c z n ie ,  m i m o  p o n u r e g o  t e m a t u  k o m ­
p o zy c j i  z w a r te j  w  górne j p ra w e j  części z d o b -  
n ik ie m  ja k o b y  s ty l izo w a n e j  p a rz en ic y .  P o d ­
kreślić  m uszę ,  że z a r ó w n o  „B olesław  Ś m iałv“ 
—  jak  dalsze —  L eg e n d y  C h ry s tu s o w e "  i 
„ M a tk a  Boska O s t r o b ra m s k a " ,  a więc p ie rw ­
sze t r z y  w i t raż e ,  ca łkow ic ie  w y k o n a n e  z o ­
sta ły  w  P a ń s tw o w e j  Szkole  S z tu k  Z d o b n i ­
c z y ch  w  P o z n a n iu .

N a s tę p n ie ,  już p o  u k o ń c z e n iu  p rze z  P iaseck ie­
go p o zn a ń sk ie j  ucze ln i ,  cy k l  (7 -m iu)  k a r to - )  
n ó w  z his torji  św ię te j dla k o ś J o l a  w  B r z e ż t  
n a c h  ( w y k o n a n y c h  u  Ż eleńsk iego  w  K r a k o ­
wie) o  t e m a ta c h  n a s tę p u ją c y c h :  „ U k r z y ż o ­
w a n ie " ,  „ Z w ia s to w a n ie " ,  „Z esłan ie  św. D u ­
c h a " ,  „ Z m a r tw y c h w s ta n ie " ,  d w ó c h  p a t r o ­
n ó w  kośc io ła  i „ P a n n y  C z ę s to c h o w sk ie j"  
C y k l  te n  s tan o w i przejście  m ię d z y  sz k o ln y m i 
a n a s tę p n e m i  p ra c a m i  a r ty s ty  dla Śląska, p r a ­
cam i o  k o n s t ru k c j i  m a s z y n y  -  cz łow ieka ,  
s y m b o lu  w ie k u  X X - g o .  Z e n  najc iekaw sze  
„ U k r z y ż o w a n ie " ,  ja k b y  d i i re ro w sk a  t r a n s p o ­
zyc ja  s z ty c h u  na  szk ło  o z m a to w a n e j  k o lo ­
ry s tyce ,  u w y d a tn ia ją c e j  się specjalnie w  tw a ­
rz a c h  w  b ó lu  z a s ty g n ię ty c h  —  M arji  i Jana .
I  tu ta j  tk w i  d u ża  d ra m a ty c z n o ść ,  k tó r e j  nie 
ustrzeg ł  ię „ s a m o d z ie ln y "  P iasecki,  o m o ta n y  
s ilnem i w p ły w a m i  W y s p iań sk ieg o ,  t a k  silnie 
a k c e n to w a n y c h  zaw sze  jeszcze w  po zn a ń sk ie j  
uczeln i.

O k re s  t rzec i  w tw ó rc z o śc i  naszego  w i t r a -  
ży s ty ,  to  ze rw a n ie  z n a w y c z k a m i  i w p ły w o -  
logją, a szukan ie  w łasnej,  in d y w id u a ln e j  f izjo- 
g n om ii ,  tak  t r u d n e j  d o  odna lez ien ia  w  w i t r a ­

żu.' O k re s  g o rąc zk o w e j ,  z u p o r e m  o k ie łz n a ­
nej p r a c y  m lo d z i tń c z e g o  t e m p e r a m e n tu  wyiT 
k a z u je  pozycji  w  ko le jnośc i  nas tępu jące :  
pięć w i t r a ż y  d la m iasta  R y b n i k  ( „ H a n d e l  i 

P rz e m y s ł ‘g ? „ H u tn i c tw o “ , „ G ó r n i c tw o " ,  „ R o l ­
n ic tw o " ,  h e rb  m iasta),  dla m ias ta  Ł odzi w i ­
t r a ż ,  p rze d s taw ia ją cy  r o b o tn ik a ,  t r z y  n o w o ­
czesne dla sali S y n d y k a tu  H u t  w  K a to w ic ac h ,  
pięć k o m p o z y c y j ,  i lu s t ru jąc y ch  „P sa lm is tó w "  
dla jednego  z kośc io łów  p o d  W r o c ła w ie m  —  
w reszc ie  t r z y  7 -m io  m e t r o w e  d la  ra tu sz a  w  
C h o r z o w ie  ( „ G ó r n i c tw o " ,  „ H a n d e l  i P r z e ­
m y ś l"  i „ H u tn i c tw o " ) .

J a k b y  in n y  św ia t  s ta n o w ią  te  p rac e  Pia- 
secK.ego. Świat w ie k u  X X ,  z g łó w n y m  o ś r o d ­
k ie m  —  m aszyną ,  w y p ie ra jąc ą  p rac ę  rąk .  W  
„Św ięte j  B a rb a rz e " ,  b łogosław iącej g ó r n i ­
k ó w ,  o to c z y ł  a r ty s ta  w itraż  o r n a m e n te m  k o n -

Fot. R. S. U latow ski.
Jan  Piasecki „Legendy Chrystusow e"
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s t r u k c y jn y m ,  t a k  h a r m o n iz u ją c y m  z „ m o ­
d e r n "  t r a k t o w a n ie m  całej —  że się t a k  wyn 
rażę  —  sy m fo n ji  aa cześć n o w o cz esn e j  u r b a ­
n is ty k i .  O r n a m e n t  te n  u w y p u k l i ł  d o d a tn ie j  
o s ta tn ie  z tej serji w i t r a ż e  ( „ G ó r n i c tw o " ,  
„ H a n d e l  i P rz e m y s ł" ,  „ H u tn i c tw o "  dla C h o ­
rzo w a) ,  sy m b o l izu jąc  n ie jak o  swą b e z b a r w n ą  
(„en  grisaille") to n a c ją  los ludz i,  p a t r z ą c y c h  co 
dn ia  w  szarą  głębię f a b ry k ,  h u t  i k o p a lń .  W i ­
t ra ż e  te, p r z y  u w z g lę d n ie n iu  s z e ro k o  p la n o ­
w an e j  k o m p o z y c j i  o  za ło żen iach  tego , co  o- 
k reśla  za g ran ica  ja k o  „d ie  n eue  S ach l ich k e i t" ,  
s taw iają  P iaseckiego w  p o c z e t  p ie rw sz y c h  w i- 
t r a ż y s tó w  w spó łczesne j Polskie').

N ie  o d  rzeczy będzie, że wspomnę, że dz.e- 
łem a rty s ty  Dyły również cyklony, oraz liczne poli 
chromje w gm achach P . W . K. w Poznaniu .

W reszc ie  o s ta tn i  cykl,  7 - n n u  w i t r a ż y  Z 
h is to r j i  ( epoka  P ias tów ),  p r o je k t o w a n y c h  dl.t  
p o zn a ń sk ie g o  kośc io ła  N .  M . P., w y s ta w io n y  
n ie d a w n o  u „ P rzy ja c ió ł  S z tu k  P ię k n y c h " ,  er 
n a s tęp u jący c h  t e m a ta c h :  1) „ K r ó lo w a  K o r o ­
ny  Polskie j w  o to c z e n iu  p a t r o n ó w "  (Polski),
2) „B isk u p  S tan is ław  rz u c a  k lą tw ę  na Bolesła­
w a Ś m iałego" ,  3) „L e g en d a  p o z n a ń s k a  o  
t r z e c h  h o s t ja c h " ,  4) „B olesław  C h r o b r y "  (w  
ap o teo z ie  św. W o jc ie ch ) ,  5) „Św. J a c e k "  (w 
o tę c z y  Ja d w ig a  Śląska, u  d o łu  H e n r y k  P o ­
bo żn y ) ,  6) „ K ró le w ic z  K az im ie rz  sk łada in ­
sygnia P. O s t ro b ra m sk  je j"  (u spodu  dziejopts- 
D ługosz)  —  o ra z  7) „B łogos ław iony  B isk u p  
K a d łu b e k "  z k lęczącem i c ó rk a m i  k ró le w sk ie ­
mu, K ingą,  S alom eą i Jo la n tą ,  L eszk iem  C z a r ­
n y m ,  K a z im ie rz e m  S p ra w ie d l iw y m  o ra z  P rz e ­
m y s ła w e m  na t le  h e r b u  m ias ta  P oznan ia .

P iasecki w yszed ł w  cy k lu  o s ta tn im  z za ­
łożeń  s y n te ty c z n y c h  s ta ry c h  w i t r a ż y  g o ty c ­
k ich ,  słusznie p odk reś la jąc  p r z y  historji- ó w ­
czesne m o m e n ty  re ligijne. M im o  ą rc h a iz o -  
w a n y c h  cech w  t r a k t o w a n iu  i o p r a c o w a n iu  
tematów/, w itraże  te  m a ją  k o n s t r u k c j ę  na-  
w sk roś  n ow oczesną .  N iem n ie j , ' 's zcz ęś l iw ie
p o dkreś l i ł  a r ty s ta  p r y z m a t  łam an ia  światła,- 
t a k  c h a r a k te ry s ty c z n y  w  s ta ry c h  w i t r a ż a c h  
z D i jo r  i A u g sb u rg a  (szara tw a r z  o a rcha izo -  
w a n y c h  ry sac h  św S tan is ław a na  tle  b a r w ­
n y c h  ch o rą g w i  i p rz y g n ie c o n e g o  k lą tw ą  B o­
lesława Śmiałego).

W i t r a ż a m i  te m i  za in te re sow ał  się o s ta t ­
n io  J. E. K siądź P ry m a s  i K a r d y n a ł  d r .  H lo n d .  
M ie jm y  w ięc  nadzie ję , że zdob ić  one k ie d y ś  
b ęd ą  jeden  z n a jszacow n ie jszych  z a b y tk ó w  
b u d o w n ic tw a  s ta rego  P o z n a n ia  p o  p r a w e j  
s t ro n ie  W a r t y ,  j a k im  jkst kośc ió ł  N .  M. P.

J A N  SMEREK

Z górnej wsi
T ę odrobinę św iata, 

g dzie  cisza w yziera z rzeki 

i w górach m ilczą wieki, 
po trafiłbym  kochać.

Jest tu  zaledw ie kilka dom ów,

, lecz każdy z nich jak  św iątynia, 
gdzie w snach ich m ieszkańców  

Bóg żyje żywy.

W ładczynią w idzialną 

jest tu  zieleń i zieleń, 

cztero listna  koniczyka 
roślina szczęścia.

R ozbiiam  peryskop, 
k tó ry m  spojrzeć m ożna w m iasta 

i m odrość swoją czerpię 

od niebieskiego p tactw a.

ze słowackiego tłum aczy? 

A N T O N I BROSZ, K raków .

REMIGJUSZ NEY. PO ZN AŃ

Ogryzającym kostki...
K iedy  d o d a te k  l i t e rac k o  - a r ty s ty c z n y  

d a w n e g o  n a ro d o w e g o  d z ie n n ik a  „ A B C "  się 
u sam odzie ln ił ,  z  tą  chw ilą zm ien i ł  się jego 
c h a r a k te r  soc jo log iczny . D o d a te k  l i t e rac k o -  
a r ty s ty c z n y  m ia ł  ty lk o  o  ty le  znaczen ie ,  że 
właśnie by ł  d o d a tk ie m .  „ P r o s to  z m o s tu "  
zaś p rz e z  sam  f a k t  swego u sa m odz ie ln ien ia  
się s ta ło  się in d y w id u a ln e m  z jaw isk iem  o spo ­
łe cz n y ch  a sp ek tach .  I  w  tem  leży sedno  
sp raw y ,  k t ó r ą  c h c e m y  tu ta j  p o ru szy ć .

id z ie  o to ,  że ludz ie  k ie ru ją c y  d an e m  z ja ­
w isk iem  sp o le cz n em  lu b  o  n ic m  s ta n o w iąc y  
—  są n ie m  zw ią za n i  i zo b o w ią za n i .  O n i  sa­
m i m o g ą  n ie  m ieć  św iadom ości spo łecznego  
działania , ale g ru p a ,  pod legająca  w p ły w o m  
z jaw iska  spo łecznego , k tó r e  s tw o rzy l i ,  jest 
c z y n n ik ie m  n a jb a rd z ie j  d e c y d u ją c y m , k ie ro ­
w n ic z y m  i m a  p r a w o  d o  sankcyj.

W y d a w c y  i r e d a k to r z y  „ P r o s to  z m o s tu "  
w yg ląda ją  n a  to ,  ja k b y  nie zdaw ali  sobie s p r a ­
wy ze zasadniczej p r z e m ia n y ,  jaka  nas tąp i ła  
w  ich  p iśm ie. W  dziale l i t e rac k im  d z ie n n i­
k a  nacisk spo c zy w a ł  n a  jego istocie ti. „ l i te -  
rackośc i" ,  p o dczas  g dy  m a łą  w agę p rz e d s ta w i  ił 
c z y n n ik  soc jo log iczny , w  caiości r e p r e z e n to ­
w a n y  p rz e z  dz ien n ik .  N a to m ia s t  usam o-  
d z ie ln  o n e  p ism o  l i te rack ie  sam o m usi d ź w ig ­
nąć  c iężar  od p o w ied z ia ln o śc i  społecznej i c- 
tyczne j .  Z y sk aw sz y  a u to n o m ję  ja k o  in d y ­
w id u a ln e  z jaw isko  spo łeczne,  s trac iło  a u t o ­

n o m ję  w e w n ę t rz n ą .  W p ra w d z ie  jego i s to t ­
n y  c h a r a k te r  ja k o  p ism a l i te rac k ieg o  u t r z y ­
m a ł się nada l,  ale s t a n ó w  on ty lk o  k o n k r e t ­
n y  m a te r ja ł  i p o d s ta w ę  dla n a d rz ę d n e g o ,  spo ­
łecznego  oddz ia ły w a n ia .  W ię c  g d y b y  n a w e t  
w y d a w c y  danego  p ;sm a l i te rac k ieg o  jak n a j ­
silniej się od izo low ali  o d  rzeczyw is tośc i  spo­
łecznej i o d  jakichś p o z a l i te rac k ich  ce lów  —  
o w o  spo łeczne  o d d z ia ły w a n ie  —  jak ieko l-  
w ie k b y  o n o  by ło  —  is tn ia łoby  m im o  to. 
I s tn ia ło b y  m ianow ic ie  ta k  dlui/o, lak d ługo  
p ism o  z n a jd o w a ło b y  c z y te ln ik ó w  sw oich.  Z i  
zw y c za j  je d n a k  dzia ła jący  m a ją  tę  św ia d o ­
mość, k t ó r a  w y ra ż a  się w  p ew n e j  ideologji.  
Tdeologji,  o rg an izu jące j  i k o n s t ru u ją c e j  tre.sć 
p ism a („ l i te rackość)  w  te leo log ićzną  całość.

O czyw iśc ie  nie m ó w im y  tu  o  tak ie j  id e o ­
logji, k t ó r a  w y ra ż a  się w  b r a k u  jak ie jko lw iek  
ideologji ,  czego  p r z y k ła d e m  są czasopism a ti- 
la teh s tó w ,  b u c h a l te ró w ,  k o n d u k to r ó w  k o le ś  
jo w y c h  u p .  O n e  są o  ty le  z jaw isk iem  spo ­
lecznem , że zaspakaja ją  p ew n e ,  o k reś lo n e  p o ­
t r z e b y  p ew n e j  ok reś lone j  g r u p y  społecznej.  
D o  r zę d u  ty c h  czasop ism  m o ż n a b y  zaliczyć 
„ P r o s to  z m o s tu " .  Im p l ik u je  to  p o s ta w a  je­
go r e d a k to r ó w ,  k t ó r z y  skup ia ją  o k o ło  siebie 
p isa rzy  n a j ró ż n ie j sz y c h  ideologij ,  chcąc  p rz e z  
to  p o d k reś l ić  specja lną  fu n k c ję  swego p ism a, 
a ta k ż e  zap rzeczyć  p o d e j rz e n io m  co  do  jego 
ideo log icznego  c h a r a k te ru .  N a  tej p ła szczy ­

źn ie  je d y n e  k r y t e r j u m  o c e n y  p ism a  jest to :  
czy  o n o  d o b rz e  spełnia swoją fu n k c ję  u ż y t ­
k o w ą ,  czy  też  n iedos ta teczn ie .  M o ż n a  je g a ­
nić  lu b  chw alić  ta k ,  jak się gani lub  chw eli  
np .  b iu le ty n y  P. A. T .- a  lu b  k o m u n ik a ty  P. 
I. M .-a .  O d n o śn ie  d o  „ P r o s to  z m o s tu  ‘ u -  
z n a w a l ib y śm y  jego zasługi i w a r to śc i  dla k u l t u ­
ry  i l i t e r a tu r y  za a r ty k u ły  w a r to śc io w e  m n ie j  
lu b  więcej w y b i tn y c h  p isa rzy  —  p o d o b n ie ,  
iak nie m o ż n a b y  te m u  za p rzeczać  n ie je d n o ­
k r o tn i e  —  „ W ia d o m o ś c io m  I l ie r a c l  im "  czy  
„ P io n o w i" .  T u ta j  jest w sz y s tk o  w  p o r z ą d k u .

A le jest w  t e m  je d n o  —  ale. T a  b o w iem  
ab s t ra k cy jn a ,  idealna e k s k lu zy w n o ść  pism a, 
o d d a n e g o  spe łn ian iu  ściśle ok reś lo n e j  funkc j i  
—  nie  zaw sze daje się rea lizow ać. Jeszcze po i 
b iedy ,  z p ism em  dla b u c h a l te ró w  —  ale n a ­
p r a w d ę  t r u d n o  jest z p ism em  li te rack iem . 
N ie  w y k r o c z y ć  b o w iem  poza te  ściśle o k r e ­
ślone r a m y  u ż y tk o w n o ś c i ,  to  m e  jest rzecz  
t a k  ła tw a  —  i dla jednej  s t r o n y  (dla w y d a w ­
ców ) i dla d rug ie j  (dla p r z e d m io tu  ich  d z i i -  
łania). A  sk o ro  ta k  się dzieje, to  w te d y  u ja ­
w n ia  się d u ż o  n ie b ez p iec zn y c h  n ie p o ro z u ­
m ień .

K o n s ta tu je m y *  je o d n o śn ie  do  „ P r o s to  z 
m o s tu " .

N ie p o r o z u m ie n ie m  jest p rześw iadczen ie ,  
ja k o b y  m o g ło  is tn ieć n a  d łuższy  dystans  p i ­
sm o  l i te rack ie ,  w y z b y te  ca łkow ic ie  ideologji,  
bo  i t a k  ry c h ło  czy  p ó ź n o  ją w y b ie rz e  —  p o -  
p r o s tu  dla w iększe j sku tecznośc i  sw ego dz ia ­
łania- D o  tego ,  że d ane  p ism o  p rz y b ie ra  o- 
s ta teczn ie  jakąś ideo log ję ,  lub ,  że ja k o  id e o ­

log iczne  jest w  św iadom ośc i sw v ch  c z y t e l n i '  
k ó w  p o jm o w a n e  (b. w ażne!)  zn iew ala  k o ­
n ieczność  socjo log iczna .  T a k  w ięc ideo logia  
„W ia d o m o ś c i  L i te ra c k ic h "  ob jaw ia  się w  in -  
d y fe re n ty ź m ie ,  in te rn a c jo n a l iz m ie  i —  jak 
k t o  chce — a m o ra l iź m ie ,  a ideo log ja  „ P io n u "  
w  afirm a^ii  p ań s tw a .  Ja k a  zaś jest ideo log ja  
„ P r o s to  z m o s tu "  —  t r u d n o  coś pow iedz ieć .  
(O b a w ia m  się, że s łow o i  d e o 1 o p - j a w  o d ­
niesieniu d o  „ P r o s to  z m o s tu "  m o ż e  czuć  się 
p o t ro sz e  sp o s tp o n o w a n e m ) .  M o ż n a  ty lk o  je­
d n o  s tw ie rdz ić  — że jest m ę tn a  i b a ła m u tn a .

W szyscy ,  k tó r z y  spodz iew ali  się p o  „ P r o ­
sto  z m o s tu " ,  że o to  m a m y  wreszc ie  n a r o ­
d o w e  l i te rack ie  p ism o  o duże j  energetyce,- 
s rodze  się zawiedli.  T e r a z  to  już  w idać  z u ­
pełn ie  w y ra ź n ie ,  że „ P r o s to  z m o s tu "  jest 
p ism e m  liczącem  się z k o n iu n k tu r ą ,  nie gar-  
d zą ce m  „byssnessem ",  nie m a jąc em  ż a d n y c h  
in n y c h  ce lów  p o n a d  ren, b y  się za w sze lką  
cenę u t r z y m a ć ,  po róść  we w p ły w y ,  z n a cz e ­
nie, dos ta tek .  T o ,  co  u p ism n a p r a w d ę  id e o ­
w y c h  jest ce lem  p o d r z ę d n y m  —  u niego jest 
ce lem  n a d r z ę d n y m .  W ięc  „ P r o s to  z m o s tu "  
—■ p o n ie w a ż  tak ie  już  jest —  nie k w a p i  się 
z b y tn io  z ro z w ie w a n ie m  z łudzeń ,  że jest pi­
sm e m  n a r o d o w e m .  To m o ż e  p rzec ież  jem u 
d o b rz e  rob ić .

Ale z łudzen ia  p o zo s ta ją  z łudzen iam i.  K to -  
b y  się chcia ł o te m  p rz e k o n a ć ,  n ie ch  p r z e ­
c z y ta  n as tęp u jącą  n o ta tk ę  w  12 n r .  „P ro s to '  
z  m o s tu " :  „ W  n u d ę  naszego życia  p o l i ty cz -  
n g eo  w p r o w a d z a  wiele o ż y w i e n i a  o s t i t -  
n ic m i czasy R a d a  M ie jska w Lodzi,  której?
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Szukamy 
nowych talentów
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Fotografika czyli fotografja artystyczna
In s ty tu c ie  K rzew ien ia  S z tuk i ,  plac 

"W olności 14a, m ie liśm y o s ta tn io  c iekaw ą  w y ­
s taw ę  akw are l  z n a n e g o  i n ie zb y t  jeszcze do- 
.cen ianego  a r ty s ty  m a larza ,  W i lk a  B a 11 a r  i- 
n  a z Leszna W lk p .

A r ty s ta  ten  ksz ta łc ił  się w  klasie p rof.  
F ry d e ry k a  P au tscha  we w roc ław sk ie j  A k a-  
■demji S z tu k  P ięk n y c h .  W  ro k u  1919 osiadł 
w  Lesznie W lk p . ,  a d w a  la ta  p óźn ie j  w y s ta ­
wił w  P o z n a n iu  k ilka  sw ych  p rac  o le jnych .  
Były  to  m nie jsze o b r a z y  ro d z a jo w e  z życ ia  
p ro w in c jo n a ln e g o  m ias teczka ,  w  te ch n ic e  tak  
c h a ra k te ry s ty c z n e j  dla w szy s tk ich  u c z n ió w  
P au tscha ,  jakim  jest g ru b e  nak ład a n ie  farb . 
■Od tego  czasu a r ty s ta  nie w ystaw ia ł ,  z a jm u ­
jąc się poza  pracą  z a w o d o w ą  (Ballar in  jest 
p ro fe so re m  g im n a z ju m  w  Lesznie) n ad  u d o ­
sk o n a len iem  swej sz tuk i m alarsk ie j ,  k tó re j  
to  o s ta tn i  n ad e r  c iekaw y  e tap  ro z w o ju  p rz e d ­
stawił n a m  na w y s ta w ie  w  , ,IKS-ie".

K o lekc ja  o b e jm o w a ła  szereg k o m p o z y c y j  
w  te c h n ic e  akw are low ej.  P o d p ad a ł  d o s k o ­
n a ły  ry su n e k  i n iem n ie j  o p a n o w a n e  p o d e j­
ście tech n ic zn e ,  ta k  t r u d n e  w łaśnie w  f a k t u ­
rze  w o d n ą  fa rb k ą .  B alla rin  o p e ru je  k o lo ­
r y s ty k ą  z m a to w a n ą ,  chcąc tern u zyskać  e- 
fek t  p a ty n y  ja k g d y b y  s ta rego  ob razu .

U d a ło  m u  się to  w  zupełnośc i ,  co szcze- 
-gólnie u w id o c z n ia  h a r m o n i jn ie  ze ś ro d k o w a -  
na  k o m p o z y c ja  t r z e c h  d z iew cz y n  p. t. „ U  

:s tu d n i“ , „Św. F ranc iszek  z A s y ż u "  i „ M a d o n ­

na  I".

F a k ty c z n ie  jedna z b a r d z o  d o b r y c h  w y ­
staw , k tó r a  d u ż o  za p o w ia d a  na przysz łość ,  
m a ło  zn a n eg o  a r ty s ty  m alarza .

O p r a w a  e k s p o n a tó w  p ie rw sz o rz ęd n a .

HF. Ballarin  — Studjum  (akw arela) — Salon IK S.

W ita ją c  z z a d o w o le n ie m  udzie len ie  p rz e z  
redakc ję  „ G ło s u "  miejsca na  ła m ac h  tego  p i ­
sm a s p r a w o m  fo to g ra f ic z n y m ,  u w a ż a m  je d ­
n ak  za k o n ie cz n e  os trzec  c z y te ln ik ó w  p rze d  
dezo r jen ta c ją ,  jaką m o g ły b y  sp o w o d o w a ć  
n ie k tó re  tw ie rd z e n ia  a r ty k u łu  p. K. H o f f m i -  
na  w nr .  4 „ G ło su "  p t .  „ O  w spółczesnej fo ­
to g ra f ice" ,  p o n ie w a ż  o p in ja  szerszego ogó łu  
jest w  ty c h  sp raw ac h  n ie d o s ta tec zn ie  u św ia ­
d o m io n a ,  a p o w in n a  być in f o rm o w a n a  d o ­
k ła d n ie  i ściśle.

P. H o f f m a n  tw ie rd z i ,  że istnieją w  f o t o ­
graf  ji w spó łczesnej  d w a  o d r ę b n e  k ie ru n k i :  
fo to g ra f ja  a r ty s ty c z n a  i fo to g ra f ik a .  F o to ­
gra f ika  „ r z e k o m o "  z a p o ży c za  te c h n ik ę  u- 
zy sk iw an ia  kop ji  (zapew ne  „ o b ra z u ? " )  ze 
sz tu k  p o k r e w n y c h  - g rafik i i m a la rs tw a " ,  fo ­
to g ra f ja  zaś a r ty s ty c z n a  m a  p o d łu g  n iego  p o ­
legać na  „czys tości te c h n ic zn e j  o w ie rn e m  
odb ic iu  rzeczyw is to śc i  fo to g ra f  ji p ięk n e j  s t- 
m  e j w  s o b i e(?)“ .

T e z a  p o w y ższ a  jest w y łąc zn ie  o sob is tym  
p o g lą d em  p. H o f f m a n a  i m e  z n a jd u je  p o ­
tw ie rd z e n ia  w  całej l i t e r a tu rz e  i k r y ty c e  f o ­
tog ra f iczne j  ani polskiej ani zagran iczne j .  O d  
p re te n sy j  n iem ieck ie j  „ n o w e j  rze c z y w is to ­
ści (n eo rea l iz m u )  jest jeszcze bardz ie j  d a ­
le k o  do  u z n a n ia  tego , już p rze ży w a ją ce g o  się 
p rą d u ,  za w sz e c h s t ro n n ą  i un iw ersa ln ą  fo rm ę  
ekspresji a r ty s ty cz n e j .  W  na j lep szy m  razie 
n eo re a ł iz m  m ó g łb y  asp irow ać do  miejsca o- 
b o k ,  a n i e  z a m i a s t  f o t o g r a f j i  a r ­
t y s t y c z n e j ,  gdyż  jest za ledwie z m ian ą  
p u n k t u  w id zen ia  i ś ro d k ó w  te c h n ic z n y c h ,  
n ie jak o  p o w r o t e m  do  ich d a w n e g o  p r y m i t y ­
w iz m u .  P o w a ż n a  k r y t y k a  szuka  sp ra w d z ia ­
nu  w ar to śc i  dzieła fo to g ra f ic z n e g o  nie w  je­
go treści i te chn ice ,  lecz w  s to su n k u  a u to ra  
dzieła, o so b is ty m  i tw ó r c z y m ,  n ieza leżn ie  o d  
u p r a w n ia n y c h  p rz e z e ń  ś r o d k ó w  rę k o d z ie ln i ­
czych .  C z y s to  rze czow ego  i te ch n ic zn e g o  
o d tw a r z a n ia  rzeczyw is to śc i  n i k t  n i g d z i e

d o t y c h c z a s  n i e  n a z w a ł  f o t o g r a -  
f j ą  a r t y s t y c z n ą .  C z y n i  to  jeden  p. 
H o f f m a n  —  na  w łasną  o d p o w iedz ia lność .

N a s tę p n ie  u t r z y m u je  p. H o f f m a n ,  iż ja 
za liczam  do dziel fo tog ra f ik i  jedyn ie  „ o b r a z y  
fo to g ra f icz n e ,  p rz y p o m in a ją c e  m ie d z io ry ty  
i ak w a re le  lub  a k w a t in ty " ,  in n e m i s łow y  o- 
b ra z y ,  w y k o n a n e  w  te ch n ic e  g u m o w e j  i o le ­
jowej.  T w ie rd z e n ie  to  jest ca łkow ic ie  d o ­
w o ln e  i w  żadnej m ie rze  nie o d p o w ia d a  is to ­
tn e m u  s tan o w i rzeczy ,  p rze c iw n ie  —  p r z e ­
czy w szy s tk iem u ,  co  pisa łem  i co  w y s ta w ia ­
łem p rz e z  b a r d z o  wiele lat. O d d a w n a  p r a ­
cuję w y łączn ie  w  b ro m ie  i te  b r o m y  nie b y ­
ły o d r z u c a n e  na f o r u m  najsze rszem , w ięc  
ch y b a ż  b y ły  u z n a w a n e  za dzieła „ fo to g ra f i ­
k i?" .  T w ie rd z e n ie  p. H o f f m a n a  zdaje się 
nie b rać  pod  u w agę  całej m o je j  p r a c y  b r o m o ­
w ej i pow stać  m o g ło  c h y b a  ty lk o  w s k u te k  
n iezna jom ośc i  l i t e r a tu r y  fo tog ra f iczne j .  I- 
s tn ieją  przecież ,  p o m ię d z y  r o z p r a w a m i  k r y -  
ty c z n e m i  i es tetycznem u w ielu  a u to ró w ,  t r z y  
m oje  p o d rę c z n ik i :  „ F o to g ra f ik a " ,  „ T e c h n ik a  
b r o m o w a "  i „ B ro m o g ra f ik a " ,  w y d a n e  w  la­
ta c h  1931 34, z k tó r y c h  k a ż d y  jest św ia­
d ec tw em  w rę c z  p rze c iw n eg o  p o jm o w a n ia  
D rzezem nie  fo to g ra f ik i ,  n ie ró w n ie  szerszego 
i m e ry to ry c z n ie  o d m ie n n e g o ,  n iż  m i to  i m ­
p u tu je  p. H o f f m a n  "W ystarczy p rz e c z y ta ć  
u w aż n ie j  13 i 15 w  „ F o to g ra f ic e "  i s t ron icę  
18 w  „ B ro m o g ra f ic e " ,  żeby  się o tern p r z e k o ­
nać, i ża łow ać m o ż n a ,  że a u to r  a r ty k u łu  nie 
u c z y n i ł  tego  p rz e d  jego napisan iem .

"Wreszcie p. H o f f m a n  u ty sk u je  na  je d n o ­
s t ro n n o ść  dzisiejszej prasy  fo to g ra f icz n e j  i 
w y ra ż a  tę s k n o tę  za prasą „n iez a le żn ą " ,  n  i e 
h o ł d u j ą c a  ż a d n y m  k i e r u n k o m ,  
a uzna jąca  ty lk o  p r a w d z i w a  p racę  i jej 
w y n ik i" .  M o ż n a  w ą tp ić ,  czy  k to k o lw ie k  p o ­
dziela tę s k n o tę  p. H o f f m a n a .  N a w e t  „bez-  
k i e r u n k o w a "  k r y ty k a  a r ty s ty c z n a ,  g d y b y  t a ­
ka  istniała , n ie  za in te re su je  sie „ p ra w d z iw ą  
p r a c ą "  i będzie  w ola ła  oceniać  —  p r a w d z i ­
w ą t w ó r c z o ś ć  w  każ d e j  dz iedz in ie  p la ­
stycznej.  P rz y  a r ty k u le  p. H o f f m a n a  w id z i ­
m y  t r z y  fo toera f je ,  n ie o d ró żn ia jąc e  się od  
tysiaca p o p rz e d n ic z e k  n iczem , p r ó c z  p e r sp e k ­
ty w ic z n e j  k r z y w iz n y  p u n k tu  w idzen ia .  C z y  
m a m y  u w aż ać  je za w z o r y  „ p ra w d z iw e j  p r a ­
cy  fo to g ra f icz n e j" ,  o k tó r e j  m ó w i p. H o f f ­
m a n ,  n ie  w yjaśn ia jąc  d laczego  za ta k ą  nie 
u w a ż a  n a p r z y k ła d  tego , co  c h o ć b y  w  r y m  sa­
m y m  P o z n a n iu  d o k o n a l i  "Wański, C y p r ia n  
i G ardu lsk i?  A  p o s tępu jąc  tak  o. H o f f m a n  
w p a d a  —  ty lk o  z d ru g ieg o  k o ń c a  —  w  tę 
sam ą je d n o s t ro n n o ść ,  k t ó r ą  t y lk o  co  po tęp i ł  
w  in n y c h .  D zie je  się t o  w s k u te k  za s to sow a­
nia niewłaśc iw ej m e to d y  k r y ty c z n e j ,  u w z g lę d ­
n ia jące j"  m yśl jednostk i  tw ó r c z e j "  zam ias t  
p rze ży c ia  tw ó rc z e g o  te jże jednos tk i ,  i n a r z ę ­
dzie, k tó r e m  się posługuje a r ty s ta  —  zam ias t  
o soby  i ob licza  d u c h o w e g o  tegoż  a r ty s ty .

W  fo togra f ice ,  k tó r a  jest t e m  sam em , co 
fo tog ra f ja  a r ty s ty c z n a ,  ro z s t r z y g a  o w y n ik u  
p rac y  tw ó rc z e j  nie n a rz ęd z ie  i sposób  t e ­
c h n icz n y ,  lecz s to su n ek  cz łow ieka  d o  jego 
dzieła  —  in d y w id u a ln y  i e m o c jo n a ln y .  Po-  
w in n ib y  p am ię tać  o te m  w szyscy, k tó r z y  chcą 
in fo rm o w a ć  w  pub licys tyce  o p in ję  p u b lic zn ą  
rze te ln ie  i g ru n to w n ie ,  nie zaś ją m ącić  i dez- 
o r je n to w a ć .

W. NARUSZ, WARSZAWA

Do notatnika!
Z czego? Albo pieśni o charakterze religijnym ;Stolica posiada dw ie  uczeln ie  m u z y c z n  

J e d n ą  z n ich  jest P a ń s tw o w e  K o n s e r w a to r ju m J  
d ru g ą  sy s tem a ty cz n ie  zda się jude izow ana ,  
na  co już prasa n ie je d n o k ro tn ie  zw raca ła  u- 
wagę, W y ż s z a  Szkoła  M u z y c z n a  im. C h o p i ­
na,  w łasność W a rsza w sk ieg o  T o w a r z y s tw a  
M u z y c z n e g o .  Z az n ac za m ,  iż z a r ó w n o  d y r e k ­
to r e m  W .  T .  M. jak i szko ły  jest ży d ,  A d a m  
W ien ia w sk i ,  a u to r  o p e ry  „ K ró l  k o c h a n e k " ,  
co t o  k iedyś by ła  p o w o d e m  głośnego sk a n ­
dalu  i in n y c h  n iem nie j  „ c e n n y c h "  u tw o r o w  
(o je d n y m  z n ich ,  w y k o n a n y m  o s ta tn io  na 
w ie lk im  k o n ce rc ie  s y m fo n ic z n y m  w  F ilha r -  
m o n j i  napisał słusznie M ichał  K o n d ra ck i  w  
„ P r o s to  z m o s tu " ,  iż ,,... rozw ese la ł nas..."). 
A k u r a t  rok  te m u  o d b y ł  się jubileusz T o w a ­
rzy s tw a ,  u św ie tn io n y  ca łym  szeregiem  u r o ­
czystości.  Pisałem w ó w cza s  o n ic h  w  „ M y ­
śli N a r o d o w e j" :

,*W poniedziałek 11-go i w czw artek 15-ąo 
m arca odbyły się koncerty  jubileuszowe W ar­
szawskiego T ow arzystw a M uzycznego. P ie rw ­
szy z nich 'poświęcony był ściślej W yższej Szkole 
M uzycznej im. C hopina. M ożnaby o tem wcale 
na łamach „M yśli” , pisma poświęconego ku ltu ­
rze twórczości polskiej, nie pisać, tak  swoją a t­
mosferą, pracą i składem osobowym daleko od­
biegła ta szkoła od tego, co jest napraw dę poi* 
skiem. jeś li o tem wspom inam y, to jedynie z 
tego pow odu, że nie m ożna pom inąć m ilczeniem 
u tra ty  takiej placówki sztuki narodow ej, jaką 
była i być pow inna W yższa Szkoła M uzyczna 
imienia C hopina. W łaśnie C hopina! Zanim  
będzie m ożna w inny sposób zareagow ać na to 
wszystko, proponujem y, ażeby może nazwisko 
to  zdjąć z szyldu uczelni, k tó ra  przecież ma 
tak  mało z niem wspólnego, co naw et zadoku­
m entow ała nieutnieszczeniem w  programach kon­
certów  składających się na całość uroczystości 
jubileuszow ych , ani jednego jego utw oru. K on­
sekwentne, szczere, czy też niechlujnie niedopa- 
trz o n e ? . . .

Jakież niesmaczne w rażenie robił chór śpie­
w ający „Gaudę M atur Polouiae“ . . . Gaudę? —

proszę sobie w yobrazić grom adę naw róconych 
żydówr! . . .

A przecież stosunek C hopina do nich był zu ­
pełnie niedw uznaczny. H uneker ten  jego w y­
raźny  w stręt uw aża naw et za  jeszcze jeden do­
w ód jego polskości!

D alecy jesteśmy od deklam ow ania i odm ’e- 
n iania na wszystkie przypadki w yrazów : żyd, 
źydostwo itp .; nic dla jakiejś przyjem ności (na- 
pewno) o tem pisujem y — jest przecież tyle in ­
nych, ciekaw ych i zajm ujących tem atów. 
'Zresztą m ó w i ć  j e d y n i e  na ten tem at nie 
lubimy. Czasam i jednak słowo jest czynem, 
chociażby jako iego zapow iedź".

M iną ł  ro k  . . . W y ż sz a  Szkoła M u z y c z n a  
cierpi,  jak w ia d o m o ,  na  g o rąc zk ę  p r o p a g a n ­
d o w ą  w  w ie lk im  sty lu . P rz e ja w e m  te g o  są 
o w e  m ię d z y n a ro d o w e  k o n k u r s y  c h o p in o w ­
skie, obsy łane  n iem al w y łączn ie  p rzez  ż y d ó w ,  
le g i ty m u ją c y c h  się jedynie  ró ż n e m i p a s z p o r ­
ta m i.  T e r a z  z n o w u  o d b y ła  się n o w a  im p r e ­
za. R ó w n ie ż  m ię d z y n a ro d o w y  i r ó w n ie ż  o 
ta k im ,  jak ta m te n  p o sm a k u  k o n k u r s  s k r z y p ­
co w y ,  z a k o ń c z o n y  w  nocy  z so b o ty  na n ie ­
dzielę 17-go m arca .

W y n i k  —  jakże w y m o w n y !
P o s łu c h a jm y  k o m u n i k a t u !

I-ą nagrodę im. P. P rezydenta R zplitcj Po l­
skiej (w wysokości zł. 5.000) — 15-letnia panna 
G i n e t t e  N  o v e u (Francja). Panna N eveu 
o trzym ała  ponadto nagrodę rządu francuskiego 
w wysokości 1 0 .0 0 0  frs., przeznaczoną dla lau ­
reata pierwszej nagrody, o ile będzie nim oby­
w atel francuski, — dalej — puhar srebrny, u- 
fundow any przez p. M arję z W ieniawskich 
Eysm ondową oraz skrzypce, dar firm y Polon;.i- 
P an tif .

I I -ą nagrodę — p. m inistra w yznań rei. i 
ośw, publ. (w wysokości 4.000 zł.) — p. D aw id 
O j s t r c c h  (Z. S. S. R.). P. O jstrcch o trzy ­
ma! ponadto również skrzypce (d a r firm y P o ­
lonia - Pantif.).

(D o k o ń c z e n ie  na 8-ej stronie).

n a r o d o w a  w iększość  p o d  p rz e w o d e m  (!) adw . 
K ow alsk iego  uchw a la  jeden  po d ru g im  a n t y ­
sem ickie  w niosk i ,  znosząc  subsydja,  żądając  
usunięcia  u r z ę d n ik ó w  ż y d ó w ,  odsuw ając  ż y ­
d ó w  o d  udzia łu  w k o n k u r s c a h  a r ty s ty c z n y c h
i d o s taw ach .  K ilka  la t  t e m u  w y g ląd a ły b y  
tak ie  w n iosk i  n a  fan taz ję .  Dziś p r z y jm u je  je 
p rz e c ię tn y  o b y w a te l  jako  rzecz  zw y k łą ,  a o -  
b ro ń c y  ż y d ó w  jako n a ś la d o w n ic tw o ."  J e ­
den  z n a jb ard z ie j  do n io s ły ch  o b ja w ó w  sa m o ­
z a c h o w a w c z y c h  te n d e n c y j  n a r o d o w y c h  t r a k ­
tu je  „ P r o s to  z m o s tu "  t y lk o  jako „o ż y w ien ie  
n u d y " ,  jako wesołe w id o w isk o .  C z y  :o  
nie n ad e r  w y m o w n e ?  C z v ż  nie m o g ły b y  ta k  
pisać np.  ż y d o w sk ie  „ W ia d o m o śc i  l i te rac k ie" ,  
o d  k tó r y c h  się „ P r o s to  z m o s tu "  d u ż o  rzeczy  
uczy?

U s to su n k o w a n ie  się „ P r o s to  z m o s t u "  do  
p ism  l i te rack ich  o z d e c y d o w a n ie  id e o w y m  
ch a ra k te rz e  jest w y p ły w e m  te g o  n ie p o r o z u ­
m ienia ,  o k tó r e m  m ów iliśm y  na p o c z ą tk u  n i ­
niejszego a r ty k u łu ,  m ianow ic ie ,  że p ism a li­
te rack ie  t ra c ą  na  w ar to śc i ,  o ile m a ją  c h a r a k ­
te r  ideologicz.no - p o l i ty cz n y .  N ie p o r o z u ­
m ienia ,  k tó r e g o b y ś m y  nie spo tka li  u ludz i,  
zna jących  p o d s ta w y  i w a ru n k i  dzia łan ia  spo ­
łecznego.

D la  „ P r o s to  z m o s tu "  są czcm ś o b ce m , 
n ie z ro zu m ia łe m ,  n a w e t  śm iesznem  p ism a w y ­
m ie n io n e g o  ty p u .  T o  jest inna, „n iższa  r z e ­
czyw is to ść" .  N ic  d z iw nego ,  b o  pan o w ie  z 
„ P r o s to  z m o s tu "  „ p o t rz e b o w a l ib y  m ie ć"  
n o w y ,  specja lny  zm ysł,  k t ó r y b y  im pozw oli ł  
z ro z u m ie ć  pism a ideowe. A  p o n ie w a ż  tego  
zm ysłu  n ie m ają ,  w ięc w szy s tk o ,  co  nie leży

w  polu  w id z e n ia  „ P r o s to  z m o s tu "  w y d a je  im 
się b ez m y ś ln em ,  c h a o ty c z n e m  (czy t.  ar t .  „ N a  
r y b y "  w  „ P r o s to  z m o s tu " ) ,  d z iw a cz n em ,  
g o d n e m  k p in .  N p .  „G lo s" .  W  „G ło s ie"  p i -  
no w ie  z „ P r o s to  z m o s t u "  n iczego  dla siebie 
lepszego zna leźć  nie p o tr a f ią  p ró c z  p a ru  
d r o b n y c h ,  su c h y ch  kos teczek .  G d y  na ta k ą  
k o s te cz k ę  na t ra f ią ,  m o ż e  ją n am ię tn ie ,  z za ­
cięciem (a jakże —  d z ien n ik a rsk iem )  o g ry -  
zyw ać ,  ile się da- O s ta tn io  w  ten  sposób  
„ P r o s to  z m o s tu "  poczę ło  „ o b ra b ia ć "  dw ie  
p e t i to w e  n o ta tk i  z o s ta tn ie j  s t ro n ic y  „ G ło ­
su" .  Sądzę, że nie będz ie  o d  rzeczy  ośw ie tlić  
o d p o w ie d n io  tę zaczepkę ,  b o  to  n a m  p la ­
s tyczn ie  i c iekaw ie  z i lu s tru je  z n a m ie n n y  au to -  
l a m e n t  tego  pisma.

N asz  k o r e s p o n d e n t  k ra k o w sk i  pisał, że w  
„ K r a k o w ie  o g r o m n y  b ra k  p ism a po lsk iego  
l i te rack iego ,  p raw ego .  N ic  d z iw nego ,  ze 
„ P r o s to  z m o s tu "  (p ism o nie bez  g rze ch ó w )  
zala ło  z p o w o d z e n ie m  K r a k ó w " .  R e d ak c ja  
„P r .  z m ."  zdaje się być nobłażliw ie  z d z iw io ­
na,  że o t y m  fakc ie  z p e w n e m  za d o w o le n ie m  
pisze tak i  „G ło s" ,  dla k tó r e g o  p rzec ież  „P r .  
z m . “ jest solą w  ok u .  R ó w n ie ż  z p r o te k c jo ­
n a ln ą  pob łaż liw ośc ią  s tw ie rdza ,  że „w  k o r e ­
sp o n d e n c ie  „ G ło s u "  zna leź liśm y  sp o w ie d n ik a  
naszy c h  g rz e c h ó w  . . .“ , w  czem  z d ra d z a  się 
ze sw em  p rze św iad c zen iem ,  ja koby  „ G ło s"  
n a p r a w d ę  w ie lk ą  w agę p rz y w ią z y w a ł  do  
„ P r o s to  z m o s tu "  i o k r o p n ie  się m a r tw i ł  z p o ­
w o d u  jego g rze ch ó w .  Sw oisty  e g o c e n t ry z m .

Ale o t o  c z y ta m y  dalej w „ P r o s to  z m o ­
s tu " :  „C ie sz y m y  się ró w n ie ż ,  że w  ty m ż e  
n u m e rz e  „ G ło s u "  u z n a n o  za b ez g rz e s z n y  za­

m ie sz czo n y  w  „ P r o s to  z m o s tu "  a r ty k u ł  A n ­
d rze ja  M ik u ło w sk ieg o  o p rz e k ła d a c h  z języ ­
k ó w  o b cy c h .  Ba, a r ty k u ł  te n  został n a w e t  

z a c y to w a n y  (—  proszę ,  p roszę ;  to  jest „ G ło s ” ! 
—  d o p .  nasz.) w  w y ją tk a c h  i s t reszczony :

„ U  nas jedną jedyną dobrą tłum aczką jest Aniela 
Zagórska, „Boy, bijący ją zarów no talentem  jak zn a ­
jomością kultury , którą nam przysw aja, niestety zajął 
się innym  rodzajem  twórczości". („Pr. z m.“ nr. 2 ).

R eszta to — tłum acze - geszefciarze, k tórych p rze ­
kłady popierają takie firm y, jak „M iot" , „N ow ość", 
„Eureka".

N a s tę p u je  k o m e n ta r z :
„ C z y te ln ik ó w ,  k tó r z y  n ie p o k o il ib y  się o 

losy r e d a k to ra  o d p o w ied z ia ln eg o  „ G ło s u "  w  
z w ią z k u  z t a k  z d e c y d o w a n e m  n a p ię tn o w a ­
n ie m  p rz e z  t o  p ism o  z n a n y c h  f i rm  w y d a w ­
n iczy ch  „ M ło t" ,  „ N o w o ś ć "  i „ E u r e k a " ,  m o ­
ż e m y  u spoko ić .  T e  n a z w y  p o w y m y ś la ł  p r z y ­
k ła d o w o  dla ż a r tu  M ik u ło w sk i ,  a „ G ło s "  wziął 
je n a  serjo.

O t ,  p a t rz c ie  go, t r iu m f a to ra ,  co  zdołał 
„ G ło s "  p rzy ła p ać  na  tak ie j  gaffie i —  śm ie jo e  
się pajace! Ale, n ie s te ty ,  k to  n ie jest pa jacem , 
d o  śm iechu  n ie m a  na jm nie jsze j  o ch o ty .  T ę  
nab ie ra  raczej do  iry tac ji .  Bo g d y b y  jeszcze 
w y k rz e sa n o  k ilka  p o r z ą d n y c h  d o w c ip ó w  z 
„ G ło s u "  k o sz te m  „G ło su " ,  s to jących  na p o ­
z iom ie  k u l tu r y  śm iechu!  Ale g ru b o  p aćkane  
p r o d u k t y  na iw ne j d z ie n n ik a rs z c z y z n y  w z b u ­
dzają  w  n a jn ie w in n ie jsz y m  cz ło w ie k u  raczej 
sa d y s ty cz n e  za p ę d y  niż śmiech.

K o ń c z ą c  sw ój k o m e n ta r z ,  r ed a k c ja  „ P r o ­
sto z m o s tu "  pisze:

„A le  najlepsze (co d o ty c h cz as  by ło  tvogóle 
do b re?  —  dop .  nasz) bo d a j  jest zak o ń cz en ie :

„T rzeba  inicjatyw ie zdolnego publicysty p rzyk la- 
snąć, że odw ażył się podjąć tego rodzaju zagadnienie. 
A rgum entuje je bardzo dosadnie przytoczonem i cy fra ­
mi. Sądzim y, że to  wyw oła dostateczne odgłosy w 
prasie polskiej, a sami nie pozostaniem y d łużnik ."

Jeśli n a w e t  nie „ d łu ż n ik " ,  t y lk o  d łużn i,  to  
k o m u  i co?“

K o m u  i co? N a p e w n o  nie p a n u  z „ P r o s to  
z m o s tu "  za jego sub te ln y ,  w n ik l iw y  i in te l i ­
g e n tn y  „ k o m e n ta r z "  d o  m a lu tk ie j ,  s k ro m n e j ,  
sp ra w o z d a w c z e j  n o t a tk i  w  „G łos ie" .

Ju ż  to  sam o, że to  właśnie, a n ie  co  innego  
z „ G ło s u "  zn a jdu je  w  „ P r o s to  z m o s tu "  r e z o ­
nans ,  i że tak i  w łaśnie a nie in n y  r ez o n an s  —  
aż n a d to  w y ra źn ie  c h a r a k te ry z u je  pos taw ę  t e ­
go p ism a w obec  pism  id e o w y c h ,  o  n a d m ia rz e  
j’ego z m y s łó w  ap e rcep c y jn y c h  b y n a jm n ie j  m e  
świadcząc.

N ie  m a m y  na jm nie jsze j  p re tens j i  do  „ P r o ­
sto  z m o s tu " ,  że jest ta k ie m  p ism em , ja k iem  
jest. N a m  nasza w y b i tn ie  ideow a p o s ta w a  
n ig d y  nie p rze szk o d z i  ocen ić  i u z n a ć  w ar to ść  
„ P r o s to  z m o s tu "  jako  p ism a l i t e r a c k i e -  
g o. Ale s tw ie rd z a m y ,  że jako  p ism o  ideowe, 
choc iaż  ideow e in p o te n t ia ,  jest o n o  d la nas 
ca łk o w ite m  ze rem . G d y  zaś pó jdz ie  z d e c y ­
d o w an ie  i śm iało  po  linji sw y ch  —  dzisiaj na-  
po ły  u k r y ty c h ,  n ap o ły  m ę tn y c h  te n d e n c y j  —  
stan ie  się w  o czach  naszy c h  czem ś więcej —  
m i n u s e  m. N ie c h  „ P r o s to  z m o s t u "  będzie  
d o b re j  m yśli,  b o  z a d a tk i  n a  ó w  aw ans już  w  
n ie m  d o s trze g am y .
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i Ś. p. prof. W acław Sobieski
W  środę w  godzinach popołudniow ych zm arł w  K ra­

kow ie nagle w  63 roku życia  uczony polski, śp. prof.
W acław  Sobieski. Do ostatnich niemal dni prof. So­
bieski w ykła d a ł na U niw ersytecie Jagiellońskim  hi- 
storję powszechną', ciesząc się w śród m łodzieży  aka­
dem ickiej i całego św iata naukow ego Polski i zagra­
nicy w ielką  popularnością i sympatją.

P rzed k ilku  zaledw ie dniam i — jak w iadom o  — 
katedra prof. Sobieskiego została zniesiona postano­
w ieniem  ministra ośw iaty, m imo, że w ładze U niw er­
sytetu  Jagiellońskiego jednom yślnie w yp ow iedzia ły  się 
za jej u trzym aniem . L ikw idację tej p laców ki poprze­
dziła  kam panja całej prasy „sanacyjnej", z  p. K aw al-

MARGINES PRASOW Y

Zjawisko odpychające i ponure

kow skim  w  „Gazecie Polskiej“ na czele. N apaściom  
p. K aw  a lków  skie go sekundow ały pozostałe pisma o- 
bozu pomajowego, p rzyczem  jedno z  nich a rtyku ło ­
w i, w ym ierzonem u przec iw  prof. Sobieskiemu, dało  
ty tu ł: „Sobieskiego do B erezył".

W iadom ość o zgonie zasłużonego historyka, k tó ry  
łą czył w  swej pracy w ielk i um ysł z gorącem sercem  
Polaka  — okryw a  społeczeństwo żałobą. Bezintere­
sowna, pełna oddania sprawie praca śp. Zmar.ego i 
Jego służba ojczyźn ie  i nauce jednały m u pow szechne  
uznanie i szacunek. Ze śp. Z m arłym  dziejopisarstwo  
polskie traci znakom itego, czołowego pioniera.

Z  TEATRU

Teatr Polski
„R ozkoszna dziew czyn a " , kom edja m uzyczna  w  3 

aktach P. G avaulta. M u zyka  R alfa  B enatzky'ego i
T. Millera.

O  sztuce tej nie m ożna pisać więcej niż 30 w ierszy 
w szanującem  się piśmie, chociaż grana była 50 razy , 
bo mogłoby to zdem oralizow ać tea tr  i  publiczność. 
T ea tr, bo w idziałby  w tem  dowód przem ilczanej a fir- 
macji sztuki tego ty p u  i ani-by mu na myśl nie p rz y ­
szło zrezygnow ać z am bicji puszczenia drugiej pól- 
setki na  deski. Publiczność, boby się u tw ierdz iła  w 
swoich subtelnych jak  zw ykle i szlachetnych gustach.

„R ozkoszna dziew czyna" nie jest copraw da zby t 
rozkoszna, ale jest sym patyczna. I to do pow odzenia 
jej zupełnie w ystarcza. W  tej nowoczesnej kro tochw ili 
umysł znajduje całkow ite odprężenie. Bawią go sy­
tuacje pomysłowe i dowcipne, paczka „bohaterów " 
wcale nienudnych, kalam bury iep., no  a  przedew szyst- 
kiam ten  hum or buzujący na scenie i przelew ający się 
obficie poza  rampę. W łaściwie, to tej ram py wcale 
nie było. Scena i w idow nia tw orzy ły  tak  upragnioną 
a  niezawsze osiągalną jedność. Śmiech był tu ta j spo­
idłem  — i to nastraja  trochę pesym istycznie. Scena 
i w idow nia najczęściej i najlepiej ty lk o  we farsach 
się zbliżają, gdy chodzi o  repertuar pow ażny  nie- 
współmierność jest chyba stałem  zjawiskiem . Ano, 
wciąż jeszcze tkw im y w tem pierwszem  stadjum , któ- 
rem jest naskórkowe,, lechtliwe, zew nętrzne współżycie 
z teatrem . K iedyż nastąpi to  drugie, głębsze, isto tn iej­
sze, żywsze, duchowe? I czy wogóle nastąpi?

G ra artystów  całkiem  zadaw alała. Dysonanse, 
niekonsekwencje i niedociągnięcia — nierażące zre­
sztą — to niechybnie w ina samej sztuki, k tó ra  tak  się 
m a do psychologji, jak  p latońska rzeczyw istość cieni 
do św iata idei. A da Z asadzianka nie była tu ta j d ra ­
żniącą i iry tu jącą, co jej się rzadko zdarza. R yszard  
K ierczyński igrał zby t inteligentnie jak  na swą rolę 
upartego gam onia i potulnego asesora.

— T o  już wszystko.
R E M IG JU SZ  N E Y .

MARJAN ŁEB KO WSKI i

Opera
X II K O N C E R T  SY M F O N IC Z N Y . — H R A B IN A . 

— M ADAM E B U T T E R FL Y .

O statn i koncert sym foniczny był pew ną sensacją 
ze względu na m łodocianą skrzypaczkę, G inette N e- 
veu, laureatkę  konkursu skrzypcow ego im. H . W ie­
niawskiego. P iętnasto letn ia solistka, aczkolw iek nie 
w ykonała zapow iedzianego w program ie koncertu 
Bacha, — m im o to jednak  zadem onstrow ała nam  sze­
reg u tw orów  dłuższych i krótszych, w ykazując wielki 
ta len t o raz  doskonalą technikę. Z większych u tw o­
rów  usłyszeliśmy „C iaconne" Bacha, „T zigane" Ra- 
vela  o raz  poloneza a-du r W ieniawskiego. Szczególnie 
pięknie w ypadł polonez, w którym  ip. N eveu w ykaza­
ła dużo odczucia o raz  niepospolitą sprawność technicz­
ną. B ardzo ładną form ę w ykonaw czą m iały n ad datk i: 
transkrypcje skrzypcow e w alca as-dur Brahmsa oraz 
„M instreles" Debussy‘ego.

P an n a  N eveu -— to  św ietny m aterjal w irtuozow ski, 
obiecujący talen t i napraw dę godny podziw u.

W  II  części koncertu  orkiestra  w ykonała po raz  I 
sym fonję c-m oll op. 7 K arłow icza. D zieło to cechują: 
po tęga młodego talen tu  oraz swoiste inwencje kom ­
pozytora . W ielkie napięcie d ram atyczne i szlachetny 
rysunek przew ijających się obrazów  duchow ych w y­
wołują bardzo  silne w rażenie, pozostaw iając na długo 
wspomnienie nieziemskiego piękna. D obrzeby było, 
alby częściej były w ykonyw ane wielkie karłow iczow - 
skie arcydzieła. Są one bowiem pełne najczystszej 
poezji i czaru, — noszą w sobie płom ień wielkiego du­
cha i polskiej twórczej m yśli m uzycznej!

O rkiestrę  p row adził z  w ielkim  pietyzm em  i nie­
zw ykłą  w praw ą dyr. Latoszewski, w ykazując staranne 
i subtelne opracow anie karłow iczow skiej symfonji.

W znow ienie moniuszkowskiej „H rab in y "  zyskało 
sobie żyw y ap lauz w śród poznańskiego społeczeństwa. 
Operę odegrano po  raz II  p rz y  szczelnie wypełnionej 
w idow ni (przew ażnie m łodzieżą szkolną). Obecnie... 
chyba kolej na nieśm iertelną „H alkę!"  — N asuw a się 
gorąca prośba pod adresem dyrekcji T ea tru  W ielkiego: 
— nie zapom inajcie o lite ra tu rze  rodzim ej operowej! 
pamiętajcie, że trzeba jaknajczęściej p rzypom inać spo­
łeczeństwu o  'tem, że M oniuszko żyje m iędzy nam i i 
żyć będzie wiecznie! — że te wielkie jego arcydzieła 
nie p rzebrzm iały  i  nigdy nie będą zapom niane!

Sięgajcie częściej do nowoczesnej polskiej tw órczo­
ści, k tó ra  jest spadkobierczynią inaszej m uzycznej 
świetności i obejmuje piękne opery Różyckiego, N o ­
wowiejskiego i  innych narodow ych pieśniarzy! —

O dtw órcam i głów nych p a rty j „H rab in y "  byli p p . : 
Kisielewska (hrabina), d r. Stokow ska (B ronia), U rb a­
now icz (chorąży), R aczkow ski (K azim ierz) oraz Sen- 
decki (D zidzi). C hór i orkiestrę prow adzi! fachow o 
i udatnie dyr. Latoszewski.

W znow ienie „M adam e B utterfly" Puccini‘ego na ­
leżało do m iłych im prez obecnego sezonu operowego. 
T a  czarow na, pełna wschodniej egzotycznej poezji m u­
zyka, osnuta na  m otyw ach japońskich, posiada w so­
bie wiele uroku, a treść jej p rzy k u w a  słuchacza, w y ­
wołując silne napięcie psychiczne. C udną B utterfly , 
(naiw nym  latającym  m otylkiem ), była p . Cyw ińska, 
której in terpretacja  głosowa i ak to rska  są bez z a ­
rzu tu , rozw ijając pełnię jej talentu . Pan P e ter sekun­
dow ał jej dzielnie jako 'Pinkerton. P a rtję  Suzuki o d ­
śpiew ała ładnie p . dr. Stokowska, a całości dopełnili 
pp .: D olnicki (konsul), C irin  (Bonzo), Gruszczyński 
(pośrednik) o raz  Sendecki (Y am adori). C hóry  i o r­
kiestrę p rzygotow ał starannie w y traw ny  p. Barański. 
Pod adresem  tej ostatniej — maleńkie py tan ie: czy 
czasem chw ilam i nie z a  głośno, zw łaszcza w finale 
ostatniego aktu? — A w momencie, kiedy już św ita i ra ­
dośn ie  świergoczą p taszki (jakby na urągowisko biedne­
m u „m otylkow i"), p rzydałoby  się nieco więcej efek­
tów  świetlnych, może trochę . . . różowego nieba, czy 
wschodzącego s ło ń c a ! . . .

W  N r. 9 „Akcji N arodow ej" z  dnia 20' m arca 
1935 r. p. R . Piestrzyński, om aw iając znaną broszurę 
p ro f. B. 'W iniarskiego zaty tu łow aną  „M y i oni w walce
0  konstytucję", dosiada ulubionego Z. M. N .-ow ego ko­
n ika, a raczej dziś już m ożna powiedzieć ■— zajeżdżo­
nej na  śmierć, wyleniałej i robiącej bokam i starej szka­
p y  i w y ty k a  publikacji przedstaw iciela Stron. N ar. po ­
stawę liberalną, liberalistyczny dogm atyzm . Z. M. 
N . rację swego m arnego bytu w idzi jak  w iadom o w 
w w yszukiw aniu dziur, jakie nastręcza dzisiejsza rze­
czywistość, przyczem  w jedne z nich z  predylekcją  i 
zam iłow aniem  godnem lepszej spraw y zagląda (S tron­
nictw u N arodow em u) w inne zaś z pełną satysfakcją 
wtazi („sanacja").

N ie m yślimy się tu  oczywiście zam ozw ańczo pa ­
sować się na obrońców prof. B. W iniarskiego i jego 
broszury, jednakże uw ażam y za właściwe zająć stano­
wisko.

Zdajem y sobie doskonale sprawę z tego, że to ro z ­
graniczenie jakiego dokonał p ro f. W iniarski na „M y
1 oni" jest w stu procentach istotne dla tego pokolenia, 
które au tor broszury reprezentuje, jak i dla m łodych. 
M ożna jedynie dodać, że człow iek z młodego poko­
lenia argum enty prof. W iniarskiego m ożeby w ielo­
kro tn ie  jmm nożył, zaostrzy ł i postaw ił inaczej. T a ­
kie postaw ienie spraw y, jak  to  zrob ił p rof. W in iar­
ski, m a dla nas tę dobrą stronę, że możem y na tych, 
k tó rzy  m ów ią o sobie „M y" i na  tych, k tórych n azy ­
w ają „O ni"  p o patrzeć  z odpowiedniego dystansu. 
Jasnem  zaś jest, że bezwzględnie rozstrzygającym  dla 
nas będzie tu  konsekwentnie narodow y pu n k t w idze­
nia, w szystko zaś inne musi pozostać na planie dal­
szym.

T o  rozgraniczenie prof. W iniarskiego odpow iada 
n iew ątpliw ie w dużej m ierze temu przeciw staw ieniu 
jakie robią hitlerow cy chociażby: biirgcrlich und m ar- 
ksistisch. Stoim y dziś poza jednem  i drugiem, poza 
demo - liberalizm em  i m arksizm em , co jednak nie 
może nam  przeszkadzać w tem, abyśmy spraw y oce­
niali objektyw nie i pam iętali co trzeba.

Chociażby bowiem  prof. W iniarski w swej k ry ­
tyce dobierał argum entów z  katechizm u liberalnego, 
to, poniew aż d ok tryna  liberalna nigdy uczuć naro­
dow ych nie zw alczała, a przeciw nie w swych odm ia­
nach najsym patyczniejszych pa tronow ała  w yzw oleniu

'Niema większego wroga wszelkiej słusznej w alki o 
przebudow ę i każdej idei od snobizmu. Snob po trafi 
ośmieszyć wszystko, zniechęcić i ostudzić każdego z a ­
paleńca. N ik t itak chyba nic ośmieszył i nic z depo- 
pu laryzow al idei walki- z kapitalizm em  jak  „Legjon 
M łodych". N ik t  tak  nie zbanalizow al idei m łodzień­
czego bun tu  jak „B unt M łodych" i „Problem y" ze 
sw ym  w spaniale rozbudow anym  mechanizmem k o n ­
serw atyw nej obłudy, n ik t tak  nie sparodjow ał pojęcia 
„rew olucji narodow ej" jak  O . N . R . Liczba k andy­
datów  do tych łatw ych „sukcesów" zdaje się mnożyć,

ludów  i narodow em u uśw iadam ianiu mas, pozostanie 
on zawsze nacjonalizm ow i bliższym od tych, k tórych 
określił m ianem  „oni", w ytrzebionych z uczuć n a ro ­
dow ych p rzez  m arksizm  „an ty liberalny" na tyle, że 
znaleźli wspólny język z przedstaw icielam i „czarnej 
reakcji" i osiemnastowiecznego państw ow ego despo­
tyzm u.

T o  też p. Piestrzyński, pom aw iając demagogicznie 
i fałszyw ie p rof. W iniarskiego o  hołdow anie zasadom  
rewolucji francuskiej, zapom niał dodać, że sam jest 
zw olennikiem  osiemnastowiecznych despotyj w stylu 
któregoś z  francuskich Louis‘ów. T o też p . P iestrzyń­
ski nie m a w. sobie nic z  p rzedstaw iciela m łodego po ­
kolenia, o co m u tak strasznie chodzi; ujmuje starem  
zw yczajem  spraw ę zupełnie plyitko nie może znaleść 
odpow iedniego dystansu. W ydaje m u się, że popełnia 
genjalność, przechodząc z jednej strony bary k ad y  na 
drugą, a tymczasem jak  najnieopatrzniej zam ienia ja­
ko. rzekom y nacjonalista „siekierkę na kijek".

T o  czyni go i jego organizację na  tle życia ideo­
wego dzisiejszej m łodzieży zjawiskiem  najbardziej ko- 
stycznem, tam udycznem , a w ślad za  tem najbardziej 
odpychającem  i ponurem .

Nie każdy bowiem antyliberalizm  jest nie narodow ym . 
A ntyliberalizm  narodow y ma swoje specyficzne m o­
ralne podstaw y. A ntyliberalizm  Z. M. N . jest nie n a ro ­
dow y a „czarnosecinny" Demagogiczne straszenie 
m asonerją w ustach Z. M. N ., k tó ry  w czoraj opo­
w iadał, że cała  „sanacja" to m asony, a  dziś się z temi 
masonami brata , w ygląda na  kpiny. W ystąpienie p. 
Piestrzyńskiego jest jeszcze jednym  dowodem  na to, 
że „ fro n d y "  obozu narodow ego były skończonym  
nonsensem, zam iast bowiem spodziewanego pogłębie­
n ia zagadnień, p rzyniosły  ty lko ich w ulgaryzację i 
beznadziejne spłycenie, t. zn. „w odzow ie" zachowali 
swój daw n y  sty l: k rzy k ac tw o  i obskurantyzm .

W  tym  sam ym  num erze „Akcji N arodow ej" p o p i­
suje się p . Z dz. Stahl. Ja k  się okazuje p. Stahl nie 
może jeszcze straw ić zagadnienia pokoleniowego. N a 
niestrawność radzim y czytać  intensyw nie a rtykuły  
swych party jn y ch  kolegów , a za skutek m ożna zarę­
czyć. N o! a temsamem „młode pokolenie" pozbędzie 
się może jakoś wreszcie iście stahlow ej pity.

coraz więcej jest takich, k tórzy  zazdroszczą chwały 
na tem polu innym.

I tak  cały  szereg ludzi ciągnie w  sukurs „Legjono- 
wi iMlodych" w ośmieszaniu walki z kapitalizm em  ba- 
nalnem  krzykactw em  i czczą frazeologią, CZY obłud­
ną  sty lizacją na  proletariusza.

T a  n ibyto w ielka an tykap ita listyczna chm ura, k tó ­
ra  się nad Polską zbiera, m a o  wiele większe szanse 
niż gdzieindziej, aby był z  niej m ały deszcz, aby się 
to wszystko razem rozeszło po  kościach i odstręczyło

od w alki tych, k tó rzy  pow ażnie myślą o przebudowie 
.dzisiejszego ustroju gospodarczego. ' P rzypom ina się: 
tu K asprow icz, k tó ry  to nadrabianie krzykiem  nazy­
wa! po swojemu dosadnie: szczekaniem  i dał za  w y­
graną. I ' trzeba z -przykrością stw ierdzić, że Lew ja- 
tan , mając tylko takich wrogów, może spać spokojnie.-

„Konia kują —  
żaba nogę podstawia”

A rtyku ł nasz p i.  „R ew izja" odbił się pewnem  echem- 
w prasie. Obszernie cytuje go „K urjer W arszawski",, 
dalej krakow ski „Glos N arodu" wreszcie staje się on 
punktem  wyjścia dla przychylnych naszemu pismu u- 
wag „K urjera  Lwowskiego". A rtyku ł nasz nie zna­
lazł ty lko laski w oczach „neo - sanacyjnego" pisemka 
poznańskiego „N ow ego iKurjera". Jak  wiadomo- 
głównym  oragnem  „sanacyjnym " w Poznaniu  jest pismo- 
wielkopolskich latyfundystów , konserw atyw ny „D zien­
nik Poznański". O bok tego jednakże „sanacja" stara 
się zawsze o satelitę d la staruszka — krętacza, satelitę 
przeznaczonego dla mas, a więc radykalizującego. 
Chociaż więc zdarzało  się już, że taki satelita  pod 
adresem, stojącego w centrum  układu „D ziennika" 
w ykrzykiw ał: „K onserw atyw ny śm ierdziel", to  jednak, 
szedł po  tem z pokorą  um ierać na łoncc zapladniane 
deszczem złota. C harak terystyczną bowiem jest w iel­
ka śmiertelność wśród poznańskich „sanacyjnych" sa­
telitów  -prasowych. Obecnie zdaje się rolę satelity  — 
kom ety — (króliki okres świecenia oraz pióropusz z 
brukowej sensacji i pornografji) „D ziennika 'P o zn ań ­
skiego" przejął naby ty  przez „sanację" od chadeków  
„N ow y K urjer" . O tó ż  ten „N ow y K u rje r"  rzucił się 
na nas za „R ew izję", niestety tchu starcz-ylo mu ty lk o  
na krótko. N ik t nas chyba nie posadzi o tfo, abyśmy 
chcieli się w daw ać w palem ikę z zamieszczonemi tarm 
uwagam i, pragniem y tu ty lko napiętnow ać swo­
isty rozbój polemiczny. „N ow y K u rje r"  m ianowicie 
streszcza, zresztą zupełnie dowolnie, nasze uwagi i 
streszczenie to podaje w cudzysłowie, sugerując czy­
telnikow i, że to są nasze słowa. T o  — w ystarczy.

C ały  ten występek „Nowego K urjera" najlepiej: 
chyba określić znanem  przysłow iem : „K onia kują —  
żaba nogę podstaw ia". m .

Nowaczyński w Poznaniu
Staraniem  redakcji „G łosu" odbył się ostatnio w' 

Poznan iu  odczy t A dolfa N ow aczyńskiego pt. „Spo- 
wodu haosu w Żeczypospolitej" (na  tem at nowej p i­
sow ni). Zarów no osobistość prelegenta, jak  i- ak tu ­
alność tem atu zgrom adziły tłum nie miejsco-wą in te li­
gencję, k tó ra  wybitnego pisarza i jego odczy t przyjęła- 
z n iekłam anym  entuzjazm em . A dolf N ow aczyńsk i 
schłostał i w ykpił, .w  sposób sobie ty lko  właściwy,, 
wszelkie zakusy nowoczesnych reform atorów  (refor - 
m atołków ) na p iękno i tradycję języka polskiego, usiłu­
jących zeń stw orzyć jakiś nowoczesny m iędzynarodo­
w y żargon i w yprać go doszczętnie z narodow ej in­
dyw idualności. Prelegent znalazł w słuchaczach silny  
i zgodny rezonans.

N ow aczyński wystą-pił również w IKS-ie, g d z ie  
zagaił w ieczór literacki, w -którym brali udzia ł: Sw i- 
narski, A. Jan ta  - Połczyński i P igw a. r.

D o  n o ta tn ik a !
(D o k o ń c z e n ie  ze s t r o n y  7-ej).

II I -ą  nagrodę — p. m inistra spraw  zag ra ­
nicznych (w wysokości 2.500 zł.) — p. H e n ry  
T  y ni i a n k  a, (W . B rytanja).

IV -ą  nagrodę — p. p rezyden ta  m. st. W ar­
szaw y (w wysokości 2 .0 0 0  zł.) — p. Brusia- 
G o l d  s t e i n ,  (Z. S. S. R.).

V-ą nagrodę — W arszawskiego T o w arzy ­
stwa M uzycznego (w wysokości 2.000 zl.) —  
p. Ljerko S p  i 11 c r, (Jugoslaw ja).

V -ą nagrodę — Filharm onji w arszaw skiej 
(w wysokości 2 .0 0 0  -zl.) — p. M arja  Luisa- 
S a r d o ,  (W iochy).

V II-ą  nagrodę — rodziny W ieniawskich ( W  

wysokości 1.500 zl.) — 11-letnia Ida  H  e
d I ó w n a, (Polska).

V III-ą  nagrodę — p. Melan.ji Józef owej: 
W ieniawskiej, w dow y po  słynnym  pianiście (w 
wysokości 500 zl.) — H ubert A n t o n ,  
(Estonja).

IX -ą  nagrodę — bezimiennego o fia ro d aw cy  
(w wysoko-sci 500 zł.) — Bronisław  G i m p e 1, 
(Polska).

T r z e b a  p rz y z n a ć ,  że t y m  ra z e m  w ykazano-  
n ieco  więcej t a k tu ,  czy n ią c  p a t r o n e m  im p r e ­
zy  H e n r y k a  W ien iaw sk iego ,  s łynnego  k ie ­
dyś ży d o w sk ieg o  sk rz y p k a ,  niesłusznie d o  
dn ia  dzisiejszego u c h o d z ą c e g o  za w i r tu o z a  i 
k o m p o z y to r a  polskiego.

S p r ó b u jm y  d o d ać  su m y  n a g r ó d  p ie n ięż ­
n y c h .  W y n i k  d o d a w a n ia  da  n a m  c y f r ę  
18.000 z ło ty c h  (słownie: o śm n a s tu  ty s ięcy  
z ło ty ch !)  bez  w liczen ia  n a g r ó d  p o c h o d z ą ­
c y c h  ze ź ró d e ł  o b cych .

K aw ał  grosza! P rz e jd ź m y  się te ra z  po> 
naszy c h  u cz e ln iach  a r ty s ty c z n y c h .  Z o b a ­
c z y m y  t a m . t y l e  sk ra jn e j  n ę d z y ,  ty le  p łu c  z, 
g ło d u  i złego b y to w a n ia  ż a r ty c h  p rz e z  g r u ­
źlicę . . .  I lu  n p .  m a la rz y  nie p racu je ,  bo  ic h  
nie stać na  fa rby!  W  ta k ic h  w a r u n k a c h  c z y ­
ni się pańsk ie  gesty, b y  obdzie lać  ho jn ie  ż y ­
d ó w  zb ieg łych  z całego świata.

Z apam ię tać !

Snobizm
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